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W t o r e k.- M  32, 33, 34 i 35. 28. Listopada 1848.

REM KCYA DO CZYTELNIKA.
Władza wojskowa, czyniąc zadość podanym do niej przedstawieniom Re- 

dakcyi „ G a z e t y  p o w s z e c h n e j 44 tudzież „ P o l s k i 44 zezwoliła na dalsze wy­
dawanie wspomnionych dzienników, pod warunkami:
a) że interessa Monarchii Austryackiej w ogóle, Galicyi zaś >v szczególe, roz­

bierane w  nich będą w sposób przyzwoity, kraju na niepokój i niebezpie­
czeństwo nie narażający.—

b) że przed oddrukiem exemplarz każdego z osobna numeru dzienników po­
wyższych, przedkładany będzie władzy wojskowej, do przejrzenia i roz­
strzygnięcia, czyli może bydź publikowanym lub nie?

c) że władzy wojskowej służyć będzie zawsze prawo, wstrzymania na i i o a a o  

publikacyi dziennika, gdyby się do tego jakiekolwiek znalazły powody— 
Korzystając przeto z danego sobie pozwolenia, Redakcya dziennika ..Pol­

ska4* kontynuacyą jego publikacyi niniejszem ogłasza.— Trzymająca się od po­
czątku jego wychodzenia zasady, że każde stojące prawo szanowane bydź po­
winno, konieczności zaś każdej że w interessie kraju poddać się należy;— i 
o jej usunięcie nie inaczej, tylko na drodze jedynie legalnej starać się jest wol­
no! poddaje się niniejszem i prawu jakie obecnie oboAviazuje i konieczności 
jakiej poddani jesteśmy;— tein szczerzej i z spokojniejszem sumieniem, im wię­
cej jest przekonaną, że stan oblężenia, ogłoszony we Lwowie, jako stan w y ­
jątkowy? jak może bydź wymierzonym przeciw złej woli, i usiłowaniom nie­
pokojenia kraju;— tak niema na celu. ograniczenia w czemkolwiek swobód 
nadanych nam przez N. Monarchę;— a tein mniej, może bydź i jest zarzą­
dzony w chęci, stawiania przeszkód tym, którzy tych swobód spokojnie i z 
umiarkowaniem używać pragną!

Należąc zawsze do rzędu tych ostatnich właśnie... lżej nam zapewnie przyj­
dzie , dopełnić warunki pod jakieini pismo nasze nadal wychodzić może. Nie- 
obawiamy się też bynajmniej, abyśmy pierwszemu z nich kiedykolwiek uchy-
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bić m ogli;., gdy przyzw oitość i um iarkow any wykład naszych m yśli,by­
ły  i]tak zawsze, ile nam się przynajmniej zdaje, regułę, której szanowania, 
w czasie nawet zupełnej wolności, z własnego natchnienia naszego, jak naj­
troskliwiej przestrzegaliśmy!— Me potrzebujemy też także w kontynuacji 
naszego pisma, ani odstepywać od zasad które nam w jego Redakcyi dotąd 
przewodniczyły, ani icli w czemkolwiek zmieniać, lub modyfikować.— Za­
s a d y  b o w i e m  te, zostaną zawsze jedne i te same; i są: ustalenie przedewszyst- 
kiem narodowości naszej i narodowych instytucyi, na drodze konsolidacyi, 
porządku konstytucyjnego w całej Monarchii; równość w obliczu prawa wszyst­
kich obywateli kraju, i równe uprawnienie wszystkich, do korzystania z 
własnej pracy i zdolności;— opór stanowczy przeciw wszelkim agitacyoin, 
zapalającym umysły... i zachęcającym je do przedsięwzięć nierozważnych, 
na kraj nasz skołatany , nowe tylko klęski sprowadzających; walka z marzy­
cielami. którzy bez względu na stan oświaty massy ludu naszego, chcą nam 
oyyałtem narzucić niejrzałe teorye porządku społecznego, którym gdzieindziej 
praktyka kłam uroczysty zadała; obrona przytein wspomnionego porządku, 
a głównie jego fundamentów, to jest własności i rodziny, obok dążenia do 
zaprowadzenia w nim reform, nie na drodze ągitacyi lub rewolucyi, ale na 
drodze jedynie, upowszechnienia oświaty, zaszczepienia pomiędzy ludem 
chrześciańskiej moralności i reformy ustawodawstwa naszego; szanowanie ist­
niejącego rządu i wspieranie go w trudnem dziele, przebudowania Monarchii, 
na podstawie konstytucyjnej, bez zrzekania się przecież krytyki jego postę­
powania, przyzwoitej i umiarkowanej; i opozycyi nawet wszędzie, gdziebys- 
my w postępowaniu tein, upatrzy li obrazę zasad, przez N. Monarchę, do no­
wego prawa publicznego w tym kraju zakreślonych; opozycyi ma się rozu­
mieć, zamkniętej ściśle w granicach tego samego prawa, i tego uszanowa- 
nia. bez którego niedopuszczalny możności istnienia silnego rządu, jakiego po­
trzebujemy: zasady więc powyższe powtarzamy raz jeszcze, i dalszej Redak­
cyi dziennika naszego przewodniczyć zawsze będą!..

Wszakże nie taimy tego przed s o b ą  bynajmniej, a tern mni ej ebeenn coś 
podobnego ukrywać przed czytelnikami naszemi; że i w wykładzie p o w z-  
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P e ł n o m o c n i c y  G a l i c y j s c y  na  W ę g r z e c h .

Rozszalało się koło przy maszynie świata, i bie­
ży prędzej, aniżeli my ludzie patrzący na ten rozpęd 
z zdumieniem, możemy dostrzedz jego obrotu; aniżeli 
możem zliczyć jego tyk młyński, aniżeli zdolni jesteś­
my spisać przeobrażenia, jakie ten ruch za sobą po­
ciąga !.. Świadkom dziś i  widzom tego wielkiego czasu' 
zdaje nam się nie ledwie, że się przypatrujemy nie see- 
nie świata, ale mglistym obrazom jakiegoś Dob i e r a ,  
co ledwie wynikłe na tle lotnego tumanu, ledwie okiem 
i myślą najpilniejszego z%nas pochwycone, spływają 
za chwile w inne kształty, w inne farby, że by się znów 
w najbliższej, w nowe rozpłynąć ! —

Gdyby tak za dawnych n. p. czasów, dziennik ja ­
kowy publiczny, z jakichkolwiek bądź przyczyn, mu­
siał zamilknąć przez miesiąc i zaległ kilka tygodni 
w sprawozdaniu o wypadkach świata, dogonił by je 
niechybnie na ćwiartce papieru, i stanął snadnie w ró­
wni z bieżącemi; bo dawniej, w jednym miesiącu, ezas 
chromy i zgrzybiały, wygodniś przytym i leniwiec, nie 
bardzo się kwapił w swojej odwiecznej naprzód po­
dróży, i nie daleką też drogę w miesiącu uchodził.— 
Bez natężenia przeto najmniejszego, można go było 
dawniej doścignąć; i wlec się potem z nim razem 
ślimaczym ruchem, ku owej mecie, którą on zarozu­
m ia ły !... przed rokiem jeszcze, p o s t ę p e m  śmiał 
nazywać! —

Dziś atoli, świat niecierpliwy, wtłoczył czas ocię­
ż a ły  na lokomotywę, i opatrzywszy ją w siłę nie kilku
set koni  ale milijonów ludzi, ubiega z nim przez
jeden miesiąc przestrzenie, którychby dawniej w sze­
regu lat nie był minął.! Dziś czasu tego nikt więeej 
nie doścignie; dziś kto się z nim raz rozminął, zostanie 
za nim w tyle na zawsze, a jeźli się pokusi o zrówna­
nie się z nim jako tako, niedokaże tego inaczej tylko
przeskokiem.

W  takiem też a nie innera znajdujemy się i my po­
łożeniu. Odkąd ciągowi sprawozdania naszego położo­
no tamę, postać Europy zmieniła się można powiedzieć 
zupełnie. Zostawiliśwy weiLwowie Radę narodową cen­
tralną, w bolach właśnie porodu owej reorganizacyi 
do której z takim przystępywała wstrętem, a zastaje­
my dziś wjej miejsce s t a n  o b l ę ż e n i a ! —

Zostawiliśmy Sejm austryacki obradujący w W ie­
dniu, zastajemy go dzisiaj obradującym w K r o m  i e- 
r y ż u .

Zostawiliśwy na tronie Austryi cesarza F e r d y ­
nanda Igo,— widzimy dziś na tym samym tronie, mło­
docianego monarchę F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  stwier­
dzającego uroczystym słowem, swobody przez poprzed­
nika jego nadane.

W  końcu Września kiedyśmy przestali mowie, wio­

dła rej w Austryi partya ultra-łiberalistów; i nie wie­
dząc może sama o tern, dążyła jawnie do republiki; dziś, 
zastajemy wjej miejsce panowanie fizycznej siły, która 
znów także, jeżeli tryumfu swego nie pomiarkuje, jeźli 
go nie obróci na ustalenie rozsądnej wolności, może 
się łacno w nieoględnym rozpędzie, zabłąkać w dzie­
dzinę tego, czego się jak dotąd dość uporczywie wy­
piera, i co świat r e a k e y ą  zowie.—

W  Węgrzech, zostawiliśmy ministeryum zuchwa­
łe w prawdzie i ku oderwaniu tej prowincyi od Austryi 
zmierzające; szanujące jednak zawsze jeszcze przynaj­
mniej formy, owej pragmatycznej sankcyi, co Węgry 
z Austryą tak ścisłemi spoiła węzłami; dziś, znajdu­
jemy tam dyktaturę, w otwartej wojnie z taż Austryą.

W  chwili kiedyśmy mówić przestali, stawianie wę­
gierscy ruszyli właśnie z swych koczowisk, ku obronie 
jakoby zagrożonej przez Madziarów narodowości swo- 
j e j ;  dziś, znajdujemy tych samych Sławian w murach 
Wiednia; i zowią się z b a w i c i e l a m i  Austryi! — 

Zostawiliśmy deputowanych galicyjskich na sejmie 
austryackim, idących ręka w rękę z ultra-radykalista- 
mi austryaekiemi, upatrujących w zupełnej dissolucyi 
monarchii austryackiej, jedyny środek zbawienia Polski; 
i praeującycb też szczerze, nad rozpłynięciem się Au­
stryi w jedne ogromne Niemcy; dziś, znajdujemy ich 
wytrzeźwionych po większej części z tego obłędu, upa- 

) trujących w konsolidacyi potężnej Austryi, jedyny śro­
dek zapewnienia narodowości w Galicyi; i szukających 
w takiem dziele, otwartego przymierza z Czechami!.

W  Niemczech, zostawiliśmy parlament Frankfurtu 
ski, rozpierający się zuchwale w krześle dyktatora; 
dekretujący nieodwołalnie o losach największych mo­
narchii niemieckich, zakreślający granice przyszłych 
Niemiec, od Warty aż do Adryatyku, i nie znajdują­
cy najmniejszej swych dekretów opozycyi; dziś, zasta­
jemy ten sam parlament, dysputujący o resztę swej 
powagi, która mu się z rąk wymyka, nauczony czy­
nem, że myśl o służącej mu jakoby władzy, którą się 
jeszcze przed 6ciu tygodniami pieścił, była tylko marze­
niem!.". zamieniony z dykta t o r a  jakim się być mnie­
mał, na jednego jeszcze więcej w Europie d e k i  a ma ­
t o r  a, jakim jest rzeczywiście; i niewiedzący co robie 
z krwawym kartelem, jaki mu wódz austryacki, w od­
powiedzi na jego dekreta, wcielające Austryą do Nie­
miec, pod nogi nie le dwie cisnął.—

Zostawiliśmy sejm pruski, w pełnem wykonaniu 
mośei-pospolitej ( s o u v e r a i n e t e )  ludu, niechcący 
wiedzieć o tranzakcyi|z prawami korony, (V ereinbarung) 
i na punkcie ogłoszenia się konstytuantą kraju; dzis, za­
stajemy ten sam sejm rozwiązany, przywalony w obec 
opinii publicznej zarzutem, że zakazem płacenia podat­
ków, chciał zaszczepić anarchiją w kraju, odpowiedzial­
ny przytym małjtantpm swoim za to, że akt konstytu-

1*



cyjny, którego przez 6 miesięcy sporządzić czy nie 
■ chciał czy nie umiał, władza wykonawcza, z własnej 
pełnomocy, w 24 godzin nadała.

Zostawiliśmy Francyą na drodze konsolidacyi po­
rządku i władzy, wypierającą się czynem wszelkich wo­
jennych zachcen; zastajemy ją  dzisiaj interweniującą 
czynnie w sprawy Rzymskie, odsłaniająca tym czy­
nem otwarcie politykę, że propagandzie i dalszej re- 
wolueyi, zamyśla stawić opór; zastajemy ją  nadto w 
chwili stanowczego przesilenia i w położeniu, że wybo­
rem jednego człowieka, o przyszłym  pokoju świata roz­
strzygnie !

Zostawiliśmy we W łoszech Lombardyą pewną in- 
terwencvi Francuzko-Angielskiej, Sycyliją tak właśnie 
jakby za niepodległą uznaną, Rzym i Toskanią spokojne, 
Sardyniją upokorzoną; dziś, [zastajemy Lombardyą zo- 

“stawioną własnemu losowi i o interwencyi czyjej bądź 
niema już więcej mowy; na muraeli M e s s y n y  wi­
dzimy powiewającą chorągiew Neapolitańską, i niepod­
ległość Sycylii w nowej stawioną kwestyi, zastajemy 
Rzym krwią zbluzgany, Piusa IX chroniącego się do 
Francyi, w Florencji panowranie oehlokracyi, Sardymją 
na punkcie rozpoczęcia na nowo w o jny !. .

Zostawiliśmy nareszcie Rossyą, jakby chmurę 
wschodnią spustoszeniem brzemienną, wiszącą nad ca- 
Tym Europy zachodem, zostawiliśmy ten zachód w co- 
dziennem prawie oczekiwaniu, że rychło pęknie nad je­
go głowami; dziś zastajemy tęż samą Rossyą, cofniętą 
wypadkami w granice spokojnej assystencju tego, co się 
"na zachodzie dzieje; i pozbawiona wszelkiego tytułu, 
do interwencyi jakiejkolwiek.! —

I wszystkie te wielkie zmiany, spełniły się w na­
szych oczach, w przeciągu zaledwie 8miu tygodni! . . .
1 wszystkie te wypadki, z których każdy z oso*ma 
ogromem swToim, wypełniłby przed rokiem jeszcze je ­
dną przeważną epokę w dziejach świata, zmieściły się. 
w ciasnym zakresie; szczęściu mizernych dekadów ?

Lecz świat cały, europejskie wstrząśnienia, kon- 
wulsye szamocące inne narody, bezpośrednio nas tyl­
ko dotyczyć mogą i powinny. W jakiejkolwiek ten 
olbrzymi spust roztopionej w ogniu rewolucyjnym lawy, 
zalewający dziś świat stary do koła, zatrzyma sic o- 
statecznie i zastygnie formie ? . . .  czy świat len odmło- 
dnieje rzeczywiście w tej burzy; czyli nowego jeszcze 
nabędzie w niej kalectw a?. .  pytania te o tyle nas tylko 

•interessować powinny, o ile ich rozstrzygnięcie, zdolne 
jest wpłynąć i na przyszłość także naszą. My bowiem 
sami, pewnie o tej przyszłości stanowić nie będziemy,

■ an; nam j est wolno przyczyniać się wr czemkolwiek do 
zakreślenia jej warunków, bo nam zbywa na wszystkim,

'co  daje tytułdo stanowienia i współ-działania takiego, a 
głównie zbywa na moralnych i fizycznych siłach. - (

Siła moralna, polega na jednościę jedność zaś nie |
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na czem innem, tylko na tożsamości pojęć o prawach, 
o obowiązkach, o potrzebach, o celu wreszcie do jakie­
go się albo dąży, albo dążyć należy. Upłynione 8 mie­
sięcy wmlności jak  najzupełniejszej, niech odpowiedzą 
na pytanie, czy się ta jedność pojęć pomiędzy nami 
znachodzi.! Zdaniem albowiem naszem, nie tylko tej 
jedności pojęć nie było pomiędzy nami i dotąd jej nie ma, 
ale co więcej, sprawdziliśmy gorsze jeszcze ubóstwo 
nasze, bo sprawdziliśmy w większej części, b ra k  w sz e l­
k ic h  p o ję ć , nie już o prawach, nie o obowiązkach, 
nie o potrzebach naszych obecnych, ale nawet o poło- 
łożeniu, w jakiem się dzisiaj, wT obec tego nadzwyczaj­
nego ruchu świata znajdujemy.

I brak ten jakkolwiek niezaprzeczony, ani nas dzi­
wne ani gorszyć nie m oże.! Galicj a przez lat blisko 
osiemdziesiąt, spała snem politycznym głębokim, boć 
konwulsyjnego jej drgnięcia w r. 1846, nie poczyta 
nikt przecie za rozbudzenie się, ale w niem raczej 
upatrzy spazm tylko gorączkowy, chorego, długą 
niemocą złożonego. Lat przeto 80, spała Galicjra 
głęboko, a sen każdy, jak  może śpiącego zaopatrzyć 
w tysiące niepewnych i mglistych marzeń, tak go 
pewnie niezaopatrzy wr te pojęcia o rzeczy publicz­
nej, jakich wymaga każde polityczne i obywatelskie dzia­
łanie.—

Dlatego też w chwili zbudzenia się naszego wr 
Marcu, stanęli przed nami marzyciele; i zalśnili oczy 
najrozsądniejszych nawet pomiędzy nami, błyszczącym 
wykładem tego, co im się tjdko kiedy śnić mogło; ale 
nie stanął żaden z myślących, ani nam w yłożył owo­
ców sw7ego rozpam iętywania!. Wchwili w której nam 
zacząć trzeba było żyć czynnie i praktycznie, podano 
do rąk naszych niezliczony szereg tworów wyobraźni, 
nie podano nam atoli ani jednego dzieła żrałej, oglę­
dnej i wytrawionej m yśli!

1 stało sic to, co w takiem usposobieniu umysłów7 
najlepszych nawet pafryotów, stać się wszędzie koniecznie 
musi. Brak pojęć o rzeczywistych prawach i obowiąz­
kach naszych, o realnem wreszcie położeniu rzeezj', 
marzenia nasze, gorącą wyobraźnią, przyrodzony za­
pał i spragnienie czynu, exploatowali w7 interessie w ła­
snej władzy, własnego znaczenia, własnej exystencyi 
apostołowie tej szkoły, co przyodziani świętym na­
zwiskiem tułactwa polskiego, wykluczeni atoli z grona 
jego i nieprzyjaciółmi sprawy polskiej od dawna u- 
znani, korzystając z uroku otaczającego zwykle każde 
poświęcenie się i nieszczęście, czyhają że tak. rzec 
można, na każdy choćby najmniejszy puls życia publicz­
nego w.naszym kraju, żeby g° natychmiast owładnąć, 
żeby nim wr interesie wł as nym  pokierować, żeby z nie­
go korzystać; nie w7 sprawie kraju, lecz w w łasnej.

I zostawili też w naszym kraju niezatarte ślady, 
swojego apostolatu ! 1 Oz ii ił n, K r a k ó w 7, i L w ó w
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trz y  najznakomitsze stolice prowincyi polskich, i dymią 
ce gruzy najcelniejszych instytucji ostatniej, o to  pa­
miątki jakie po sobie w kraju naszym zostaw ili!... a 
jeźli obok tego smutnego obrazu, spojrzemy jeszcze 
na spustoszenie, jakie zrządziła ich czcza frazeologija, 
w  umysłach najzacniejszych nawet synów ojczyzny! . .  
na bałamuctwo, jakie zaszczepili w zdrowym sądzie 
o rzeczach, w pośród zacnej polskiej młodzieży ! . . .  
na anarchiją wyobrażeń i pojęć, w jaką pogrążyli kraj 
c a ł y ! . . .  na doktryny jakie hojną ręką rozsiali wśród 
massy prostego ludu naszego !.. doktryny, które przez 
długi czas jeszcze, bujne niezawodnie i zjadliwe ro ­
dzić beda c h w a s ty ! .... przyznać będziemy musieli, że 
najzaciętsi nawet nieprzyjaciele kraju naszego, nie po­
grążyli go nigdy w stan takiej moralnej i materyalnej 
nędzy, w  jakim się obecnie, dzięki ich 8mio miesięcz­
nemu apostolstwu znajdu je!...

Siła fizyczna!? gdzież ona je st ta siła, w której 
obecność kazano nam łatwowiernym wierzyć gwałtem, 
przez ubiegłe 8 miesięcy.?! Śiła ta miała się znaleść 
w  massie, i nie zaniedbano też niczego, żeby tę massę 
ruszyć, żeby ją  w interessie naszym zakupić. 1 niema 
co mówić, dokazano zamierzonego dzieła! ruszono w 
prawdzie massę, i rok 1846 dostarczył światu dowo­
dów jej ruchu; ruszono ją  więc, ale jej nie zakupiono 
bynajmniej! naładowana mina wysadziła w powietrze 
ład u jący ch !, massa ta  stoi dziś jednolitym zastępem, 
przeciw nam, i niby drugi wąż A h r i m a n a  co zwią­
zał' olbrzymią śiłę świętego byka O r  m u z da, opasu­
je nas dzisiaj kłębami swemi z wszech stron, i krę­
puje każdy ruch, choćby też najlegalniejszy, choćby
najszlachetniejszy.!—

Nieraamy przeto ani m o r a l n e j ,  ani f i z y c z n e j  
s iły ! ..  . i zrzec sic jak na teraz musimy, odegrania jakiej 
kol wiek c z y n n e j  roli, w tym wielkim dramacie, jaki 
>sie w oczach naszych na niezmierzonej scenie 'świata .. 
o dg ryw a.! Los, wypadki i własne nasze błędy, wydzie­
liły nam na tej scenie rolę tylko b i e r n ą  !.. poddajmy się 
wiec tej konieczności z rezygnaeyą, przyzwoitą niemo­
cy i nieszczęściu; odegrajmy ją  z godnością ludzi, w y­
próbowanych w szkole przeciwieństwa, nie zaś z bez- 
władnem szamotaniem się niewczesnego junactwa, albo 
co O,orsza, jawnego szaleństw a!.. odegrajmy ją  z nie- 
zaehwianna wiarą w sprawiedliwość i miłośierdzie Naj­
wyższego stwórcy, odegrajmy ją  nadewszystko śilni 
przekonaniem, że rola ta jakkolwiek b i e r n a  tylko, 
nie wyzuwa nas atoli z wszelkiej znowu nadziei, nie zo­
stawia nas jeszcze bynajmniej, na łasce jakiejkolwiek
badź samowoli.! —

Na scenie bowiem o której mowa, mamy do 
c z y n n e j  roli dostatek wyręczycieli; korzyści jakie ci 
naśi zastępcy z występu swego odniosą, pójdą na po­
dział i dla nas i pewnie nas nie miną!. Bierzmyż więc

wzory z ich gry i sztuki; uczmy się od nich, jak to p o  
tej scenie stąpać należy, jeżeli się ma dojść do celu, 
a nie grajmy i nie stąpajmy po niej s a mi ,  kiedy do te ­
go ani sił, ani zdolności nie mamy. Meta do której o n i  
dążą, je st metą wspólną całej ludzkości, wszech ludów 
i wszech narodów ! Jeżeli nam do niej przetorują dro­
gę, staniemy u niej łacno; i przystęp do niej, wolnym 
i dla nas bydź musi; nie zawadzajmy im więc na dro­
dze, kiedy im do jej utorowania pomódz nie możemy; 
bo jeźli ją  bez nas otworzą? pojedziemy po niej cho­
ciaż jej nie robiliśmy; jeżeli zaś nie ? oszczędzimy 
sobie przynajmniej nowych ofiar i zabójczych jak dla 
nas w ysileń.—

Assystować więc wypadkom, ale ich nigdy nie wy­
w oływ ać; korzystać z roboty d r u g i c h ,  ale się nie 
zrywać do roboty s a m y m ,  kiedy sił po temu niema; 
piecjednem słowem w ł a s n ą  pieczenie, przy c u d z y m  
ogniu; to d z i ś  jest rola nasza!., to n a s z e  zadanie!., od 
dwiestu lat, upieczono niejedną pieczenie przy n a s z y m  
ognisku!, miejmyź raz rozum, i pieczmy dzisiaj n a s z ą  
własną przy c u d z y m !

Lecz jeżeli prosty rozum i wzgląd na niemoc i po­
łożenie nasze, takiej nam a nie innej każą się trzym ać 
polityki; jeżeli drogo zakupione doświadczenie, takie 
nam przyszłego naszego zachowania sic dyktuje roz­
kazy; nie dość je s t, że sami trzym ać się będziemy 
pierwszej, a słuchać ostatnich; ale trzeba jeszcze pilno­
w ać, żeby i pierwszej i drugich, i n n i  w n a s z ć m  i -  
m i e n i u  nie gwałcili.

Jeżeli Galicja jako prow incja monarchii austryac- 
kiej, czuje obowiązek i potrzebę, zachowania się spo­
kojnie i b i e r n i e ;  jeżeli jej obywatele, chcą rzeczy­
wiście korzystać z tego , co się gdzieindziej dzieje, bez 
narażenia kraju na szanse, walki bezrozumnej i nieró­
w nej; jeżeli do spuścizny obecnego czasu, chcą przyjść 
c u m  b e  nc fi c i o tylko, ale i sine o n e r e ;  to nie mo­
gą pozwalać, żeby ktokolwiek występy wał gdziekolwiek 
c z y ii u i e w ich imieniu, i nie mogą być objętnemi świad­
kami, żeby się ktokolwiek w szeregach w alczących, 
popisywał ich upoważnieniem; żeby wypowiadał i c li 
i m i e n i e m  wojnę temu samemu rządowi, który oni sza­
nować mają zamiar, żeby kto z bronią w ręku, w ystę­
pywał przeciw tćj samej monarchii, w! związku z k tó rą 
oni upatrują całą nadzieję swej przyszłości; nie mogą 
jednem słowem i nie powinni, przyjmować na siebie 
solidarności za czyny pojedynczych], którzy z jakichkol­
wiek pobudek, jako jej niby p s e u d o - r e p r e z e n t a n -  
c i, działają na własna rękę i w brew polityce, k tórą 
kraj przyzwoitą i dla siebie potrzebna być uznał.

Solidarność ta bowiem, kosztuje nas niestety jak  
dotąd nie m a ło ! . Od r. 1831, świat przywykł na nie— 
szczęście tasow ać Polaków, wedie sprowowania się e- 
migraeyi polskiej w Paryżu!.. Gdyby ich jeszcze ta x o -
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w ał wedle postępowania tej większości tułactwa, co 
siedzi eicho, co pracuje na siebie, co tęskni wprawdzie 
za ojczyzną, ale jej niechce mieczem i ogniem prze­
ciw oczywistej przemocy zdobywać; co obca propagan­
dzie rewolucyjnej, nie zarażona jeszcze doktrynami 
francuzkich reformatorów, została trzeźwą i w sercu 
i w głowie, wśród powszechnego upojenia; nie mieli­
byśmy potrzeby utyskiwania na to , bo znamy dowod­
nie, że 9\ 0 części tułactwa naszego jest zacne, szla­
chetne, kraj miłujące, jego szczęścia pragnące, tern sa­
mem przeto potępiające przedsięwzięcia, sprowadzające 
na kraj szereg klęsk i nieszczęść nieobrachowanyeh! 
Lecz świat, mający interes w poniżeniu i spotwarzaniu 
narodu naszego, zamyka umyślnie oczy na zdrowie; i 
śledzi chciwie same tylko choroby tułactwa naszego!., i 
widząc w ogóle emigracji wyraz opinii c a ł e g o  kra­
ju ,  w centralizacji znów i w towarzystwie demokra­
tycznym, widzi wyraz opinii całej emigracji. Znalazł­
szy wrzód na zdrowem zkad inad ciele, wmawia w sie­
bie, że całe ciało, również jest zwrzodowaciałe; i z na- 
rości, którą odpływa niezdrowa limfa, znachodząca się 
w  każdym organicznym ciele, wnioskuje, że wszystkie 
jego  żywotne soki, również są zepsute. Ztąd idzie, 
że czyny prawe tułactwa naszego za granicą, albo u- 
chodzą sądu świata niespostrzeżone, albo w najlepszjm 
razie, liczone bywają na rachunek tylko pojedynczych; 
wszystko zaś co rozgłośne, co tętniące, co nacechowa­
ne doktryną, której się lęka świat pokoju spragniony, 
liczone bywa i idzie na r a c h u n e k  c a ł e g o  n a s z e ­
g o  n a r o d u .

Co zaś w tern wszystkiem najdziwniejsza, to to za­
pewne, że ogromna większość obj wateli w kraju na­
szym, pomimo przekonania, że zachowanie się tych im­
prowizowanych i głośnych rzeczników narodu polskiego 
jest potępienia godne; pomimo, iż nie dzieli ich zasad 
a tern mniej pochwala krzątania się, znosi jednak w mil­
czeniu i cierpliwie kondemnatę, jaką ją za czyny kilku 
niesprawiedliwy świat obkłada; przyjmuje na siebie so­
lidarność odpowiedzialności, za dzieła, któremi się w 
gruncie brzydzi, i znosi jej skutki w milczeniu, nie śmie­
jąc  nawet protestować przeciw ich autorom! Zjawisko 
to byłoby doprawdy nieodgadnionćm, gdyby go bała- 
muctwo wjobrażeń o rzeczach, zaszczepione pomiędzy 
lepszemi z nas starannie, dostatecznie nie tłumaczyło. 
Pomiędzy bowiem wielu spaczonemi i fałszywemi po­
jęciami, najżywotniejszych nawet kwestyi życia publicz­
nego naszego, zaszczepionem także pomiędzy nami zo­
stało i najfałszywsze wyobrażenie i pojęcie p a t r y o -  i 

t y  z mu.  Patryotyzm, upatrywany jest przez wielu po­
między nami, nie w sposobie myślenia, nie w gotowo­
ści do poświęceń, nie w zdrowem i trzeźwem ocenieniu 
samych siebie, nie w czynach choćby najszlachetniej­
szych* lecz w pojedynczą skromności szatę przyodzia­

nych; ale w ubiorze, w trzepotaniu się ustawicznem, 
w przywdzianiu godeł i kolorów narodowjTch, w mowie 
butnej, w borykaniu się ustawicznem z najoczywistszjm 
niepodobieństwem w ciągłej nareszcie prowokaeyi i draż­
nieniu naszych przeciwników!. Ztąd idzie, że wszystko 
co głośne, co buńczuczne, co deklamatorskie, co wy- 
zj-wające, uchodzi pomiędzy nami za dowód p a t r y o ­
t y z m  u; wszystko zaś, co zacne, eo prawe, co czjni 
i ofiaruje d u ż o ,  ale w milczeniu, co w skromnem zacho­
waniu się, widzi jedynie stanowisko, przyzwoite nieszczę­
ściu i niemocj’; wszystko to powtarzamjr, uchodzi w o- 
czach naszych w najszczęśliwszym razie, za dowód o -  
b o j ę t n o ś c i ,  w ogóle wszakże uważanem jest jako 
a n t i - p a t r y o t y c z n e  i krajowi nieprzyjazne. Ztąd 
idzie dalej, że najrozsądniejsi nawet pomiędzy nami, mi­
mo wewnętrznego przekonania swego, jak się wstydzą 
przyznać, że należą do d r u g i c h ,  tak nie mają odwa­
gi wyparcia się, że się nie liczą do p i e r w s z y c h .  
Ztąd idzie nareszcie, że ogromna większość obywateli 
naszych, jak nie ma odwagi wyparcia się wspólnictwa 
w z ł e m ,  tak nie ma także odwagi przyznania się do 
d o b r e g o .

1 rzecz nadzwj'czajna doprawdy, jakim szeregiem 
nieszczęść, naród nasz przyprowadzony został naresz­
cie do tego stopnia moralnej niemocy, że na j wa l e c z ­
n i e j s z y  na polu bitwy, jest t c h ó r z e m  na polu dy­
sputy. W  sprawie publicznej, rzadko kto z nas ma od­
wagę, przyznania się otwarcie do zdania, choćby p ły ­
nęło z głębi jego duszy i przekonania, jeżeli tylko zda­
nie to nie schlebia popularnemu, choćby najszaleńsze- 
mu nawet!., rzadko kto zdobędzie się na męztwo, wy­
łączenia się od chóru, skoro tylko chór taki zawyje 
raz choćby najfałszywiej! . .  i choćby widział, że droga 
którą ślepy tłum bieży, prowadzi oczywiście do prze­
paści, nikt nie ośmieli się powiedzieć „ni e  p ó j d ę "  
jeżeli tylko przewódzcy tłumu ogłoszą, że go prowadzą 
w imieniu o j c z y z n y !

S ł o w a  H o r a c y u s z a :
p Juslum ac tenacem propositi virum,
„Non civium ardorprava jubentium;
„Non vulius inslantiatyranni,
„Mente quatit solida.”

Słowa te powtarzam, zatarły się w pamięci ogro­
mnej większości polskich obywateli. Wszystkie enoty 
obywatelskie zdobią ich niezaprzeczenie; na głównej a- 
toli zbywa im prawie zupełnie, bo nie mają cywilnej 
odw agi!., i dlatego też każdy szaleniec, każdy awan­
turnik, każdy spekulant polityczny, śmiało w tym kra­
ju  narzuca im się za mandataryusza, śmiało broi po 
całym świecie w ich imieniu, gromadzi bez skrupułu na 
głowę całego narodu tysiące klęsk, zarzutów i kaźni, bo 
wie dokładnie, że byle tylko interes lub najoczywistsze 
szaleństwo własne, schował pod s z t a n d a r  o j c z y ­
zn y ,  byle pochlebił massie i tłam uliczny miał za so-
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ba, rozsądni ludzie zamilkną pewnie, i żaden nie zdo­
będzie się na odwagę, w y p a r c i a  s i ę  g ł o ś n o  soli­
darności jego przedsięwzięcia.

Tvm też milczeniem, tym brakiem cywilnej odwa­
gi z strony dobrze myślących, stali i wojowali przez lat 
ty le , wszyscy co w imieniu interessów całego jakoby 
kraju, kosztem jego przyszłości i spokoju, forytowali 
interes własnej tylko ambicyi, lub gorączkowej niecier­
pliwości!. Znane są ich pojedyncze zrywania się od r. 
1831! a rok 1846 nazwać można koroną ich sza łu !.. 
W  roku tym 4ch ludzi w imieniu 15 milionów, wydali 
wojnę całemu prawie światu; i kraj cały, nie miał od­
wagi wyparcia się wtedy solidarności przedsięwzięcia, 
którego szaleństwa nie znajdzie w dziejach przykładu. 
Do roku 1848 atoli, ludzie ci mieli przynajmniej za 
sobą jakiś ty tu ł, usprawiedliwiający choć pozornie ich 
krzatania się i zabiegi!.. Do roku bowiem 1848, kraj 
cały był w niewoli, obywatele prawi mieli skneblowane 
usta; w czasie wiec takim, konspiracya, była w porząd­
ku rzeczy, i każdy miał nieledwie praw o, narzucenia 
sie narodowi, za oswobodziciela, każdy miał prawo 
przemawiania głosem wolności, w imieniu niewolą spę­
tanych!. Do roku przeto 1848 konspiracya, narzuce­
nie się całemu krajowi, uzurpacya mandatu jego , nale­
żała z prawa do ludzi wolnych, śmiałych i przedsiehier- 
czycli, i usprawiedliwione były poniekąd przymuszonym 
milczeniem reszty, domniemaniem nadto, że ta reszta 
w r a z i e  u d a n i a  s i ę ,  śmiałość przebaczy i mandat 
przywłaszczony potwierdzi.

Lecz po wypadkach marcowych bieżącego roku, 
w czasie kiedy każdemu wolno je st powiedzieć głośno 
co myśli, czego chce a co potępia! w czasie, gdy kie­
runek sprawy publicznej, należy z prawa do o g ó ł u  
obyw ateli!, konspiracya pojedynczych, ich narzucanie 
sie temu ogółowi za przewodzeów, uzurpacya mandatu 
całego kraju, są w istocie rzeczy monstrualne!,, a mil­
czenie obywateli w obec takich przedsięwzięć, zdradą 
główną i samobójstwem. W  r. 1846 milczenie nasze, 
jako p r z y m u s z o n e ,  mogło być tłumaczone różnie; 
i uważane nawet w ostatnim razie za rodzaj p r o t e s -  
t a c y i ! .  w r. atoli 1848 milczenie nasze, jako d o b r o ­
w o l n e ,  nie może bydź poczytane za nic innego, tylko 
za p o t w i e r d z e n i e  tego wszystkiego, co w naszym 
imieniu gdziekolwiek je st podejmowane; i dostarcza nie­
przyjaciołom Polaków / l e g a l n e g o  tytułu do ich po­
tępienia. —

I tytułu też takiego używają nieprzyjaciele Polaków, 
bez najmniejszego skrupułu od marca!; od Marca b«- 
wiem i w tedy, kiedy dobrze myślący obywatele nie u- 
fali sobie nawet r a d z i ć  o dobru kraju, znaleźli się po­
między nami tacy, którzy o tym dobni k o n s p i r o  - 
w a l i ;  od Marca i wtedy, kiedy obywatele nie mogli 
się zdobyć na odwagę przemówienia głośno i powiedze­

nia, jakie są w istocie ich chęci?, znaleźli się tacy, któ­
rzy w i c h  i m i e n i u ,  do narodu, do tronu, do F ran - 
cyi, do Anglii, do Niemiec, zgoła do całego świata i  
to dość głośno przemawiali!! od Marca nareszcie i w te­
d y , kiedy nikt z rozsądnych nie ufał sobie uczynić je ­
dnego kroku w sprawie publicznej, byli ta cy , którzy w 
tej sprawie jako mandataryusze całego kraju, d z i a ł a ­
li. Dziwie się przeto niemożna, że wedle tych konspi- 
raeyi, wedle tej mowy i tych czynów, świat nas i są­
dzi i potępia, ho milczenie nasze, poczytuje i słusznie 
za legalizacyą knowań i zabiegów, improwizowanych 
naszych mandataryuszów!—

T nie ma co mówić, mandataryusze ci wykierowa- 
li nas Polaków, jak trudno lepiej. Po rok 1848 byliś­
my w prawdzie w niewoli, aleśmy się zawsze jeszcze 
cieszyli szacunkiem i sympatyą całego świata!, od r. ato­
li 1848 świat w wolnych dopiero Polakach, ujrzał wi­
dmo anarchii iw  swobodnym Polaku, widzi dziś apostoła i. 
zwiastuna niepokoju tylko i zamieszek. 1 od roku też do­
piero 1848 , świat ten imie polskie z wstrętem niele­
dwie wymawia!... Dzięki sprawowaniu się naszych m an- 
dataryuszów, naszych posłów , naszych tak zwanych re ­
prezentantów, którzy się z mandatem jakoby naszym i 
w naszym imieniu pokazali, w P o z n a n i u , K r a k o ­
w i e ,  P a r y ż u ,  P r a d z e ,  W i e d n i u ,  zgoła wszędzie 
gdzie-tylko usiłowano jaki zamach, na porządek istnie­
jący; dzięki powtarzamy temu sprawowaniu się, takich 
milczeniem naszym uprawnionych reprezentantów na­
szych, dorobiliśmy się po między ludźmi reputacyi, jak 
lepszej nie można. Nie było burdy w Europie w któ­
rej by się konspirujący nad naszem zbawieniem, nie­
proszeni opiekunowie nasi, nie postarali o reprezentaeyą 
polskiego narodu; i naród nasz przy tych okazyąeh, tak 
by ł pięknie reprezentowanym, że nazwy anarchista, i 
Polak, stały się dzisiaj s y u o n i m a m i za granicą, a nie 
długo przyjdzie zapewne do tego, że gdzie się Polak po­
każe, dzwonić będą na gw ałt i jakby na jakiego wilka 
zwołają obławę. —

W  położeniu przeto, gdzie skutki takiego sprawo­
wania przywłaszczonych sobie mandatów, skutki nadto 
milczenia kraju w obec popisujących się niemi, są tak 
smutne, i nie zaprzeczone zachodzi pytanie!, ażali oby­
watele, nie poczują się nareszcie raz do powinności, z ru - 
eenia z siebie solidarności czynów i działań, pierwsze­
go lepszego, któremuby się znowu spodobać kiedy mo­
gło  , wystąpić w c h a r a k t e r z e  i c h  .p e ł n o i n o -  
c n i k a ,  i działać w ic h  i m i e n i u  za granicą kraju.—

Nie przypuszczając, ażeby odpowiedź na to pyta­
nie, mogła być na chwilę nawet wątpliwą; przekonani 
że obywatele Galicyjscy, nauczeni własnym doświad-

. * I-ezeniem, nie zechcą dłużej przestępnym, ze tan powie­
my milczeniem swoim, sankcyonowac nowych dzieł, 
podejmowanych gdzie bądź w ich imieniu, przez podo-
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l n i e  znowu improwizowanych reprezentantów całego 
narodu, a tym  samym, że niezechcą ściągać na kraj 
odpowiedzialności, za czyny, które każdy rozsądny po­
tę p ić  musi, dopełniamy z naszej strony obowiązku i zwra­
cam y ich uwagę na okoliczność, że w chwili właśnie 
Idedy to piszemy,5 pełnomocnicy właśnie tacy, o któ­
ry ch  mówiemy, występują na nowo i działają w ich 
imieniu.—

P od rubryką „ K r o n i k a "  znajdą czytelnicy w dzi­
siejszym numerze pisma naszego, w artykule P e s z t ,  
. dn i a  1 9go L i s t o : "  wiadomość, że pp. J ó z e f  D i e r  ż- 
k  o w s k i (1) i W  y s o c k i, znajdują się z Peszcie i przy­
bierają charakter pełnomocników Galicyi, w sprawie w ę­
gierskiej!—

W tej samej więc chwili, k ie ’y Galicya podpisuje 
adress do byłego monarchy, kiedy go prosi, ażeby b łę­
dów  kilku, nie liczył na rachunek całego kraju, kiedy 
rachuje na jego wymiar sprawiedliwości, w kwestyi 
podziału Galicyi! . . .  w tej samej chwili, kiedy taż sa­
m a Galicya, podpisuje drugi adress do Nowego Monar­
chy, w którym Go zapewnia, o lojalności ludności ga- 
licyskiej i oświadcza, że ludność ta chce pozostać w 
związku z M onarchią!, w tym samym momencie, kiedy 
te n  monarcha prowadzi wojnę z wypowiadającemi Mu 
posłuszeństwo W ęg ram i, kiedy rząd austryacki ogła­
sza zdrajcą kraju obecnego naczelnika rządu w W ę ­
g rzech , możeszże w tym samym momencie ta sama 
Galicya cierpieć, iżby dwaj ludzie, (mniejsza o ich mo­
ralną w arto ść ) stawali publicznie w obozie, przeciw­
nym jej własnemu rządowi ? żeby się tam popisywali 
je j  p e ł n o m o c n i c t w e m ? . ,  żeby nieprzyjacielom Au- 

stryi, jakiemi dziś są W ęgry  i w j  e j i m i e n i u ,  da­
wali pomocną rękę ?.. żeby z orężem w ręku występy- 
wali w j e j  i m i e n i u ,  przeciw temu samemu monarsze, 
do którego ona uchwala i pisze adressa? !.. —

Generał B e m  formuje w W ęgrzech legiony pol­
skie! !. Czyliż to czyni jako pełnomocnik Galicyi,? czy- 
liż je  formuje w i m i e n i u i z mocy u p o w a ż n i e- 
n i a o b y w a t e l i  galicyjskich. ? Bynajmniej ! formuje 
on je  na własną rękę, bo legiony polskie, stały się już 
dla niego i deą ,  z którą się jak widać więcej nie ro z -

-J ) W  numerze 8 „ P o l s k i *  przyobiecaliśm y byli czytelni­
kom  naszym, że w  kolumnach pisma naszego, nie Znajdą w ię­
cej wzmianki ani o p. D z i e r z k o w s k i m ,  ani o jego  dziełach!.. 
Spodziewam y się, że czytelnicy “P o l s k i "  przez zaręczenie p o ­
w yższe , nie rozumieli czego innego, jak tylko, że o p. D z i e r z ­
k o w s k i m  i o jego  dziełach, na polu p o l e m i k i  przeciw  dzien­
n ikow i naszemu prowadzonej, w ięcej pisać nie będziemy. D ziś atoli, 
gdy tenże p. D z i e r z k o w  s k i, występuje jak pełnom ocnik Galicyi 
w  otwartej wojnie przeciw  istniejącemu rządowi prowadzonej, nie 
m oglibyśm y m ilczeć gdybyśm y nawet chcieli, bo wypadki mogą co  
dzień w skazać potrzebę, zatrudniania czytelników naszych i jego  dzie­
łam i i osobą.

stanie!.. D ą b r o w s k i  i K n i a z i e w i c z ,  zakładali je w 
Cysalpinie; D ą b r o w s k i  i K n i a z i e w i c z  wsławili się 
na ich c z e le . . . .  Legiony te, wyćwiczone w szkole 
najpierwszego wodza swego wieku, stały się zawiąz­
kiem owej armii polskiej, którą się przez lat 15, tak 
słusznie Polacy pysznili! więc i generał B e m  chce 
zapewne także bydź fundatorem podobnych legionów; 
więc gener: B e m ,  chce się także zapewne na ich cze­
le wsławić!... więc i gen: B e m  ma może nadzieje, że 
w nich położy fundamenta, przyszłej jakiej armii pol­
skiej. Że legiony D ą b ro w s k ie g o , formowane były w 
celu głównie i z zapewnieniem, że k i e d y ś  użyte zo­
staną na w ł a s n e j  z i e m i ,  przeciw nieprzyjaciołom 
Polski; teraz zaś że tego z a p e w n i e n i a  n i e  m a; że 
były demonstracyą p o l i t y c z n ą ,  z strony Francyi, 
przeciw Austryi i Rossyi, z którą wówczas prowadzo­
no wojnę; a teraz, że mogą bydź demonstracyą tylko 
k o s m o p o l i t y c z n ą ,  poświęconą usłudze w o l n o ś c i  
w o g ó l e ,  gdziekolwiek by się o prawa swoje dopo- 
mnieć chciała, a zatym w G p o r t o ,  w A f r y c e ,  
w H i s z p a n i i, w P o r t  u g a 1 i, w krajach przeto, któ­
re pewnie ani z Austryą ani z Rossyą wojować ni­
gdy nie będą! ..  że legiony D ą b r  o w s k i e g o, były 
zastępem, obronie p o l s k i e j  n a r o d o w o ś c i  poświę­
conym, a legiony generała B e m a ,  że mogą być tylko 
zastępem propagandy rewolucyjnej, obronie w s z e c h  
w o l n o ś c i  poświęconym; że legiony polskie, form o­
wane z a  z e z w o l e n i e m  takiego olbrzyma politycz­
nego, jakim był N a p o l e o n ,  były w jego ręku i w je ­
go szeregach, nie czym innym tylko a k t e m  u z n a n i a  
P o l s k i ,  mniejsza o to w jakich granicach; a legiony 
polskie genrł: B e m a ,  że nie będą niczym innym, tylko 
rodzajem szwajcarskiego kontygensu, służącego bez p o -  
l i t y c z n e j  myśli każdemu, kto go tylko zapłaci; że 
ani D o n  P e d r o ,  ani gerł: G l a u s e l ,  ani S a l d a n h a  
ani M i r a f l o r e s  ani M e s s e n h a u s e r  ani Kos s u t h ,  
nie są N a p o l e o n a m i ;  i zezwolenie ich na formaeyą 
polskich legionów, żadnego dla Polski p o l i t y c z n e g o  
z n a c z e n i a  mieć nie może i nie bodzie; wszystkie tec 7 J

ważne i roztrzygające okoliczności, spuszcza zapewne 
genrł: B e m  z uwagi, i zdaje mu się, że sama nazwa ,  
da rzeczom t r e ś ć  i z n a c z e n i e, na których im widocz­
nie zbywa!... ale gdy jak mówiemy, fundując po całym 
świecie swoje legiony, nie występuje nigdzie ani w im ie­
n iu  narodu polskiego, ani w i m i e n i u  jakiejkolwiek 
p o l s k i e j  prowincyi; gdy nie występuje nigdzie z 
p e ł n o m o c n i c t w e m  obywateli, a tym samym gdy 
ani kraju ani obywateli, na żadną odpowiedzialność nie 
naraża, ani ich w obec ich rządów, wcale nie kompro­
mituje; wolno mu zapewne poświęcić życie ziszczeniu 
i de i ,  którą p o k o ch a ł! ... i jak skoro znajduje legio- 

i narynszów, wolno mu zakładać i legiony.! . .  —



Ale inne zupełnie ma znaczenie, wystąpienie w P e­
szcie pp. D z i e r z k o w s k i e g o  i W y s o c k i e g o ,  i 
inne też dla kraju i obywateli, może za sobą pociągnąć 
skutki. Panowie c i, występują tam w c h a r a k t e r z e r e -  
p r e z e n t a t ó w  c a ł e j  G a l i c y i .  Panowie ci, składa­
ją K o s s u t h o w i  p e ł n o m o c n i c t w o  na  p i ś m i e ,  
opatrzone p o d p i s a m i  o b y w a t e l i  kraju; znalezieni 
więc przez rząd w szeregach zbrojnych jego nieprzy­
jaciół, m ogą bydź przez ten sam rząd i nędą niezawo­
dnie, uznani za reprezentujących w tej sprawie w o l ę  
c a ł e j  G a l i c y i ,  i mogą na kraj cały ściągnąć odpo­
wiedzialność; jeżeli kraj, jeżeli Galicyanie, ś w i a d o m i  
i c h  w y s t ą p i e n i a  w c h a r a k t e r z e  i c h  p e ł n o ­
m o c n i k ó w ,  wcześnie, publicznie i głośno, przeciw 
takiemu pełnomocnictwu niezaprotestują!—

Żeby albowiem pp. D z i e r z k o w s k i  i W y s o c ­
k i ,  mogli być w samej rzeczy przez jakąkolwiek, choć­
by najmniejszą frakcyą obywateli Galicyjskich, upowa- 
żnionemi do tego, co dzisiaj przedsiębierą; żeby się mo­
gli pomiędzy nami znaleść obywatele, którzy by imie 
sw oje, na wystawionym dla nich pełnomocnictwie i do 
tego w takich celach, położyć mogli!., żeby jakakolwiek 
korporacya, stowarzyszenie, klub, choćby też najrady- 
kalniejsze, mogli brać na siebie odpowiedzialność, wy­
stawienia komu bądź mandatu, do zastępowania Galicyi, 
w szeregach węgierskich?., tego niedopuszczalny nigdy!

Jakkolwiek atoli tego wszystkiego niedopuszczalny, 
p e ł n o m o c n i c y  j e d n a k  t a c y  G a l i c y i  są,  działają 
w i m i e n i u  Galicyi jaw nie, popisują się j e j  p e ł n o ­
m o c n i c t w e m  na piśmie publicznie i za takich, przez 
władze rewolucyjne w Peszcie, są uznani. Czyli pełno­
mocnictwo takie, jak pisze generał B e m  jest prawdziwe 
lub zmyślone, czyli podpisy na nim, są zebrane podej­
ściem, czy też dane dobrowolnie? wszystko to jedno; 
pełnomocnictwo bowiem takie i podpisy, mogą w oczach 
rządu, j e ż e l i  t y l k o  t e g o  p o t r z e b y w a ć  b ę ­
d z i e ,  uchodzić za niczym niezbity ty tu ł, do traktowa­
nia i Galicyi i je j obywateli tak , jak gdyby i pierwsze 
i drudzy, ogłosili rzeczywiście przeciw rządowi pow­
stanie!—

Czyli Galicya i jej obyAvatele, zechcą się wysta­
wiać na taką odpowiedzialność?.. Czy li nie poczują się 
do obowiązku, protestowania publicznie p ó k i  j e s z c z e  
c z a s i  przeciw podobnemu mandatowi i przeciw man- 
dataryuszom ?... są to pytania, które ich własnemu roz- 
trzygnięeiu zostawiamy. Co do nas albowiem, w imie­
niu tych wszystkich, których opinije w piśmie naszym 
zastępujemy; w imieniu tej przeważnej większości Ga- 
licyanów, umiarkowanych i rozsądnych, którzy miłują 
kraj, ale go na los awanturniczy narażać pewnie niechcą 
ani nie myślą!... z miejsca naszego, i ile nas stać na to 
przeciw wszelkim p r z y w ł a s z c z o n y  m m a n d a t o m ,  
przeciw wszelkim przez n i e z n a n e  w ł a d z e  i w y - 
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b o r y  na r z u c o n y m  m a  n d a t  a r  y u s z  om galicyjskim, 
gdziekolwiek oni są, albo się jeszcze w przyszłości zja­
wić mogą, najuroczyściej protestujemy ; i wcześnie za­
kładając nasze v e t o ,  przeciw jakiej bądź odpowiedzial­
ności, do której by Galicyą z powodu podobnych wy­
stępnych knowań, w j e j  j a k o b y  i m i e n i u  przedsię­
branych, pociągać może chciano; oświadczamy że ta­
kiej odpowiedzialności na siebie nie przyjmujemy!—

A r y s t o k r a c y a  i Bemokracya .

Oni quitlem (hom ines) dicuntur glebae ailscriptitii 
et nihilominus liberi, quia liect faciant opera ser- 
\  ilia, cum non faciunt ea ratione personarum, sed 
rationc tenementorum.

B r a c t o n.

Arystokracya i Demokracya, mają to być dwa o- 
bozy nieprzyjacielskie, które podług wyobrażenia po­
wszechnie prawie dziś przyjętego, mają stać teraz w 
bojowym szyku na przeciw siebie. W yobrażenie to sta­
ło się tak powszechną wiarą polityczną i socyalną, że 
potrzeba całego zamiłowania prawdy i głębokiego 
przekonania, ażeby się zdobyć na odwagę i wystąpić 
publicznie, z bezwarunkowym przeczeniem przeciwko 
niemu. A jednak zaprzeczyć go koniecznie potrzeba; 
bo w kraju naszym, to je st w Polsce, osobliwie też 
w tej części, którą Galicyą zowią, obozy te nic istnieją 
w rzeczywistości, pomimo, że stronnictwa w celu zba­
łamucenia opinii, w celu nadto, żeby wskazaniem uro­
jonego chociażby nieprzyjaciela, tym łatwiej zastępy 
swoje rekrutować mogły, istnienie ich wzajemnie sobie 
wytykają. Powodzeniu tej taktyki sprzyja głównie, zu­
pełny nie ledwie brak należytych pojęć, o tych dwóch 
formach każdego towarzystwa na świecie. Jedni utrzy­
mują, że forma rządu jest jedyną przyczyną takich lub 
owych stosunków społecznych. Drudzy w nierówności 
jedynie majątkowej, pomiędzy obywatelami, upatrują 
źródło istnienia, jednego lub drugiego z dwóch powyż­
szych elementów. Jeszcze inni szukają tego źródła w 
pewnych obyczajach, w wystawniejszym życiu, w hoj­
niejszym użyciu posiadanego majątku; a nawet i w 
zdrożnościach życia towarzyskiego. Najbardziej jednak 
upowszechnionym jest zdanie, że kolebka jednego lub 
drugiego stosunku towarzystwa, je st przypadek uro­
dzenia.

Sama ta niepewność i poszukiwanie, albo dowo­
dzi, że dotąd nie umiano pod tym względem wyna- 
leść czystej prawdy, albo też zdradza cluge nakręca­
nia dowolnego prawdziwej definicyi, do ińteressu i za­
biegów apostołów tej lub owej doktryny. W imieniu 
arystokraeyi i demokracyi, odbywają się w oczach na­
szych w jednych krajach agitacye, w drugich znów
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toczą się zacięte boje. Ci co w jednych lub drugich 
mają udział, nadużywają pospolicie łatwowierności i o 
błędu nieznających przedm iotu; i albo niecni speku­
lanci, zalewają społeczeństwo w interessie własnego 
samolubstwa krwi strumieniami, albo też sami zfana- 
tyzowani, nic zdolni sobie zdać sumiennego rachunku 
z własnych bodźców, chcą kosztem ludów, kosztem 
wiekami nabytych i nagromadzonych skarbów cywili- 
zaeyi, stanąć jedynie na czele władzy i znaczenia.

Ztąd też głoszone przez różne szkoły zasady, tych 
dwóch form stosunku społecznego, znamionuje misty­
cyzm, płytkość, namiętność a najczęściej zła wiara. 
Jasny więc, szczery, każdemu dostępny, tudzież do na­
szego kraju i do istniejącego w nim stanu społecznego 
wiernie zastosowany wykład, właściwej natury i bytu 
tych dwóch elementów, o których mówię, nadewszy- 
stko zaś, szczera chęć znalezienia prawdy i uznanie tak 
znalezionej i objawionej; mogą nas jedynie dopro­
wadzić do utworzenia i połączenia sił narodowych, tak 
dobrze jak i społecznych ; mogą nas zaopatrzyć w środ­
ki, do wywalczenia, zabezpieczenia i ustalenia tak nie­
podległego narodowego bytu narodu, jak i wszelkich 
rękojmii towarzyskiego życia.

Arystokracya dwojakie ma pochodzenie; wypływa 
ona raz z natury człowieka, drugi raz z warunków
społecznego życia.

Człowiek wyszedłszy z stanu niemowlęctwa i wstą­
piwszy raz w życie familijne, hołdować mimowolnie 
musi stosunkowi arystokratycznemu, bez którego zwią­
zek rodzinny utrzymaćby się nie mógł. Ojciec familii, 
lub jego zastępca, je st pierwszym reprezentantam, roz­
winięcie się zaś przyrodzonych zdolności, siły fizycznej, 
zręczności, bystrości umysłu, w członkach mnożącej się 
codzień rodziny, dalszym następstwem pizylodzonego 
i naturze człowieka właściwego żywiołu arystokracyi.
Tej przyrodzonej arystokracyi, żadna siła nie zatrze, 
ani nie stłum i; objawia się ona w całej przyrodzie, 
między zwierzętami tak dobrze, jak  i w życiu roślin­
nym. Czym się więcej cofniemy w dzieje świata, tym 
ten element znajdziemy mocniej zpotęgowany; śladów 
jego dopatrzemy się nawet w pierwiastkach bytu spo­
łecznego, wśród patryarchalnego życia rodzin i poko­
leń; z niego powstali naczelnicy hord i plemion, jemu 
winni początek zwierzchnicy powstających narodów.

Przekonywamy się z tego, że właściwym źródłem 
stosunku arystokratycznego, w mniejszym lub większym 
zakresie urządzenia społecznego, nie jest nic innego, 
jak  tylko z a w is ło ść . Z a w i s ł o ś ć  jest koniecznym sto­
sunkiem miedzy ojcem a dziećmi, między silniejszym 
a słabszym, między dającym a biorącym, między nau- 
uezająeym a uczniem! z a w i s ł o ś ć  tę tworzy albo 
wiara, albo potrzeba obrony lub utrzymania, albo skłon­
ność, albo wdzięczność, albo nareszcie chęć osiągnię­

cia jednego celu, zgoła nieprzeliczone człowieka po­
trzeby. Tak jak inne były potrzeby w pierwszych chwi­
lach tworzącego się między ludźmi życia społecznego, 
a inne znów być muszą w miarę wykształcenia się, 
doskonalenia lub degradacyi tego samego życia, tak też 
i zawisłość, wynikająca z tych potrzeb, przybierała i 
przybiera codzień odmienn e formy; to jest wzmacnia 
lub rozprzęga się w towarzystwie. Jak długo ludzie 
zostaną z sobą w stosunkach społecznych, tak długo 
hołdować muszą tej zawisłości pod tą lub ową formą. 
Doktryna stronnictw, sili się na zmienienie osób, na­
zwisk, zakresów, podziału, i tym podobnych warunków 
zawisłości społecznego życia; lecz to są zabiegi i sza­
motania się, które mogą schlebiać lub dogadzać pró­
żności, ciemności i samolubstwu; mogą na chwilę za­
słonić przed oczyma nie jednego, prawdziwy stan rze­
czy na tej widowni, na której się los ludów rozstrzy­
ga, lecz nie zdołają pomiędzy ludźmi zniweczyć tej 
naturalnej potrzeby zawisłości, o której mowa.

Rozwijające się instytucye i urządzenia społeczne, 
musiały się mniej więcej zastosować, do tej naturalnej 
człowieczeństwa potrzeby; charakter mieszkańców, kli- 
ma, mniejsza lub większa obfitość zamieszkałej strefy, 
a ztad wynikające łatw e lub utrudnione zaopatrzenie 
się w potrzeby życia; skład przytym społeczeństw są­
siednich, w yw ierały zawsze stanow czy w pływ  na for­
my, pod jakiemi się wspomniony element zawisłości 
czyli arystokracyi, pomiędzy ludźmi przechowywał. 
Ztąd też w różnych na świecie pojawiał się posta­
ciach: był on tlieokratycznym, wojskowym, biórokra- 
tycznym, handlowym, fabrycznym i rolniczym nareszcie, 
a to w miarę okoliczności i postępu eywilizaeyi. The- 
okratyczny, polegał na fanatycznym bałwochwalstwie 
ludów, z ujmą godności i rozumu człow ieka; bo prze­
mawiał do jego słabości i zmysłów. W ojskowy, z na­
tury  swojej, opierał się na s i l e ;  biórokratyczny, wy­
nikał z potrzeby centralizacyi w ładzy; przemysłowy 
był metą, do której człowieka wiodła przyrodzona chęć 
zbogacenia się i dostatków ; rolniczy odpowiadający 
najwięcej naturze ludzkiej, bo polegający na konieczno­
ści zaopatrzenia towarzystwa w nieodzowne i główne 
potrzeby życia, najbardziej się też upowszechnił. Z tego 
na naturze rzeczy opartego i z niej wysnutego wywo- 
du, wynika sama przez się cała mylność i obłuda, kur­
sujących dziś definicyi, właściwego stosunku arystokra­
cyi w składzie społecznym. Rzecz naturalna, że jeżeli 
każdy z wyżej wymienionych rodzajów arystokratycz­
nego stosunku, w miarę przewagi chwilowej w spółe- 
cznym życiu, wywierać także musiał wpływ stanowczy 
na formę rządu, jakiej się toż społeczeństwo podda­
wało, tak też nawzajem i forma tak ustanowionego 
rządu, oddziaływała znów stanowczo na społeczeństwo 
jej poddane; i swoje mu właściwe nadawała znamię.



Myliłby się atoli, ktoby ztąd chciał wywodzić zasadę, 
jakoby dla tej lub owej formy rządu, przewaga tego 
lub owego rodzaju zawisłości, czyli stosunku arystokracyi 
towarzyskiej, miała być niezbędnie potrzebną; bo historya 
naucza w mnogich przykładach, źe forma właśnie lzą- 
du, była dość często negacyą form i stosunków spo­
łecznego życia narodów.

Obok form społecznych ultra-arystokratycznych, 
istniała przez 1 i blisko wieków r z e c z p o s p o l i t a  
w W enecyi; gdy przeciwnie w N orw egii, gdzie sia­
dy wszelkiej arystokracyi prawie zupełnie są zatarte , 
utrzymuje sic od wieków m o n a r  c h i j a.

Różnica majątków z konieczną i naturalną ich 
fluktuacją, jest dziełem p racy , szczęścia, zasługi lub 
p rzypadku; w różnicy tej upatruje wielu główne źró­
dło stosunku zawisłości w społeczeństwie. Mniemanie 
atoli takie jest mylne; różnica albowiem majątków, 
może w wielu wypadkach wzmódz i zwiększyć zawisłość
0 której m ow a, lecz sama przez się nie wystarcza 
jeszcze do jej stworzenia. Można być Krezusem lub 
Rotsehildem, a być mimo to w życiu społecznym wy­
osobnionym; i nie wywierać na niego żadnego wpływu. 
Zawisłość o której mówię , dająca pojedynczemu prze­
wagę w społeczeństw ie, jaśniej mówiąc wyznaczająca 
mu w stosunku towarzyskim stanowisko arystokratycz­
n e , w istotnym tego słowa znaczeniu; ustala się i 
tw o rz y , nie za pomocą samych tylko materyalnych 
środków. Do zapewnienia jej potrzeba także i moral­
nego wpływu ; którego towarżystwo odmawia jak  wie- 
my, dość często i najbogatszym nawet ludziom. Tak 
samo dzieje się i z urodzeniem. W chodzący w świat 
potomek najznakomitszej nawet rodziny , wywiera w 
społeczeństwie o tyle tylko wpływ stanow czy; i dru­
dzy, o tyle tylko mogą być od niego zawiśli, o ile 
wchodzi i je st przyjętym w stosunki społeczne po­
przednika swojego.

Tytuły dziedziczne lub osobiste, krzyże, gwiaz­
dy, wstęgi i kutasy, są to bawidła dla starych dzieci. Ich 
posiadanie, ubieganie się za niemi, cieszenie się niemi, do­
wodząc próżności i nicości posiadających, ubiegających i 
cieszących s ię , niweczą raczej ich wpływ w towarzystwie, 
aniżeiiby go zapewniać miały. Prawdziwa tylko i po­
wszechnie uznana zasługa, zapewnia obywatelowi zna­
czenie i wpływ w kraju; tym samym robi innych od 
niego zawisłym. W ynagrodzenie jej jaką publiczną
1 narodową pamiątką, zdobi go w praw dzie, ale nie 
zmienia bynajmniej jego stanowiska w towarzystwie, 
nie pomnaża jego w pływ u, nie wywołuje ani zwięk­
sza niczyjej zawisłości. Juk tytuł albo w stęg a , nie do­
da w niczym w artości, istotnie zasłużonemu, tak 
ten sam tytuł i w stęga, nie uszlachea zbrodniarza 
i podłego w niczyich oczach, ani mu wyższego nad 
zasłużone nie daje w społeczeństwie stanowiska.

Medale S z e 1 ó w , krzyże B r  e i n d 1 ó w , gwiazdy 
K r  i c g ó w , nie zrobią z nich jeszcze arystokratów. 
Dla tego wszystkie podobne i takim sposobem nabyte 
odznaczenia, równie jak te które ktoś po przodkach 
dziedziczyć może, nie dają nikomu w społeczeństwie 
tytułu do przew agi, nie powodują niczyjej zawisłości 
a więc niemogą być dla nikogo podstawą, do zajęcia 
w hierarchii stanowiska arystokratycznego, w prawdzi­
wym słowa tego znaczeniu; gdyż arystokraeya bez 
stosunku zawisłości, jest jak to już tyle razy wspo­
mniałem n o n s e n s e m ,  nie istniejącym chyba w cho­
robliwym czyim urojeniu.

W  jakiej kolwick formie rządu, czy to czysto 
monarchieznej, czy monarchiczno - konstytucyjnej, czy 
republikanckiej, stosunek zawisłości czyli element ai y — 
stokratyczny, wynika sam z siebie; i w tej lub owej 
postaci, wchodzi w życie publiczne i wpływa na me­
go. Reprezentanci je g o , naczelnicy theokracyi, woj­
skowości, biurokraeyi, handlu i przem ysłu, albo na­
reszcie posiedziciele ziemi, są tylko ogniwami za po­
średnictwem których, rząd kraju łączy się z massą 
narodu, ugrupowaną hierarchicznie i w m iarę , jak ko­
mu zdolność, w iara, interes, lub potrzeby miejsce w 
towarzystwie wyznaczą. Stosownie do rodzaju zawi­
słości, czyli arystokracyi, jaki w rządzie lub tow arzy­
stwie przeważa, ciało takie polityczne i społeczne, ż \ -  
je  i postępuje drogą naturą rzeczy wskazaną. W I ol- 
sce, stosunek zawisłości wyrabiał się od wieków pod 
przewagą rycerskiego stanu, któremu w moc instytu- 
cyi politycznych, przysługiwał przywilej posiadania 
ziemi! Ztąd też element arystokratyczny, przybrał w 
Polsce z czasem charakter w y ł  ą c z n i e r o l n i c  z y. 
Pod panowaniem austryackiego rządu, politykad ążąca do 
zatarcia ile możności narodowości, zwróconą była 
głównie do osłabienia i zniszczenia przewagi arysto­
kracyi rolniczej, reprezentującej w braku miast me 
tyle posiadłość, ile całą intelligcneyę krajową; będącej 
tym samym ogniskiem narodowości polskiej; a na­
tomiast usiłowała zaprowadzić przewagę urzędni­
ków, uczynić od niej kraj cały zawisłym, a tein sa­
mem zapewnić panowanie elementom arystokracyi biu­
rokratycznej. I taka też antinarodowa arystokraeya, by­
ła  odtąd w Galicyi jedyną spójnią pomiędzy ludem a 
rządem. W ypadki marcowe, wywołały na jaw nowy 
element arystokratyczny pomiędzy nami, a przynaj­
mniej dały początek usiłowaniom, zapewnienia mu do- 
minacyi w tej części Galicyi; chcę tu mówić o agi- 
tacyi duchowieństwa ruskiego, agitacyi w głębi której 
ukrywa się chęć supremacyi, władzy i znaczenia, ca­
łej hierarchii dzisiejszego duchowieństwa ruskiego. 
Narodowość ruska, w której imieniu jakoby wszystko 
to jest podejmowanem, jest tylko opończą pod którą 
się chowają takie a nie inne dążności. Duchowieństwo
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ruskie, korzystając z przyjaznej jak mu się zdaje pory, 
chce zająć w społeczeństwie naszem m iejsce, z któ­
rego polityka i'ządu, wyzuła oddawna właścicieli ziemi, 
a którego na powrót zająć nie bardzo kwapią się.

Z tego co wyżej powiedziałem, wypływa zdaje się: 
że arystokracya w prawdziwem słowa tego znaczeniu, 
pomijając nadużycia jej praw, przez pojedynczych po­
pełnione, przedstawiała u nas zwłaszcza w Polsce, prze­
wagę głównie posiadłości ziemi; i opierała się na p ły ­
nącej ztąd zawisłości rolniczej. Przewaga atoli ta, nie 
była bynajmniej jak wielu mniema, ani żadną preroga­
tywą , ani przywilejem , bo chociaż wedle konstytucyi 
polskich, w czasie istnienia politycznego bytu państwa 
obowiązujących, szlachta tylko ziemska była wyłącznie 
jakoby przypuszczoną do prawa posiadłości ziemskiej; 
a tern samem chociaż na lej zasadzie, ona jakoby wy­
łącznie reprezentowała element arystokratyczny w kra­
ju, przecież przewaga jej pod tym względem, była 
więcej pozorna, aniżeli realna; w położeniu, gdzie każ­
dy inny obywatel a nawet włościanin, m ógł zostać 
i zostawał rzeczywiście szlachcicem. Szlachectwo bo­
wiem nie było w Polsce prerogatywą jednej tylko ka­
sty, lub jednej klassy towarzystwa; mieszczanie k ra­
kowscy otrzymli szlachectwo od Leszka jeszcze czar­
nego w r. 1285; Jan Kazimierz uznał w r. 1661 oby­
wateli miasta Lwowa równie szlachtą polską. Król 
Zygmunt, przyznał szlachectwo dziedziczne wszystkim 
professorom W szechnicy krakowskiej w r. l i) .35. 
Oprócz tego, ztiachodzimy w dziejach naszych mnóstwo 
przykładów , że przywilej posiadania ziemi, a zatem 
przymiot arystokracyi rolniczej i płynących z tąd 
przewagi z jednej a zawisłości z drugiej strony, nie 
był ograniczonym wyłącznie do tak zwanej rycerskiej 
tylko szlachty. W  archiwach miasta Lwowa od r. 1.352 
znajdujemy przez długi szereg lat rodzinę miejską 
Stecherów, w posiadaniu wsi Winniki. Mieszczanin Blo- 
ratz, był w r. 1392 właścicielem wsi Malechowa. 
Szewc lwowski Barnasz, był od r. 1513 właścicielem 
wsi Iwankowa. Mateusz Mikułka, rzeźnik lwowski, po­
siadał znaczne w kraju dobra , dla urządzenia podzia­
łu  których między spadkobierców swoich, mianował 
w  r. 1530 ekzekutorami testamentu, Hetmana Jana 
z Tarnowa i kanonika krakowskiego, Mikołaja z Za­
mościa. W ładysław  książę Opolski w r. 1372 a król 
Jagiełło  w r. 1415, darowali miastu Lwów ogromne 
przestrzenie ziemi, otaczające Lwów. Na tych obsza­
rach, zakładało miasto i pojedyńczy jego obywatele, 
w  moc otrzymanej od magistratu koncessyi, osady za 
retrybucyami. A tak miasto i pojedyńczy obywatele 
miejscy, zajmowali naprzeciw kolonistom takim stano­
wisko posiadaczy ziemi, nabywali względnie nich p ły ­
nącej z tąd naturalnie przewagi; lud zaś osiadający 
na ich ziemi, wchodził względnie mieszczan w sto­

sunek zawisłości, będący podstawą każdego elemen­
tu arystokratycznego. Działo się to w tych czasach, 
kiedy na drodze przywilejów, starano się w Polsce
0 przymnożenie ludności, o podniesienie handlu, prze­
mysłu i dobrego bytu między wszystkiemi klassami 
ludności krajow ej; jak to świadczą wstępy i moty- 
wa, do nadawanych wówczas przywilejów i swobód 
wszystkim miastom, w rozległem niegdyś państwie 
llptej polskiej; a wiadomo, że całości tak uzyskanych 
przyw ilejów , przestrzegały miasta jak najstaranniej, 
nie tylko naprzeciw miast drugich, ale i naprzeciw 
samej rycerskiej szlachcie. Nawzajem nie znajdujemy 
w historyi przykładu, ażeby który ziemianin był przy­
puszczonym do używania przywilejów miastom przy­
sługujących, jeżeli wprzódy w poczet obywateli miej­
skich, nie został za zgodą mieszczan policzonym. Stan 
ten trw ał ciągle i praktykował się przez wszystkie 
czasy, mimo zmian jakim kolejno ulegały rządy krajo­
w e; nie wypływ ał więc z formy rządu, ani go też 
zmiana tej ostatniej nie zmieniła bynajmniej w 
Polsce. Tysiące rodzin znikło tymczasem z widowni 
kraju naszego i uwolniły swych niegdy poddanych, od 
zawisłości względem siebie; więcej nawet powiem, 
znaczna liczba ich potomków podupadła na mieniu,
1 weszła sama w ten stosunek zawisłości, względnie in­
nych now ych; równie tysiące z tych ostatnich po­
wstało i nabyło praw  i prerogatyw  przewagi rolniczej. 
Przekonywamy się więc z tego, że nie szlachectwo, 
nie urodzenie, nadawało szlachcie charakter arysto­
kratyczny, ale jedynie posiadanie ziemi, a tern sa­
mem że charakter ten w miarę nabycia ziem i, był dla 
każdego przystępnym.

W szelkie zatem deklamacje, przeciwko takiej 
przewadze i takiemu naturalnemu stosunkowi klass spo­
łeczeństwa polskiego, pomijając kwestyą, czyli odpo­
wiadają dobru ogólnemu i interessowi narodowemu, 
(b o  z g  ł  ę b i e n  i e j  e j  ni  e j  e s  t  p r  z e d  m i o t e m  
n i n i e j s z e g o  p i s m a )  s ą , jak widzimy nie tylko 
na niczem nie ugruntowane, ale nadto płyną z myl­
nego pojęcia lub złej woli deklamujących. P reroga­
tywy dostępne dla każdego obywatela, chociażby też 
nie były każdego z nich udziałem, nie mogą się przy­
wilejem nazywać; tak jak nagi nie może nazywać 
przywilejem, że drugi ma na sobie koszulę darowaną, 
nabytą, lub też w spuściznie otrzymaną. Jeżeli opiniia 
publiczna, zbałamucona w jawnie złych zamiarach, przy­
wykła nazywać arystokracya szlachtę, jako właścicielkę 
ziemi, opieranie na takiem fałszywem pojęciu arystokracyi, 
uprzedzeń przeciw ziemianom, wywoływanie pomiędzy 
obywatelami jednego i tego samego narodu, na takiej 
wątłej zasadzie nowych przesądów, nowych zawiści, 
nowych nieprzyjaźni; klassyfikowanie tego koniecznego 
i naturalnego stosunku społecznego, na arystokratów
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nieprzyjaznych wszelkiej wolności, i demokratów obroń­
ców liberalizmu, jest występkiem nie do przebaczenia. 
W szyscyśmy równi, wszyscy mieliśmy jednych i rów ­
nych sobie przodków, bo polaków, cześć zatem za­
sług niektórych z tych przodków, którą w ich potom­
kach pielęgnujemy, dla nieprzyjaciół tylko sprawy oj­
czystej może być zgorszeniem.

II. Demokracya, jest stosunek spółczeny zupełnie 
przeciwny pierwszemu; bo dąży do zerwania właśnie 
wszelkiej zawisłości między obywatelami kraju. Demo- 
kracya tak dobrze jak i arystokracya, nie jest skut­
kiem tej lub owej formy rządu, tern mniej urodzenia 
lub nierówności jakiej majątkowej. Owszem, zbywa jej 
na podstawie z natury rzeczy czerpanej., i graniczy 
bardzo blisko na południe z ideologiją, na północ z 
anarchiją!

Ale zobaczmy, co to je s t ta  demokracya? naczem 
polega? w czem się pojawia? Jest że to takie urzą­
dzenie społeczeństw a, że pod ni c m j e d y n i e ,  każdy 
pojedyńczy obywatel, posiadać może równe prawo 
do kształcenia się, do oświaty, do życia rodzinnego, 
do nabycia wreszcie i zapewnienia sobie w łasności?.. 
Nie, urządzenie takie nie może być demokracya; boć 
prawo do nabywania oświaty, do życia domowego, do 
nabycia własności, jest prawem przysługującem każ­
demu człowiekowi, w jakimkolwiek zresztą porządku 
towarzyskim, pod jakimkolwiek rządem żyć może; je ­
żeli tylko towarzystwo w którem żyje, wyszło z sta­
nu natury i rządzi się jakiemikolwiek publicznemi in- 
stytucyami! Gdyby prawo do oświaty, rodziny i wła­
sności, miało samo być znamieniem dopiero demokra- 
cyi, toby pod autokraeyą albo pod arystokracya, niepo- 
winno bydź ani oświaty, ani rodziny, ani własności!., 
a  przecież pod najabsolutniejszemi nawet rządami, 
wolno je st każdemu kuśić się i dostąpić i pierwszej 
i drugiej i trzeciej !

Albo miałażby demokracya, bydź tym porząd­
kiem publicznym towarzystwa jakiego, gdzie wszyscy 
bez różnicy stanu, majątku i urodzenia, mogą jeżeli 
moją zdolność, jeżeli pracująi są wytrwali, dostąpić także 
wszystkiego, fortuny, najwyższych godności i znaczenia?

Lecz zdaje się że i taki porządek nie jest jeszcze 
demokracya, boć widzimy, że w Rossyi którą o de- 
mokratyzm nikt przecie pomawiać nie będzie, ludzie 
wszelkiego stanu, wszelkiego urodzenia i pochodzenia, 
dostępują kiedy chcą najwyższych godności, wielkich 
fortun i znaczenia.

Twierdzenie, jakoby w demokratycznym dopiero 
urządzeniu społeczeństwa, obowiązki i ciężary publi­
czne kraju, dotykały jednako wszystkich jego obywa­
teli, je st czczem; i bliżej obejrzane, prawdzie i moż­
ności ubliżającem. Zobowiązania bowiem każdego 
obywatela względnie kraju, są mimo urządzeń jego 
politycznych i społecznych, dwojakiego rodzaju; je ­
dne płyną z własnego jego przekonania i przy w y­

pełnieniu ich, sumienie tylko jego własne i położenie 
społeczne przewodniczyć mu mogą i m uszą; drugie, 
są ściśle oznaczone i należą do kategoryi tych, jakim 
każdy człowiek żyjący w społeczeństwie, stosownie 
do instytucyi obowiązujących, poddać się musi. Roz­
strzygnięcie pytania, w jakiej proporcyi instytucye 
wspomnione, mają i mogą między obywateli rozdzielać 
t e  d r u g i e  obowiązki, należy do władzy prawodaw­
czej każdego towarzystwa, niniejsza o to, gdzie się 
takowa mieści i kto ją  reprezentuje?

Stosunek społeczny, może bydź tylko poddanym 
takiemu rozdziałowi obowiązków, o których mowa, 
ale ich sam ani nie rozdziela, ani rozstrzyga. Tak np. 
w Galicyi, pod rządem austryackim, obowiązki publi­
czne są w równej proporcyi na wszystkich obywateli 
krajowych rozłożone; wyjąwszy obowiązku służby 
wojskowej, od którego szlachta w moc układów da­
wniej między rządem a reprezentacyą szlachty zawar­
tych, uwolnioną została. Tym czasem w innych pro- 
wincyach polskich, ulegających władzy prawodawczej 
na innych zasadach opartej, szlachta podziela obowią­
zek i służenia wojskowo z innemi obywatelami, cho­
ciaż stosunki społeczne w całej Polsce, równie jak i 
w Galicyi były i są te same; i nie zmieniły się wcale 
po podziele Państwa.

Albo miałażby treść demokracyi, polegać na tea­
tralnym przebraniu się całej ludności kraju, w pew­
nych i takiej maskaradzie sprzyjających okolicznościach? 
Czyliż pp. nowożytni demokraci wierzą doprawdy, że 
dość jest zmienić nazwy ludzi, stanów i rzeczy, dość 
je s t pochrzcić i poprzezywać i pierwszych i drugie 
i trzecie, a ludzie, stany i rzeczy, przestaną być na 
ich zawołanie i dzi ś  z a r a z ,  tem, czem wczoraj je ­
szcze byli? Czy im się istotnie zdaje, że dość jest ga­
dać co dzień o równości i braterstw ie, a kraj cały 
odmieni się natychmiast i stosunek w nim społeczny, 
dziecko cywilizacyi, skutek pojedyńczych zdolności, 
lepszego mienia, praw wreszcie nabytych, zrobi w ten 
moment miejsce nowemu?., i równość i braterstwo 
staną się natychmiast rzeczywistością?.. Czyliż dopraw­
dy myślą, że powiedziawszy chłopu i żydowi polskie­
mu „ o b y w a t e l u *  jeden i drugi, dzięki magicznemu 
wpływowi tego ty tu łu , stanie się zaraz rzeczywiście 
obywatelem, zrzeknie się zaraz swych zwyczajów i 
nałogów ?... wymieni zaraz interess własny, na inte- 
ress publiczny i stanie od razu przeskokiem, na tym 
stopniu oświaty, bez którego niema obywatelstwa, i 
który tylko sam jeden stanowi dopiero obyw atela! ? 
Czy myślą, że szlachcic przestanie być szlachcicem, 
jak  tylko raczą ogłosić że szlachty nie ma ? że głupi 
nabędzie rozumu, jak  otrąbią, że wszyscy ludzie są 
r ó w n i ?  że znikną pomiędzy ludźmi intcressa, ego­
izm, namiętność, zawiść i uprzedzenie, jak tylko na 
swej chorągwi napiszą, że następuje panowanie b r  a- 
t e r s t w a ? .



Jeżeli tak m yślą, jeżeli w coś podobnego w ierzą, 
niech to pow iedzą głośno i w  praktyce udowodnią. 
N a praktyce takiej, świat tylko skorzystać może. Je ­
żeli treść  i natura rzeczy na świecie, m ają zależeć od 
acli nazw iska; jeżeli dosyć je s t zmienić to  o s t a t n i e ,  
żeby  się i p i e r w s z e  zmieniły, niemamy nic przeciw  
tem u i witamy ten wynalazek z radością. U b o g i e g o  
nazwiem y tylko b o g a t y m ,  a to  w ystarczy, żeby go 
zaopatrzyć we wszystko na czem mu zbyw a; g ł u ­
p i e g o  nazwiemy r o z u m n y m ,  a będzie pisał dzieła 
godne F  ic h  t e g o  i L e ib  n i tz  a ! Jeżeli nam słońce 
będzie dopiekać w Lipcu, nazwiemy go k s i ę ż y c e m ;  
i  świecić będzie bez skw aru; jeżeli kiedy w nocy po­
trzebow ać będziemy żeby b y ł dzień jasny, nazwiemy 
księżyc słońcem , i będzie dzień jakiego nam potrzeba.

Czemże więc je s t i na czem zależy ta dem okra- 
cya, o k tórej dzisiaj wszyscy i wszędzie rozpraw iają?  

J e s tż e  to jakaś cudowna doktryna, z której zastoso­
wania dla nas tylko Polaków , dla naszej tylko Polski, 

m a  w ypłynąć odrębny jakiś i od w szystkich innych 
znanych w świecie i p rak tykow anych, odmienny po ­
rządek  społeczny? Czyż u nas tylko demokracya, 
m a bydź reprezentow aną przez dwa o rg a n a ? .. .  czy 
11 nas tylko ma się dzielić na dwa obozy? (1) Jed ­
nym  z tych obozów ma bydź e m i g r a c y a ,  a drugim  
nasza P o l s k a ! ! ! ?  i zadaniem tej na o b o z y  podzie­
lonej demokracyi, ma być na sery o, żeby lud, uw aża­
ny  jako  ż y  w  i o ł ,  przysw oić demokracyi, i w  nią

w cie lić?
Jeżeli takie ma bydź zadanie demokracyi polskiej, 

toć oczywiście, j e s t  o n a  a r y s t o k r a c y ą ,  nie czem 
Innem ; bo uznaje stosunek z a w i s ł o ś c i  w  społeczeń­
s tw ie  ; bo opierając się na w łasnej nauce, na zaufaniu 
ż y w i o ł u  k tó ry  chce sobie p r  z y  s w  o ić  , chce przy­
w odzić operacyi p r z y s w o j e n i a ,  chce w ięc bydź n a- 

* z e  In  i c z k  a i naczelnictwo swoje w yw odzi,z  domnie­
m anej w i a r y ,  a tern samem z k o n i e c z n e j  u l e g ł o ­
ś c i  w ierzących! Nie jestże  obecna agitacya ducho­
wieństw a ruskiego, osłonięta chorągw ią rodowej ple- 
mienności, poparta różnicą obrządku, nazwanego inną 
w ia rą , agitacya, na drodze której, korporaeya w spo­
mnienia chce gw ałtem  w  narodzie polskim wynaleść 
drug i jakiś naród !.. nie jes tże  pow tarzam  taką samą 
doktryną, dzielącą kraj i naród n a  d w a  t a k ż e  o b o ­
z y ,  z k tórych j e d n y m  je s t  hierarchija duchowna ru ­
s k a ,  a drugim P o l s k a ? !  A  b iurokracya, na k tó rą  
w szyscy tak  u n a n i m i t e r  narzekają, czyż sobie 
postępow ała  inaczej!.? czyliż nie uw ażała się także za­
w sz e , za j e d e n  odrębny o b ó z ,  a P o l s k ę  za d r u ­
g i ?  Nie by łże  i nie jestże  do dziś dnia dla tych o b o -  
-z ó w,  l u d  ż y w i o ł e m ? !  ów lud, k tó ry  sobie zawsze, 
do dojścia stronniczych zamiarów p r z y s w a j a ć  usi­
łowano? !

(1 ) Dziennik Stanisław ow ski. N. o.

Zobaczmy atoli, jak  się to zapowiada ta nowa 
doktryna, t e g o  o b o z u  d e m o k  r a  t y  c z n o - e  m i ­
g r a c y j n e g o .  Zadaniem jej ma b y ć : „ b u r z e n i e  
„ p o r z ą d k u  s z l a c h e c k i e g o  i n a w r a c a n i e  ( do  
„ c z e g o ? )  k l a s s y  o ś  wi e  c e ń  s z ej ,  c o  t a k ż e  p o -  
„ n i e k ą d  d o  d z i e ł a  w y m i e n i o n e g o  b u r z e n i a  
„p o 1 ic  zy  ć mo  ż n a ! ! ! “ Dalej uczy nas ta  doktryna! 
„ C z y n n o ś c i j t e ,  w y  p ł y n  ę ł y  k o n i e c z n i e  z o ko-  
„ l i e z n o ś c i ,  w j a k i c h  s i ę  z n a j  d u j  e d e m o k r  a-  
„ c y a  p o l s k a ,  a p r z y n a j m n i e j  c z ę ś ć  j e j  
„ g r a j ą c a  n a c z e l n ą  r o l ę ,  t  o j e s t  e m i g r  a- 
„ c y a  d e m o k r  a t y c z n a ! ! "  Stosunki przeto całego 
życia społecznego, [byt całej P o lsk i, powinny się sto­
sować do o k o l i c z n o ś c i ,  w  j a k i c h  s i ę  z n a j d u j e  
e m i g  r  a c y  a d e m o k r a t y c z n a ? ! !  I to ma być 
tern św iatłem , koło k tórego  Polacy, jakby ćmy jakie 
kupić się m ają ! ? k tóre Polskę ma zbaw ić! ?.. Dla cze­
góż, kiedy wam  nie zbywa na odwadze powiedzenia, 
że ostatecznym  celem takiego „ p r z  y s  w  a j a n i  a l u d u  
j a k o  ż y w i o ł u , "  je s t  oswoić go z myślą p o w s t a ­
n i a  i sk łon ić jgo  do „ w s p ó ł d z i a ł a n i a "  (? )  w  takim  
powstaniu, dla czegóż, kiedy jaw nie i głośno nauczacie, 
nietylko o potrzebie działania na lud, ale i o s p o s o ­
b i e  j a k  d z i a ł a ć  p o t r z e b a ;  (3) dla czegóż pytam  
się raz jeszcze, nie zdobędziecie się także na odwagę, 
i nie powiecie równie jasno i otw arcie, że dla tej sp ra ­
w y , dla osiągnienia takiego celu, dla uzyskania tego 
w spółdziałania ludu, w yrzec się także trzeba i wszel­
kiej różnicy m ajątkow ej, zrzec się także i stanowiska, 
jak ie  komu i w ychow anie, p raca i przyrodzone zdolno­
ści w tow arzystw ie w yznaczają; że z resz tą , zadaniem 
życia każdego Polaka, je s t  nie kraj, nie oświata i nie 
rodzina , a l e  t y l k o  a p o s t o l s t w o  l u d o w e ! ! ? . .  
Dla czegóż nic przem ówić do nas tym  szczerym  jęz y ­
kiem, jakim  zbawiciel przem aw iał do uczniów sw oich! „P  o- 
„ r  z u ć c i e d o m y i m ie n i a w  a s z e i p ój d z c i e o p o- 
„ w i a d a ć  l u d o m  s ł o w o  B o ż e ? "  Dla czegóż 
miasto praw dy, apostołow ać pod pozorem  b ra te rstw a  
i m iłości chrześciańskiej, fałsz, obłudę, szalbierstw o, 
niespraw iedliw ość, i zniszczenie?!. Czyż nie wiecie 
o tern że jakie ziarno siejecie, taki was i plon czeka? ! 
„ K l a s s a  o ś w i e c o n a , "  powiadacie, „ w n a j w i ę k -  
„s z e j c z ę ś c i  z ł o ż o n a  z s z l a c h t y ,  m o ż e  s i ę  
„ c a ł a  z a  s z l a c h t ę  u w a ż a ć" (4) W ięc sami to  
uznajecie, że w  Polsce c y  w  i li z a c y  a j e  s t  s z l a c  lie c-  
t w e m ?  że s z l a c h e c t w o ,  nie je s t  kastą, me je s t 
przywilejem , ale je s t  znamieniem tej oświaty, k tó rą  nabyć, 
każdy je s t uprawionym  i pow ołanym  ? !• a jednak zadaniem 
waszych o b o z ó w  d e m o k r a t y c z n y c h ,  ma bydź 
„ b u r z e n i e  p o r z ą d k u  s z l a c h e c k i e g o  “ !?.. Za-

(2 )  N. 6. dziennika Stanisław ow skiego.
(3 )  Tamże.
(4) N- 3 dziennika Stanisławowskiego.
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powiadacie więc zagładę temu wszystkiemu, co sami 
w kraju uważacie bydź w y ł ą c z n i e  oś w i e c  o n e m ,  
wydajecie więc wojnę cywilizacyi, chcecie upowszech­
nienia ciemnoty i barbarzyństwa i to wszystko dla tego,
„ż e t  a k cz y n i ć w ym  a g a ją  o k o l i c z n o ś c i ,
„w j a  ki  cl i  s i ę  z n a j d u j e  d e m o k  r a c  y a p ols ka,
„a p r z y n a j m n i e j  n a c z e l n i c y  t a k o w e j ,  t o  
„ j e s t  e m i g r a c y a  d e m o k r a t y c z n a ! ! "  I to 
mają być teorye zasad demokratycznych ? ! Nie, prze­
nigdy !. to nie są zasady demokratyczne, to są zasady 
anarchii!., to jest najobrzydliwszy cynizm samolub- 
stwa !..

Apostołowanie w tym duchu, byłoby zbrodnią 
i wtedy nawet, gdyby nicość i sprośność waszych dok- 
tryn niepotępiały ich a p r i o r i !  Gdzież bowiem szukać 
takiego, co by się dał uwieść i obałamucić tej ciągłej 
gmatwaninie sprzeczności, nie już z najprostszym ro z ­
sądkiem ale i z własnemi waszemi dogmatami, tej po­
twornej wiary ? !!.

Demokracya przeto musi być koniecznie ezemś in- 
liem, kiedy jak widzimy nie je st tern wszystkiem czym 
ją  być g ło szą ! Gdyby Najwyższy stwórca, zstąpił na 
ziemię z niebios razem z ich mieszkańcami; miesz­
kańcy c i, nie mogli by zapewne zostawać w  in­
nych z sobą stosunkach, tylko w najczyściej de­
mokratycznych!. Tak też i ludzie, chcąc dojść na ziemi 
do upowszechnienia c z y s t y c h  zasad demokratycz­
nych, czyli n ie  z a w i s ł o ś c i ,  (bo to jest jedno i to 
samo) musieliby się przedewszystkiem zbliżyć do sta­
nu mieszkańców niebios i s t a ć  a n i o ł a m i !  Równość 
majątków, nie wystarczała by tu sama; zrównane by 
oprócz tego być musiały i oświata i zamiłowanie 
szczerej cnoty, i gotowość do wszelkich poświęceń dla 
sprawy publicznej; i zrzeczenie się wszelkich samolub­
nych dążności. W szyscy musieliby uczynić rozbrat z 
ambicyą !... zrzec się chęci osiągnienia znaczenia i w ła­
dzy!, wszyscy musieliby się przejąć jednem i tom sa­
mem pragnieniem, ofiarowania tej władzy i tego zna­
czenia, więcej uzdatnionym!. W ypełnienie obowiązków, 
poświęcenie się dla dobra ogólnego, powinnoby wy­
pływać li tylko z w ł a s n e g o  p r z e k o n a n i a  i d o ­
b r e j  w o l i  k a ż d e g o  o b y w a t e l a  k r a j u .  Każdy 
obywatel, znajdujący się w takim związku społecznym 
pomimo zupełnej n i e z a w i s ł o ś c i  swojej, musiałby 
w o g ó l e  p r a c o w a ć  p o  ł ą c z  o n e  mi  siłami, ku 
jednemu i temu samemu celowi, którymby było nie 
dobro je g o , a l e  d o b r o  d r u g i c h .  I w stosunku 
też takim tylko, mogłoby być rzeczą obojętną, kto kogo 
rodzi, z jakiego kto pochodzi pokolenia, do jakiego 
przodkowie jego należeli stanu, jakim zwyczajem lub 
obrządkiem kto stwórcę swego chwali, kto silniejszy 
a kto słabszy ; kto rozumniejszy a kto głupszy ?!

1 rozwijając takie zasady z całą konsekwencją

logiczną, do ostrza ostateczności, zobaczylibyśmy nie­
długo, że demokratyzm, n i e  j e s t c z e m  i n n e nr 
t y 1 k o s o c y a 1 i z m e m, z całym orszakiem utopjów, 
jedne zgubniejsze od drugich; bo tak jak zasady ary­
stokratyczne, mogą w swem rozwinięciu doprowadzić 
do ucisku, despotyzmu i tyranii; tak zasady demokra­
tyczne, przeprowadzone z konsekwencyą, prow adzą 
do rozprzężenia wszelkich stosunków życia społecznego! 
Socjalizm zaczyna od „ ż ą d a n i a  o r g a n i z a c y I * -  
własności, (o) kończy zaś na „ ż ą d a n i u  w s p ó l n e -  
„g o p o s i a d a n i a ,  w s p ó l n e j  p r a c y ,  w s p ó l n e -  
„ g o  u ż y w a n i a ,  o w o c ó w  t e j  p r a c y ,  w s p ó l -  
„n v e i l  ż o n ,  w s p ó l n y c h  m ę ż ó w ,  w s p ó l n e j  
„ r  odz i n y .“

To jest zdaniem naszem wierny obraz charakteru 
obydwu stosunków społecznych, które arystokracją 
i demokracya nazwano. Niechcemy żadnemu z nich 
przyznawać bezwarunkowego pierwszeństwa nad dru­
gim, przyznajemy owszem, że obadwa opierają się na 
naturze ludzkiej. W iarą atoli naszą jest, że ani jeden 
ani drugi, nie mogą być wyłącznie pauującemi w ży­
ciu spółecznem; że jeden i drugi w zastosowaniu swo- 
jem uledz musi mody(ikacyom, jakich położenie i dobro 
społeczeństwa wymaga; a to nawet wtedy, gdyby m o- 
dyfikacye te, dla niektórych obywateli z ofiarami połą­
czone bydź miały. W ierzymy obok tego, że ludzie po­
łączeni węzłem społecznym w towarzystwo , węzłem 
zaś historyi, języka i rassy w naród , mogą i powinni 
w zastosowaniu jednego lub drugiego w każdej potrze­
bie publicznej, przykładać się szczerze i skutecznie, 
stosownie do swego położenia, do osiągnienia wspól­
nego celu. W ierzymy atoli także i przekonani jesteśm y, 
że w s z e l k a  g w a ł t o w n a  i s z t u c z n a  z m i a n a  
s t o s u n k ó w  s o c y a l n y c h  w k r a j u ,  wj'wolana 
drogą intymidacyi, moralnego przymusu, lub fizycznejL 
przemocy, jest zgubną dla sprawy narodowej i interes- 
sowi całej ludzkości ub liża; że zmiana ta może być 
nierównie trwalej i dobroczynniej zaprowadzona, za poro­
zumieniem się. wspólnem, opartem na porządku i spra­
wiedliwości, na drodze nadto naturalnego postępu d a  
którego wszystko dążyć powinno; bo uznajemy za 
rzecz dowiedzioną, że tak jak stosunek arystokratyczny 
może się wyrodzić w despotyzm i ucisk ; może uczynić 
naród ofiarą exploatacyi uprzywilejowanych; tak też 
i stosunek demokratyczny może się jeszcze łatwiej 
wyrodzić w anarchiją, w wojnę domową, w rozbój, te r­
roryzm i panowanie motłochu. AA pogodzeniu ty lko p a - 
tryotyeznem zasad arystokratycznych z demokratyczne- 
mi, widzimy tylko jedyną drogę zbawienia naszego, a 
pogodzenie to nic nastąpi inaczej, tylko jeżeli fałsz i s a -  
molubstwo, ustąpią miejsca prawdzie i sprawiedliwo-

t>) D /.iien n ik  Slaniiaw ow ski N . 0 .
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i śei. Każdy przyjaciel kraju, przyjaciel ludzkości, jeżeli 
się bezstronnie zastanowi nad położeniem naszem, uzna 
niezawodnie, że kraj nasz, że Polska, jeżeli jak dzień* 
nik Stanisławowski mówi, jest rzeczywiście o b o z e m ,  
m a przeciw sobie stawione nie jeden, ale mnóstwo 
o b o z ó w .  Pomiędzy niemi o b o z y  samolubstwa, 
próżności, niewczesnej ambicyi, clięci odznaczenia i wy­
wyższenia się, kosztem innych, obóz wreszcie demo- 
kracyi em igracyjnej, narzucającej krajowi gwałtem 
doktryny z francuzkiego tłómaczone, a z położeniem 
kraju i stanem oświaty jego mieszkańców wcale nie li­
cujące; obozy, zasłonione w prawdzie jak dotąd, 
"wszystkie jeszcze puklerzem patryotyzmu, są najniebez­
pieczniejsze. Zdaniem więc naszem, obowiązkiem jest 
dzisiaj patryoty i prawego obywatela, pozostać w ier­
nym jednemu tylko o b o z o w i ,  obozowi mianowicie, 
k tó ry  nazwano: P o l s k ą .  Stając w obronie tego obo­
zu, znośić wszelkie poświęcenia, ponośić wszelkie 
ofiary, narażać się na wszelkie niebezpieczeństwa i mę­
czeństwa, je st zapewne powinnością każdego Polaka; 
ale popełniać dobrowolne samobójstwo polityczne na 
samym sobie, na całym kraju, na jego przyszłości, 
niweczyć zuchwale resztę żywotnych sił już i tak scho­
rzałego  narodu, jest oczywistą z b r o  d n i a ,  albo też
s z  a l e ń  s tw  em!

Żvrawa, 2 5 g o  Października 1848 .
3 P. T. „

K O R E S P O N D E N C I  A.

l w ó w .  d n i a  14.  G r u d :  1848. —  Panie R edaktorze!. Dziennik 
„ P o lsk a” w N . 27, w kolumnie 'swojej pod nazwą » K r o n i k  a ” 
Tobi mi zarzu ty  za przytoczone powody, przy wystąpieniu mojem 
z  St: Z iem iań slw a ,umieszczonym w N rz e  48. Gaz: pow szechnej.—  
T e zarzuty  poprzedza ogólna uw aga (!) i jako t a k a dotykać by 
mnie nie m ogła , gdyby przy tych zarzutach umieszczoną a zatem 
przezem nie spow odowaną nie była. —  Zawiera ona , rzec można, 
w yrok  potępiający ty c h , którzy w i ę k s z o ś c i  (Radę centralną 
i  obw odow e) ho łdu jąc, d la tego  ż e  j e s t  s i l n ą  (?), w ypiera­
j ą  sie m n i e j s z o ś c i  (St: Ziemiańskie) dla tego że jest s ł a b s z ą  
i  to  wczasie w alk i; i czerpie z tego bolesny dla siebie dowód „ j a k  
„ m a ł o  p o  m i ę d z y  n a jin i z n a c h o d z i  s i ę  c y w i l n e j  i 
„ o b y w a t e l s k i e j  o d w a g i ,  że j u ż  n i e  p o w i e  s z l a c h e -  
» t n o ś c i. ”

Mam dobre serce i niemogę zn ieść , jeżeli ktokolwiek bądź 
c ie rp i, a tern bardziej jeżeli cierpi nadarem nie; przynoszę zatem 
jeżeli nie zupełnie uwolnienie, to przynajmniej ulgę w  tym bolu  
dziennikowi „ P o ls k a ” z iem  oświadczeniem, że zanim jeszcze 
z S tow arzyszenia Ziemiaństwa w ystąpiłem , j u ż  n a  t r z y  t y g o ­
d n i e  n a p r z ó d ,  w y s t ą p i ł e m  b y ł  z R a d y  o b w o d o w e j  
S t a n i s ł a w o w s k i e j ,  k tórej byłem członkiem; że wystąpiłem 
w  skutek despotycznej, na żadnem rozumowaniu nieopartej Kon- 
demnaty St: Ziemiańskiego ; dla tego w reszcie, że na dziennik 
„Polska” zapadł w yrok śmierci samowolny, niewyrezonowany na 
d rodze przekonania, ale ślepo i wysnuty na drodze intrygi i o-

sobistości; i wystąpiłem po walce i obronie opornej, nieehcąc 
być jako wolny obywatel k ra ju , pod jarzm em  kilku rad o k rą tó w  
teroryzujących całą radę, która im we wszystkiem w części przez 
niewiadomość rzeczy , w  części przez bojaźń potkiw ała. Stałem s ię  
przeto przedmiotem oszczerstw a, zaprzeczano mi patryotyzm u a 
nawet starano się zachwiać moje stanowisko i zdyskredytow ać 
w  opinii, k tórą się dotąd szczyciłem  w towarzystw ie; lecz tern ani 
postępywania mego niezmieniono , ani przekonania niezachwiano. 
Niewiem czy to nazwać c y w i l n ą  o d w a g ą ,  czyli działaniem 
podług swego widzenia rzeczy i przekonania bez względu na 
wszystko ; trzym ając sie jednak uwagi dziennika „Polska” m o- 
żnaby w  tern upatrzyć p i e r w s z e  i to w  większej objętości jak  
sam tego ż a d a , bo nie tylko „większości nieschlebiałem , ” ale 
walczyłem  przeciw  niej dla m n i e j s z o ś c i  i dla tej w łaśn ie 
m n i e j s z o ś c i ,  tej w iększości się w yrzek łem , » w  c z a s i e  
w a l k i . ” — Niech się więc szanowny dziennik „ P o l s k a ” po­
cieszy, bo jeszcze się znajdzie dużo ludzi „ p o m i ę d z y  n a m i ”  
którym  na cywilnej i obywatelskiej odwadze » że już  niepowiemy 
„szlachetności ” nie zbywa. Że Cię Panie Redaktorze o tern pier­
wej nieuwiadomiłem, przyczyna w  tern że dziennik » Polska ” 
w łaśnie w tenczas przez podburzenie zecerów wychodzić prze­
s ta ł ,  a do innych redakcy i, będąc przekonany, że tego w  pi­
smach swych nieumieszczą , nietentowałem. —  Słuszna i bardzo 
słuszna jest ta  uw aga Twoja szanowny Redaktorze, i gdyby b y ła  
tak sprawiedliwą w  zastosowaniu swojem w y ł ą c z  n e m , ile je s t 
praw dziwą w  ogó le , niemógłhym cię uskarżać na n ią ; nie mam 
jednak żalu; ani cię obwiniam , bo niewiadomość grzechu nie 
czyni, i uważam ją  jako naukę dla innych; ale mam pretensyą, 
jeżeli nie o zupełne odw ołan ie, to przynajmniej o popraw kę za­
dów olniającą, o ile się ta uw aga mojej dotyczy osoby , i zostawiam 
to zupełnie Twojemu szanowny Redaktorze zdaniu.

Co do zarzutów  poczynionych mi z powodu wystąpienia 
z SI: Ziem iaństwa, powiedziałem w  tern ośw iadczeniu, że chcia­
łem  być pośrednikiem zgody i że użyłem  do tego śro d k ó w , ja -  
kieini się dobre zd aw ały , przez wniosek w iadom y; a ponieważ, 
te zgodę zniweczono, a to w łaśnie w tedy, kiedy w chwilach 
grożących by ła nam tyle po trzebną, kiedy ją  wszelkiemi siłam i 
p rzy w ró c ić , było koniecznością, kiedy w reszcie odroczoną być 
niem ogła, zażądałem uważając mój wniosek za środek , żeby na 
tern wnioskiem w y j ą t k o w o  przez w ydział wyrzeczono. To 
gdy nie przyszło do skutku uw ażałem  missyą moją za skończo­
ną ; a jeżeli przytem w zrzekłem  o chęci SI: Ziemiaństwa trw a­
nia w dotychczasowym sk ładzie , to nie rozum iałem  przez to c h ę ć  
t r w a n i a  n a  z a w s z e ,  ale tylko obojętność na to, czy to zaraz 
czy później nastąp i, a obojętność w łaśnie w tedy kiedy zmiana 
sk ładu  Stowarzyszenia zdaw ała mi się zbawienną.

Dla czego jednak tego wniosku na zgrom adzeniu general­
nym w  dniach 6. 7. 8. W rześnia n iezrob iłem , objaśniam to 
w  ten sposób, że myśli tej podtenczas nie m iałem ; bo ją  dopie­
ro  później, ocierając się o różne zdania i słysząc zarzuty od wie­
lu zacnych obyw ateli, k tórych do przystąpienia do Ziemiaństwa 
zachęca łem , powziąłem; że zaś myśl ta we mnie później obudzo­
ną z o s ta ła , zdaje mi się, że o tym wniosku moim pisemnym na- 
mieniłem.

Przyim  zapewnienie etc. etc.
Mik. R. Antoniewicz.

U w a g a  R e d a k c y i .  Reklamacyi p. Mik: B. A n t o n i e ­
w i c z a ,  czy niemy z największą ch ęc i^^ad o ść  , i wyjaśnienie je ­
go niniejszym ogłaszam y. — Co do żądania, odw ołania lub zmo­
dyfikowania uw agi naszej ogólnej, pod względem zastosowania je j 
do osoby sz: R eklam anta, ośw iadczam y: iż zastosowanie to sa­
mo przez się upada ani jego  osoby tyczyć więcej nie m oże, ja k
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skoro  się z wyjaśnieni a jego pokazuje, że z w i ę k s z o ś c i  na parę 
tygodni w p rzó d y , aniżeli z Stowarzyszenia Ziemiańskiego w ystą­
p ił; uw agę naszą ogólną, niech nam Sz: Ob: A n t o n i e w i c z  
p o b łaży , przez wzgląd, że dla b raku  cywilnej odw agi, o której 

go pomówić poważyliśmy s ię , przeszliśmy niemało bolesnych 
i dla kraju i dla nas samych doświadczeń; tudzież z u w a g i, że 
gdyby la cywilna odwaga , by ła  się wszędzie i zawsze znalazła, 
„ R a d o k r a c i  t e r r o r y z u j ą c y  R a d y  O b y w a t e l s k i e ,  o któ­
rych zgubnym w pływ ie sam się jak  pisze p rz e k o n a ł...  nie by­
liby pewnie doszli zaszczytu, przemawiania w  imieniu całego k ra ­
ju jezyKiem, jakim przemawiali. —  Utysk nasz naturalny , w ym ie­
rzony przeciw  s ła b o śc i, przez k tórą my sami najwięcej cierpie­
liśmy , nie m iał nigdy na celu dotchnięcia w  najdalszy nawet spo­
sób osoby ; bo osoba i sposób myślenia za nadto są znane, że­
byśmy sie mogli pokusić o ubliżenie jej w  czym kolw iek!. .  —

P. R.
Z Pokucia. D n i a  20.  L i s t o p a d a .  Panie R ed ak to rze! mówio­

no z a w sz e , że księża plotą bajki i ludzi piekłem i sądnym dniem 
niepotrzebnie straszą. Otóż szan: Redaktorze pokazuje się teraz? 
że księża mieli r a c y ą , bo sąd ostateczny już się zaczął i koniec 
leż świata niezawodny.

112 lat gospodaruję w mojej wiosce i przez 32 lat też u ży ­
w ałem  kompletnego p o k o ju ; przez 32 lat ani mniej ani więcej? 
nikł się na mnie we w si nie sk a rż y ł, ani ja  też na n ikogo; nie 
było  nigdy żadnej kom issyi, żadnej zw ady ; i bodajbym się nie 
m y lił, ale powiem śm ia ło , że przez 32 lat pies na mnie naw ę1 
we w si nie szczeknął.

Ksiądz regularnie w każde św ię to , m iał u mnie obiad szla­
checki ! . .  co w torek i czw artek zg ry w ał mnie w  pikietę jak za­
pisał; i len dochód by ł dla niego tak  pewny, jak  z tempora!iów? 
a nawet kto wie , czyby go b y ł i za letnporalia w y m ie n ia ł.—
0  służbę w e dw orze by ła dobijatyka , bom panie sług i p ła c ił jak  
p rzysto i, trzym ał ich w  ry z ie , ale dostatnio i chędogo. Dziewki
1 parobki we d w o rz e , to by ła  arystokracya m ie jscow a; a i de- 
m okracyi działo się także z łask i Boga nie ź le ; dem okracya mia­
ła  co je ść , co pić; i w  skrzynce także zaw adził się cw ancygier, i 
na szyi demokratki ko rale , i z każdego jarm arku  b y ły  pierniki i 
k iełbasy  dla dzieci, i w  niedzielę też na fundusz do karczm y nie 
b ra k ło ; dem okracya chodziła w  bułach tak ich  sam ych zupełnie,
jak i ary stok racya, z tą tylko różn icą, że pierw sza w dziew ała 

ich około świętego M ichała, druga zaś niezdejmowała ich jak  rok 
d łu g i,  chyba av jednej stodole! Gospodarstwo szło jak  z rąbka 
w yw inął; potrzebow ałem  ludzi nająć?., p rzyszli, zrobili d o b rze , 
zapłaciłem  dobrze i oprócz p łacy jeszczem  poczęstow ał. P o trze­
bowali ludzie ode mnie d rze w a , wódki ,  zag o n a? .. prosili o assy- 
gnacva?.. dało  się drzewa i wódki ,  często na k red y t, na odrobek, 
w7 podarek z resztą ja k  przy  hum orze; a każdy co mi zagon 
zn aw o ził, m iał z niego kartofle i jęczmień przez dwa lata. —

Zgoła mój R edaktorze, raj to b y ł istny ta moja w ioszczyna, 
nie w ielka, ale też i nie m a ła ; 93 osady, pola ornego coś circa 
700 m orgów i lasek panie nieszpetny. Z pola jak  z pola, co kapło to 
na powTÓt w laz ło , to w  gospodarstw o lo w porządki, lo w bu­

dowle , albo inw entarze, bo się panie Redaktorze; kocham w po­
rządkach , i zjeżdżali się nie raz z okolic by w idzieć , jakie to u 
mnie s to d o ły , sp ich rze , gorzeln ie, m ł y n ,  sta jn ie , bydło , trzo ­
d a  i dworek. Z pola wi ec by ło  życie uczc iw e , i porządek w sze­
laki w dom u; ale las to by ł k a p ila ł, co pewne i donośne przy­
nosi! procenla! Rąbałem  rocznie 22 m o rg i, bez czegoś, a że tu 
drzew o zawsze w  cen ie , osobliwie m aleryałow e, więc pieniądz 
b y ł zaw sze pew ny i jak  na prostego szlachcica dość gruby. Z le­
go też głów nie dochodu człowiek opędzał inne k ło p o ta , których 
dla ojca i obywateta zaw sze dostatek; z tego dochodu w ycho- 
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w afo się i opatrzyło d z iec i, zap łaciło  nie jeden d łu żek , a w y -  
godziło  się nic raz drugiemu w  potrzebie; i w  m ieszku też coś; 
zosta ło  na przypadek, gdyby p. B óg człow ieka chorobą lub nie­
szczęściem  jakiem naw iedził. —

Oprócz tego w szy stk ieg o , coś tu wyżej p. Redaktorze w y­
c z y ta ł, a co w szystko w  sądzie zap rzysięgn ę, że prawda; po­
ciecha b y ła  prawdziwa p atrzyć, z jakim moje ch ło p k i, starzy i 
m ło d z i, byli dla mnie serdecznym  affektem ; nie przesadzę jak po­
wiem  , że byłem  między niemi jak  ojciec między dziećm i. Krzy­
w dy też nigdy nie znali, a g łup stw o i z łą  w olę j eżli się jakie  
gdzie zn a la z ły , leczy łem  zaw sze słow em  m iłości i rozumem. To 

leż się żaden winkelschreiber w  w iosce utrzym ać nie m ó g ł, choć  
kilka razy kilku z ły c h  ptaków, na zrębie domu m ego siadało; 
ale szli zaw sze z bogiem , bo pisać nie b y ło  c o ;  i chociaż nie je -  
jeden koncepts-praktykant a v  cyrkule, patrzył na mnie zyzem  za  

to , że nie było  prcgraw acyi, w ięc i k om issy i, w ięc i obrywek! 
ja sobie Panie nic z tego n ierob iłein , zyz p łaciłem  wzajemnym  
z y z e m , lecz w e w si m iałem  za to spokój i c ic h o ! Nawet officy- 
aliści m oi taką sie samą z strony poddanych cieszyli alfekcyą; i 
dosyć Ci będzie Reda lorze pow iedzieć, że 3 lat tem u, kiedy mój 
ekonom w yd aw ał córkę w  sąsied ztw o , chłopi się na w ypraw ę  
dla niej dobrowolnie złoży li. Nie chciałem  wprawdzie na to po­
zw o lić , ale nakoniec m usiałem , bo ustąpić niechcieli; i znieśli jej 

p łó tn a , przędziw a, osepu niemało i krowa się nawet znalazła. 
Kiedy sobie p om yślę , jacy  to byli lu d z ie , jeszcze  przed rokiem , 
to mi się zdaje żem w e śnie i uszom  dziś w łasnym  w ierzyć mi 
trudno; i wierzaj mi s z : R edaktorze, że niech kto co chce pisze 
i gad a , grunt serca naszego ludu , b y ł zaw sze dobry. W łościanin  
nasz nie czyta ł w p raw d zie , bo go czytać nie u czon o , ale m iał 
swój w łasny  jak to nazywano » c h ł o p s k i  r o z u m ” , b a ł się  

Boga i serce m iał najlepsze; przynajmniej u mnie w arto b y ło  
z temi ludżini nie raz pogaw ędzić. W  roku 184G naw et, kiedy 
sie u nas ta zaraza pierw szy raz zjaw iła , chłopki moje w iedzie­
li o Avszystkiem, bo on i mają SAVoje poczty i korrespondeneye; 
ale serce do prawdy a v  ezłoArieku rosło  s ły s z ą c , jak o tern 
Avszyslkiem sądzili.

Ale od Marca tego  rok u , czyli raczej od końca IPwictnia, 
w szystko sie tutaj zm ieniło i zdaje mi się n i e r a z ,  żem s i ę  do­
sta ł do HotentotÓAY. W  Marcu przyszła  do nas w iad om ość, że 
mamy mieć konstytucyą ! m ożesz sobie Avystawic s z : Redaktorze, 
żem sie serdecznie tein w szyslkiein c ie s z y ł, boć przecie człoAAÓek, 
choćby sam n ajszczęśliw szy, dobrze życzy bliźniem u; a a v  pra- 
Avie publicznem i SArobodach p olitycznych , musi Avidziec podsta- 
Avę dobrego bytu o g ó łu  i szczęścia ca łego  kraju. W  prostocie 
mojej ch cia łem , żeby Avszyscy radość moją d zielili, Avięc tłóm a- 
czyłem  moim wieśniakom, co to  jest k o n s t y  t u  c y  a ? . . jakie 
lo skutki z takiego prawa i dla nich sam ych Avynikna? cho­
ciaż nie m ogę poAriedzieć, żeby ich to bardzo zaj moAvać m iało, 
lub żeby się tern Avszystkiem bardzo cieszyć mieli. I księdza tak­
że edukoAvałem jak m ogłem  , lecz ksiądz udaAvał g łu p ie g o ; i po 
każdej prclekcyi kiAvał g l’OAva i mówi ł  , że lo w szystko niepo­
trzebne i do niczego nie proAA'adzi! —

Jakoś k oło  połoAAryKAvietnia, zajechał do mnie niejaki pan
R  i w  g o śc in ę , przyAviozt mi listy ze LwoAva, a między inne-
mi list od brata mojej żony, człow ieka Avcale za cn eg o , adw o­
kata Ave L a v o w i c ,  o którym zaAvsze dużo trzym ałem . W  liście  
tym oprócz nowin, b y ła  i rekomendacya oddaAvcy; polecono nu 
go jako brata tu łacza z F rancyi, do kraju w racającego; i p io -  
szo n o , żebym się losem jego  zają ł i gdzieś użytecznie um ieścił. 
Przyjąłem g rzeczn ie , a nawet z w zględu na rekomendującego mo­
żna poAriedzieć serdecznie. P. R- • • •* miai może lat 3 6 , wejrze­
nie bardzo pow ażne, można powiedzieć że nawet su row e, ale że
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to  by ł wygnaniec za krajem  stęskniony, mina jego seryo i po­
w ażna fizyognom ija, znajdyw ały tłómaczenie.

Z rozm owy poznałem , że jest trochę exaltowany, na wszyst­
ko co istnieje rozdrażniony, reform  w ie lk ich , a nawet rady­
kalnych całego porządku w  kraju  spragniony. Do takiego spo­
sobu m yślen ia, nie przywiązywałem  żadnej c e n y , i znajdywałem  
nawet sprawiedliwymi, że człowiek k tó ry  tyle lat przepędził za 
k ra je m , który się o ta rł nie o jedno za g ra n ic ą , i nie jednemu 
lepszemu p rzy p a trz y ł, pragnie to w szystko widzieć w  ojczyźnie, 
co mu się podobało u o b cy ch ; na przeciw  jego projektom  sta­
wiałem zawsze stan oświaty ludu prostego w k ra jn ,  ubóstw o po­
wszechne , polityczne położenie i t. p. i łubom go nie m ógł o 
prawdzie moich zarzutów  przekonać, miałem atoli nadzieję, że 
jak się tylko w  kraju  sam rozpatrzy , toć w  gorączce refo rm a- 
torskićj sam zw olniejc, bo z kąd inąd, b y ł to człow iek ja k  mi 
sie zdaw ało, bardzo rozsądny i światły'.

W  dwa tygodnie jakoś po przyjeździe swoim, prosił mnie 
nan U . . . .  i , o rozmowę w  4 oczy. Zdziwiony tem żądaniem 
zam knąłem  się z nim w  pokoju. Tu ośw iadczył m i, że wymaga 
odemnie ofiary w  interessie całego k ra ju , że poznawszy mnie, nie 
w ą tp i, że tę ofiarę z chęcią p o n io s ę .. .  że chcąc korzystać z sta­
nu rzeczy ogólnych na św iecie .. .  naród polski zjednoczyć swoje 
s iły  pow inien, że póki trw ać będzie pańszczyzna, o tern zjedno­
czeniu myśleć nie można ; że darowanie je j bezwarunkow e, ujmie 
dla spraw y ogólnej serca ogromnej m assy , w ło śc ian , bo będzie 
w  ich oczach dow odem , że szlachta myśląc o wskrzeszeniu oj­
czyzny, nie m yśli, jak  ją  o to obw iniają, tylko o sobie; że w  do­
konaniu takiego a k t u , niema chwili do stracen ia ; że lada chwila 
możemy się znaleść w  potrzebie, użycia w szystkich s ił narodo­
w ych przeciw  wspólnemu nieprzyjacielow i; że p rz e to , trzeba te 
s iły  w cześn e  zg rom adzić , i o innych się zapew nić! i t .p.

Przyznam Ci się R edaktorze, bo czegożbym się m iał za­
pierać... że słow a Pana R  nie trafiły  w  cale do mojego prze­
k o n an ia .-W  całej jego mowie bowiem widziałem  tylko jeden pew­
n ik -  to jest d a r o w a n i e  pańszczyzny- wszystkie atoli skutki, 
jakie z tego aktu w yw odził, wszystkie nadzieje, jakie na nim o- 
p ierał, by ły  to zdaniem inojem marzenia, illuzyc, gruszki na wierz­
bie i nic więcej!.. Marzenia te dowodziły, że Panowie “ B r a c i a  
t u ł a c z  e» którzy nad regcneracyą Polski w  Paryżu myśleli, me 
znali zupełnie, ani ludzie ani rzeczy, na których swoje rachuby 
op ie ra li. . .  Znieść pańszczyznę . . .  Chłopa sprawiedliwie oczyn- 
s z o w a ć . . .  pomyśleć o jego  w ychow aniu, by ły  rzeczy zdaniem 
mojem sprawiedliwe; i m ogły  kiedyś dopiero naród nasz zaopa­
trzyć w te siły , które się Panu R   zdaw ało, że za wy­
rzeczeniem jednego słow a «d a r  o w  a n  i e>, jak  gdyby z ziemi 
pow staną... Że chłop darowiznę weźmie, żadnej nic u legało  
wątpliwości, ale żeby się dla lego , że w łasności swojej n i e -  
z a p ł a c i ,  że jej dostąpi d a r m o ,  m iał zaraz zmienić w p a -  
tryote... Obywatela, to by ło  troszkę problem atyczne, dla tych 
osobliwie, co mieli sposobność znać chłopa Galicyjskiego w ogóle, 

a w szczególe też Rusina!!..
Uwagi moje, poważyłem  się przedstawić Panu R —  lecz 

na nim najmniejszego nie zrobiły  w rażenia; - m ów ił, że takich 
rzeczy , nie m ożna sądzić z indywidualnego stanowiska jednej g ro ­
m a d y , jednej wioski, z obojętności lub stanu oświaty chłopów, 
w  tej lub owej okolicy kraju; bo to są, m ów ił, p o j e d y n k i  
w szystko... k tóre się wszędzie w o g ó l n i k a c h  zacierają, a o- 
g ó l n i k a m i  temi by ły  podług n iego ; potrzeba m om entu, za­
p a ł ogółu, popęd entuzyaslyczny, który jak  tw ie rdz ił, dokazuje 
cudów i w szystkich za sobą porywa!

W idząc atoli, że mnie ten popęd entuzyaslyczny nie bardzo 
za nim poryw ał... P. R .... rzek ł do mnie z ogniem... z extazą... 
z moca, której opisać nic zdołam... „Choćby z resztą to w szystko

„ko było  i praw dą, co Pan mówisz, choćby w  t y c h  s t r o ­
j k a c h  chłop tak zrozum iał to dobrodziejstw o; i tak go m ało 
„ocenić u m ia ł ,  zechceż że się Pan w yłączać od ofiary, którą 
„w szyscy bez wyjątku obywatele wiejscy w  Polsce, w  tej w łaśnie 
„chwili kiedy to mówię, z radością ponoszą?., nie jestżeś patryo- 
»ta?.. Zechcesz że się w ystawiać na pomówienie, żeś sie sam 
„jeden  cofnął od ofiary... k tórą wszyscy z ro b ili-  i k tórą ty sam 
„za innem i, koniecznie ponieść m u sisz? !  Nie lepiejż mieć za- 
„s ługę  uczynienia tego d o b r o w o l n i e ,  co później i tak p rz y -  
„ m u s z e n i e  uczynić trzeba będzie?.. Polska!., d roga Ojczyzna na- 
„sza! w yciąga do Pana ręce... Bedzież że głuchym  na to w o ła­

nie ? . .  ! . . .  »
W yznaję, że sposób i ton zjakim  to m ówił, by ły  tak  elek­

tryczne, tak porywające... oczy jego św ieciły takim jakim ś nad­
ludzkim blaskiem! że jakby  zetknięty z jakim ś magnetycznym 
fluidum, czułem  że mu się oprzeć nie zdołam !.. Łzy mi stanęły 
w  oczach., rzuciłem  się w  jego objęcia, i wszystko, czego tylko 
chcia ł, zrobić przyobiecałem .... bo Redaktorze byłem  w  takiem 
usposobieniu um ysłu w ówczas, że myślę, byłbym  mu dzieci i żo­
nę darow ał.... gdyby ich przypadkiem b y ł zażądał!

Lecz P. R... b y ł na szczęście skromnym... uzyskaw szy o. 
co mu chodziło, żądał tylko, ażebym mu pozwolił, zanim da­
rowiznę ogłoszę., przygotow ać trochę «b r  a  c i O b y w a t e l i  
ja k  odtąd Rusinów moich nazyw ał do zrozumienia w ag i i zna­
czenia Aktu, którego się niespodziewali!...

Pozwoliłem na w szystko... i odtąd też Redaktorze, datuje 
sie moja cierniowa korona na tym nędznym swiecie!... Pan R.... 
rozpoczął swoje nauki w  cerkw i, po południu w  Niedzielę; mó­
w ił po polsku do Rusinów... i chociaż go nierozumieli, tyle jednak­
że zrozumieli, że m ów ił o Polsce... o połączeniu się wszystkich w ce­
lu wywalczenia ojczyzny, o szlachcie, k tóra ich dawniej ciem iężyła...
0 rządzie tyrańskim i niegodziwym, który ich i szlachtę gnębił ...

1 t . d. i t . d . . . .
Byłem obecny tej scenie, i uwolniony od w pływ u owego

fluidum, którym  mnie w 4 oczy oczarow ał  przyznaję, że nu
sie to wszystko bardzo nie podobało... Chłopom zaś m oim ,ser- 
mona jego niebardzo przypadła do smaku... Mnie swego dzie- 
zica; i Cesarza... kochali zaraz z k raja  po Panu Bogu; nie po­
dobało im się przeto w szystko co P. R   i 0 szlachcie i o
dziedzicach i o Cesarzu gadał. Dwóch z nich najśmielszych ode­
zwali się... na tw arzach reszty m alowało się oburzenie.... za­
pobiegając przeto jakiej scen ie , przewówiłem do ludzi po mo­
jem u, ułagodziłem  ja k  m ogłem .... Apostoła zaś w yprow adziłem  

z cerkw i do domu.
Odtąd zaprzestał w praw dzie inówić do chłopów .... ale 

przez dni 8 nad nawróceniem  księdza pracow ał... i tak mu 
sie nawrócenie powiodło . . .  że kiedy po 8miu dniach w yjechał, 
(jużem  go potem nigdy nie w id z ia ł) księdza mojego zupełnie nie 

pozna łem ! . .
Mamże Ci szanowny redaktorze opisywać to w szystko czc- 

gom się od niego po odjeździe P. R . . .  n a s łu c h a ł ? . .  T o zg io za  
dopraw dy p o m y śle ć ! .. P odług mnie, nie ma nic obrzydliwszego 
na św iecie . . .  ja k  ksiądz, którem u polityka i socyalizm —  demo- 
k r a c y a . . .  i rep u b lik a ., zaw róci g ło w ę ! . .  Moj ksiądz z opowia 
dacza Słow a Bożego, przemienił się w  trybuna l u d u . . .  miewał 
k a z a n ia ! , aż strach pomyśleć ! .  jak ie m ów ił o w ładzy lu d u ! , 
o a ry stok racy i! o nielegalności posiadania więcej, aniżeli ściśle do 
życia p o trz e b a ! .,  o tymże ziemia do nikogo naleźyć nie może, 
ale je s t w szystkich w łasnością •• • zgo ła  o rzeczach, o któiych 
gdyby tak kto przed rokiem  jeszcze, w ażył się b y ł wspomnieć,

I byliby mu niezawodnie ogolili głow ę, alboby go też na trzy

I k ło tk i zam knęli! • .



Cóż Ci mam dalej pisać redaktorze. . .  nadeszły niedługo 
patenta, zjawili się komissarze cy rk u la rn i!., nie długo potem 
agenci Sto Ju rscy !. i nareszcie Zorza halicka!. i dokonali dzieła, 
jak lepiej nie można . . .  Chcesz może wiedzieć, jak dziś wygląda 
w tym ziemskim raju, który się rok temu jeszcze moją wioską 
nazywał ? . .  Oto jest krótkie tego piekła opisanie!.

Oprócz stróża, który się jeszcze plącze przy domu, i które­
go nielcdwie za szpiega przy moim boku uważać muszę, wszy­
scy ludzie z folwarków poodchodzili, i nikt w całej w si, nie chce 
więcej służyć we dworze.—S ł u ż y ć  u L a c h a ? ,  to uchodzi tu­
taj za największą teraz hańbę -— mój stangret i lokaj z miasta, 
dwie pokojówki i żona pisarza—- doglądająca koni, wołów i krów; 
i jeżeli tak potrwa dalej— odstąpić trzeba będzie gospodarstwa., 
boć gdybym nawet chciał sam orać i młócić, to temu wszystkiemu 
nie podołam.

Wyobrażenie o własności, znikło zupełnie; na moich polach 
orzą chłopi i sieją jak  na własnych; — na moich łąkach pasą jak 
na swoich; — i drzewa w lesie przestali kupować, bo każdy bierze 
nie tyle tylko ile mu potrzeba, ale tyle nawet, ile może wywieść 
osobliwie na materyał do Stanisławowa. — Onegdaj w lesie spotka­
łem dwóch niegdyś poddanych m oich— teraz „ b r a c i  o b y w a ­
t e l  i“ — zajechali z podwózkiem i ścinali właśnie potężnego dąb- 
c z a k a ! . . .  Zobaczywszy mnie, nie żenowali się bynajmniej,— lecz 
z jak najzimniejszą krwią kończyli zaczęte d z ie ło ... Byłem sarn 
jeden . .  ich było dwóch z siekierami!. i ja  właściciel, musiałem 
być milczącym i cerpliwym świadkiem, aplikacyi systeinalu Cabela 
do mojego własnego la su ! .  Zresztą i mnie już samemu zaczyna 
sie mącić w głow ie. .  zaczynam wątpić, czy to doprawdy mój las, 
moja w ieś . . .  moje pola . .  boć słysząc zewsząd co dzień głośno 
i wyraźnie powtarzane, że ziemia do nikogo nie na leży ., ale jest 
własnością wszystkich; że grunta dominikalne, lasy, łąki, pójdą 
nie długo na podział; widząc że ludzie obcy, orzą i sieją na m o- 
i c h  polach, jak  n a  w ł a s n y c h ;  nic dziwnego, że mi się cza­
sem zdaje, że ja  to wszystko komuś ukraść musiałem.— Niemo­
wie nic o dochodzie, o zb io rach !., bo zkądby się wziąść m iały? 
na zimę nie zasiałem ani V3 części pola — więc zbierać nie bę­
dzie c o . . .  podałem proźbę do cyrkułu, żeby mi dał pomoc prze­
ciw' chłopom, którzy orzą i sieją na moich własnych gruntach!. 
Cyrkuł odesłał mnie do drogi sądow ej! . .  Jak Ci się to podoba 
Redaktorze ? . mam pozyw ać chłopa o jawny gw ałt i kradzież ! ? 
ustanawiać adwokata do sprawy — która na całym świecie w dro­
dze policyjnej jest roztrzyganą ! ?.

Ksiądz mój i Z o r z a  H a l i c k a ,  którą tu wszyscy czytają 
i sylabizują — to są teraz wyrocznie we wsi; — i nie ma władzy 
coby zapobiegła, iżby tego co w tym dzienniku znajdą wypisane, 
nie zrobili — ksiądz powtarza chłopom codziennie, że wszystkie 
dokumenla, jakich tylko potrzebują do udowodnienia, że pola 
dworskie i lasy są ich własnością, znajdują się w Z o r z y  Ha ­
l i c k i e j .  ( ? )  Nie myśl Redaktorze, żeby chłopi przypuszczali 
choć na minutę że Z o r z ę  H a l i c k ą  pisze jaki dziennikarz!.. 
Broń Boże! . .  • oni wierzą, że Z o r z ę  H a l i c k ą ,  pisze s a m 
c e s a r z  w W i e d n i u ;  i wszystko co w niej znajdą, jest u nich 
świętym i żadnej nie ulega wątpliwości!. u mojego sąsiada, ksiądz 
przenosił się na inną plebanią . . .  przed odjazdem chciał widać 
zrobić jeszcze interess. — Zwołał więc chłopów', i oświadczył, że 
im zostawi Z o r z e  H a l i c k ą ,  w której są wszystkie d o k u ­
m e n t  a i c h  p r a w . . .  jeżeli się złożą na jej kupienie. . .  chło­
pi się złożyli, już nie wiem wuele.. kazali zrobić na Zorze skrzyn­
kę żelazem okutą, z dwoma zamkami — i zamknąwszy na dwa 
klucze owe dokumenta— pewni są teraz, że mają wszystkie do­
wody, jakich im tylko potrzeba! . Zresztą nikt z nas ani z na­

szych służących, nie śmie się odezwać do chłopa z żądaniem, 
choćby najsłuszniejszym — odpowiedź na to bowiem jest suma­
ryczna, i a t e b i e  u b i j  u . . .  i na tym się kończy każda in- 
dukta.

Taki jest Redaktorze stan rzeczy we wsi, przed rokiem jesz­
cze spokojnej i szczęśliwej!., nie miałżem słusznie mówiąc, że się 
sąd ostateczny zaczął?., a koniec świata że bliski ?.. Wstrzymu­
ję się jak mogę, i dopóki m o g ę ... ale dalibóg za nic nie ręczę, 
nie jestem rybą i mam krew go rącą . . .  i jak  mi się przebierze 
cierpliwości, strzelę w łeb któremu z tych złodziei! . .  i dzięki 
konstytucyi, dostanę się jeszcze do krym inału... Zrób z tego listu 
szanowny Redaktorze użytek, jeżeli Ci sie zdaje.... popraw co 
możesz i wygładź . . .  bo co do rzeczy sam ej... piszę Ci świę­
tą prawdę i dodaję tylko, że jeżeli to ma być stan konstytucyjny ?. 
to niech wszyscy d  porwą wszystkie konstylucye na świecie.

Przyjm zapewnienie etc. etc.
G ............

KRONI KA.

Wiadomości wcześniejsze.

Z nad g r a n  i e y  B u k ow i n y .d -  28. Li s t o p a d  a: 1 spokojna 
nasza prowincya, nie uszła poruszenia, które jakkolwiek może być 
mało znaczące, charakteryzuje atoli dobitnie dzisiejszą epoke^ 
Niejaki K o b y  l i ca ,  włościanin z dóbr kameralnych R a d o w c e ,  
( R a  u d a  u t z) używający tutaj od dawna pomiędzy ludem wiej­
skim powagi, dla tego że był zawsze zuchwałym i wszelkiej w ła- 
dzy stawiał opór; karany za różne mniejsze przestępstwa kilka- 
razy kryminalnie, wybranym został w Czerw'cu deputowanym na 
Sejm w' W iedniu; i po wypadkach 6. Paźd. ztamląd powrócił. 
Rzecz naturalna, że powrót człowieka tak między chłopstwem 
popularnego, wpłynął nie pomału na umysły i tak już nic bar­
dzo sforne, tutejszej okolicy. Do owegoż więc K o b y 1 i c y, for­
malna wszczęła się pielgrzymka; każdy u niego szukał rady, każ­
dy pytał, co słychać i co robić? Treść odpowiedzi jakie K o b y ­
l i  c a  udzielał, była mniej więcej następująca „ W s z y s t k o  d o ­
b r z e ,  p u n o w i e  s i ę  b i j ą  p o m i ę d z y  s o b ą ,  a k i e d y  k o t  
»s i ę b r o n i ,  ś w i ę t o  d l a  m y s z y ;  ni e  s ł u c h a j c i e  t e r a z  
» a n i  c e s a r z a ,  a n i  u r z ę d n i k ó w ,  a n i  c y r k u ł u ,  a n i  
» p a n ó w' ,  a n i  w ó j t ó w ,  t y l k o  mni e ,  a p ó j d z i e  w s z y s t-  
„ k o  j a k  n a l e ż y "  Na drodze takiej propagandy, zebrał sobie 
Kobylica tłum partyzantów, i gdy się już dobrze n a  wszystko 
przygotował, napadł na czele zbrojnych, wieś R a d o w c e ,  zdo­
był, zrabował i wreszcie p r z y w d z i a w s z y  k o r o n ę ,  k r ó l e m 
s i ę  c h ł o p ó w  n a  B u k o w i n i e  o g ł o ś  ił.. 0 0  Wojsko, któ­
re dość spiesznie zrekrutował, jest wprawdzie bez mundurów, 
ale nosi czarno-żółte przepaski. Na czele jego robi K o b y l i c a  
wycieczki w okolice, napadają dwory i nakładają kontrybucye. 
Oby: W a s y l  k o  onegdaj napadnięty, unikając pożogi musiał się 
opłacić; zebrano na prędce przeciw niemu tak zwanych strzel­
ców górali (Gebirgs-Jaeger) ale ci prawie wszyscy przeszli do 
K o b y 1 i o y; cyrkuł zarekwirował pomocy wojskowej; i w tych 
dniach 2bataliony piechoty, operuje przeciw zbuntowanym. 0 -  
czckujemy tu wszyscy, formalnej bitwy z wojskiem N. I fo b y lic y  Igo.

Kraków, d. 20. Listop: — Ważny wypadek, który nazwany 
być poniekąd może zwrotnikiem tutejszej opinii publicznej, zda­
rzył się w naszem mieście. Jak wiadomo p. Józef K r z y ż a n o w ­
s k i ,  deputowany na Sejm wiedeński, z obwodu obiorczego 3go 
okręgu krakowskiego, mianowanym został burmistrzem miasta



Krakowa i w skutku lego, mandat swój złożyć musiał. W ybor­
cy przeto obwodu 3go okręgu krakowskiego, zwołani zostali 
w celu, wybrania deputowanego w' miejsce wakujące. — Kio 
tvlko był świadkiem trybu, w jakim się w mieście naszem od­
bywały wybory na Sejm w czerw cu, kio się przypatrzył z bliska 

. agitacyi i zabiegom, jakie partya tak zwanaultra-demokralyczna, 
którą atoli ta nazwa, nie dość jeszcze dobitnie maluje, a więc 
partya centralizacyi wersalskiej, czyniła wówczas, ażeby przez 
zgromadzenia wyborcze, przeprowadzić wyłącznie swoich li tylko 
kandydatów; kto pilnie uważał na organizacyą i dyscyplinę, j a ­
kiej wówczas, przy przeprowadzeniu takich celów złożyła dowo­
d y , kto z resztą assyslował jej zupełnemu wówczas tryumfowi, 
ten wątpić nie m ógł, że w obec’zupełnej nieczynności a nawet 

. obojętności party i umiarkowanej, i dziś przy wyborze nowego 
deputowanego, też same środki, takiż sam otrzymają skutek.

Jakoż wszystko zapowiadało, że p. K r z y ż a n o w s k i  o- 
trzyma godnego siebie następcę. Partya centralizacyi, czynna, 
żabiegliwa, i w podobnych zapasach w szkole francuzkiej ćwi­
czona, niezaniedbała też niczego, żeby odegrać po raz drugi sce­
ne czerwcową. Kandydata więc swego p. L u k a s i e w i c z a ,  ex- 
emigranta, wszelkicmi do deputacyi forytowała środkami. Otwar­
tość atoli i szczerość, z jaką kandydat parlyi umiarkowanej wy­
stąpił; wyznanie wiary politycznej, jakie wyborcom uczynił; wy­
znanie dyametralnie przeciwne w ierze, przez centralizacyą pro- 

' pagowanej, tak zaimponowały w yborcom , że p. A n t .  Z y g .
He l c e l ,  kandydat parlyi umiarkowanej,ogromną większością gło- 

- sów bo 7i>, na 80, deputowanym wybranym został; drugi 
kandydat nieoznaczonej farby p. Ł. S k o r u p k a ,  miał głosów 
ledwie d , a kandydat centralizacyi, podobno a n i  j e d n e g o !

Takiego wypadku wyborów, podwójnie miastu naszemu win­
szować należy; r az ,  ze względu na opiniją, której jest wyra­
zem ; drugi ra z , na osobę samego deputowanego. Co do opini 
wybór p. H e l c i a  dowodzi, że bielmo którym cenlralizacya lak 
zręcznie oczy najgodniejszych nawet tutejszych obywateli, zasło­
nić um iała, ustąpiło już przecie zupełnie; tudzież, że obywatele 
krakowscy, przejrzeli nareszcie, dokąd ich ta na nieszczęście Pol­
ski istniejąca fakeya prowadzi? .. Co zaś do osoby p. Ile  1 c c l i znany 
w Krakowie od daw na, jako człowiek św iatły, a nawet uczony, 
jako Polak prawy i rzetelną miłością ojczyzny, nie zaś doktry­
ny jakiejkolwiek przejęty, jako charakter szlachetny, otwarty i 
w y trw ały , jako z resztą obywatel mający w ł a s n y  sąd i zda­
nie o rzeczach, i niepotrzebujący zasięgać rad od nowożytnych 
politycznych francuzko-polskich Jezuitów; daje nam tę rękojmią, 
że dobro kraju naszego mając wyłącznie na ok u , w każdym 

' sw ym kroku , rachow ać się będzie z możnością i okolicznościami; 
że nic poświęci realnej choć mniejszej korzyści, deklamatorslwu 
i molochowi popularności; że śię nie będzie uganiał za maluczkiemi 
jednodniowymi tryumfami trybuny; że się n e da n ikomu pro­
wadzić jak to mówią na pasku, słow em , że tam gdzie w obec 
rządu i kraju, trzeba być szczerym i otwartym, nie będzie k o n  
s  p i r o w a 1, ani z d e p u t o w a n e g o, nie pozwoli się przedzier- 
gnąć w klubistę. —

Dajemy czytelnikom naszym w całej obszernośći głos je- 
, go , miany do wyborców, w którym znajdując po raz pierwszy 
rozumny, polityczny program postępowania deputow anego Polaka, 
na Sejm wiedeński, radzibyśmy, żeby go wszyscy nasi deputowa­
ni za swój w łasny przyjęli, a zostałoby nam przecie. może co 
z tych swobód rzeczyw iście, których się po dziś dzień obietni­
cą jedynie cieszymy. —r

Dep: Helcel przemówił jak następuje:

Szanowni Współobywatele!.. Uwiadomiony przez przyjaciół 
moich, iż w ielu z Was życzyło sobie powołać mnie na reprezentan­
ta Waszego, w sejmie konstytującym monarchii, przyjąłem ten do­
wód ufności z wdzięcznością, a opuszczając dalekie miejsce mego 
pobytu, pospieszyłem wr pośród W as Panowie, by Wam w od­
wecie przynieść tę sumienną otwartość obywatelską, którą każdy 
do publicznych czynów występujący mąż, mieć koniecznie pow inien, 
jeśli rzeczywiśie działa w dobrej wierze dla kraju, i jeśli swych 
ufających mu współobywateli, nie chce użyć za proste narzędzie 
swej prywatnej ambicyi. Stawam tedy w Waszem gronie, przed roz­
poczęciem wyboru, pragnąc naprzód oznajmić Wam mój w rzeczach 
głównych sposób myślenia, abyście, jeżeli mię mandatem swoim za­
szczycicie, mogli mi dać głosy Wasze, nie na zasadzie samych tylko 
mysłów o mej opinii, ani też na zasadzie zdań o mnie tu i owdzie 
może słyszanych, lecz abyście Panowie byli w stanie dać mi je z 
świadomością i w tym razie tylko, jeśli taki, jaki jestem w gruncie 
mego przekonania, zdawać się Wam będę godnym W aszego wy­
boru. Przez takie tylko moje uprzednie szczere wyznanie mej wia­
ry politycznej, w kwcslyach dziś stanowczych, będziecie Szanowni 
Współobywatele postawieni w możności, deklarowania się nie tyl­
ko już za osobą Reprezentanta, którego od siebie wyślecie, ale 
i za rzeczą, którą przez jego pośrednictwo, Wy sami na sejmie 
zechcecie mieć wyrażoną.— W krótkich ile możności wy razach, 
powiem Wam tedy co sądzę być potrzebnem do rozjaśnienia, i 
jeśli tak Wam się podobać będzie, do ustalenia nadal mojego z W a­
mi politycznego stosunku.

Auslrya, której odwiecznym haraklerem było, agglomeracya 
pod jedno berło najróżniejszych między sobą ludów , z poświęce­
niem ich właściwych przyrodzonych celów' narodowych, dla sztu 
cznycli celów polityki gabinetowej, ta mówię stara Austrya, pod 
której panowanie i część naszej dawnej wielkiej ojczyzny się dostała, 
w skutek lak przeważnych wypadków' marcowych w Wiedniu, 
przemienia się nagle i cudownie, jakby za tchnieniem bożem, w 
Auslrye innego zupełnie znaczenia i barwy. Pierwszym odgłosem 
swobody, u wszystkich ludów w monarchię tę skupionych, a 
zwłaszcza co do słowiańskiego plemienia, był odgłos ożywio­
nych uczuć ich narodowości, dotąd lak srodze poniewieranych. 
Lecz gdy 18 milionów Sławian Austryackich, wykrzyknęło głośno 
swe narodowe imiona, wspomienia, prawa i cele, i gdy mi w 
tym ogromnym chórze radości, i niemiecka część Austryi zawtó­
rowała, uważaliście Panowi zapewne, jak  wnet w sąsiedztwie, 
przerażona ogromna rzesza ludów niemieckich, na głośne, prawe, 
i niewinne wołanie Sławian „narodowość*! -  „narodowość”!— 
odezwała sie krzykiem przeraźliwym: „baczność— baczność 
„Niemcy, bo Słow ianie chcą się z pod naszej germańskiej suprema- 
»eyi otrząsnąć, i w jednej tylko połowic ich dawnych siedzib 
„przez nas zniemczeni, w drugiej chcą się na przyszłość od dal- 
»szvch wpływów naszych stanowczo ochronić. Baczność Niemcy, 
„i jedność! a dawny nieustanny prąd naszej germańskiej powodzi, 
„wkrótce po za W isłę, San, i aż do ujścia Dunaju u Czarnego 
”Morza zlejemy; bo takie jest nasze wielkie niemieckie prze­
in aczen ie! „

Tak rzekli Niemcy, i zaprawdę słowa ich bez pizesady po­
dałem; lak rzekli, i złączyli się w wielką jedność w Frankfurcie, 
gdzie i swój rząd i sejm centralny ustanowili, i zkąd jak niegdyś da 
w ni Cesarze Germańsko - Rzymscy, sw e w y roki i nakazy, zdumionej 
wysyłają niemal całej Europie, nie pytając, czy mają jakie bądź 
do tego prawo, i czy mają po temu potęgę. Złego to brankfurt- 
skiego grodu, wydali nakaz Duńczykom Szlezwickim, Polakom 
Poznańskim, Włochom Lombardzkim i Tyrolskim, Słów ianom 
Czeskim. Morawskim, Szląskim, Dalmackim i Karynlskim, że om 
nie tern sa i być powinni, czem ich Bóg i dzieje przeszłości



rzeczywiście mieć chciały, lecz tern czem chcą Niemcy, lo jesl zbę- 

karciałem i Niemcami.
Zaledwo wiec odetchnęli A uslryaccy Sławianie, do których i my 

należymy, od pogardliwej przem ocy germańskiego gabinetu daw ­
nej Aulryi, a już w net o tw arła  się nowa, nierównie groźniejsza 
paszcza Germańskiej Meduzy, która nain nowe skamienienie naro­
dow e zapowiada. Nie same już tylko dziś rządy germańskie, lecz 
cale ludy, nie pojedyńczy m inistrowie, lecz niemal wszyscy w ol­
niejsi dziś w  swych ruchach Niem cy, p ała ją  żądzą tradycyjną 
zgierm anizowania w szystkiego, co na ich wschodnich granicach 
jesl różnorodnego. W l e j  żądzy nie znając żadnej miary, sami 
nawet nie czują niegodziwości swych celów, i s ia ło  się, że w 
lej samej niemal chwili, kiedy proklamowali tryum f idei wolności 
ludowej, proklamowali także prowidencyonalną niejako poddanność 
ludów Sławiańskich, pod w ładzę i wolę ludów Niemieckich; p ro ­
klamując równość obywatelską w szystkich społeczeństw a człon­
ków. proklam owali zarazem  Patrycyat i jakoby  szlachectwo w yż­
szego rodu ludów Niemieckich, dominujące nad Plebejuszostwcm 
niskiego rodu ludów Sławiańskich. Te niby wolno-dążnc Niem­
c y ,  dali wreszcie pierwsze w dziejach w idow isko, ludu wolnego, 
nie tylko usprawiedliwiącego potw orny grzech ro zb io ru  Polski, 
ale upierającego się zajadle, przy nowym rozbierze jednej ju ż  ro ­
zebranej jej cząstki, w  Poznańskiem księstw ie.—  Na len widok 
moffl'v i mogą ludy austryacko-słoW iańskie, a więc i my miesz­
kańcy Galicyi i Krakowa, k tórzy w  ślad dążności Niemieckich 
mielibyśmy aż pod Kalwaryą i Mysłowicami, granicę tak niebez­
piecznego sąsiedztwa, i my możemy z naszej stony zaw ołać, a 
zaw ołać zw iększą słusznością: „baczność S łow ian ie"!, I sia ło  się 
rzeczywiście, że w miesiącu Czerwcu w Pradze Czeskiej, g łos ten 
ostrzegający Sław ian ozw ał się, i rozległ szeroko po w szystkich 
niwach słow iańskich.—  Falalność jakaś chciała, że wypadki 
W owymże miesiącu w  Pradze zaszłe, obaliły kongres, chcący r a ­
tow ać narodowości słowiańskiej ideę. Nie będzie to może zbyt 
śm iałym  domysłem, przypuszczając, iż elementem germańskim 
sztucznie podżegniony, element anarchicznej niecierpliwości m ło­
dzieży i prole lary  atu, s ia ł się mimowolnie narzędziem, głęboki 
cios Słowiańszczyznie zadającem. Środek len udał się na ko­
rzyść niemczyzny w ybornie;— i geniusz germ ański, postanowił 
skutecznie używ ać go i nadal, przeciw  zjednoczeniu się Słowian 
do wspólnego narodowości ratunku.

W  czasie, gdyście Panowie na tern m ie jscu , pierwsze w y­
pory  na sejm wiedeński odbywali, ja  byłem obecnym na owym 
namiętnym Pragskim  kongresie! w raz z znaczną liczbą naszych 
rodaków ; i w  pracach jego, jak  niektórzy z W as Panow ie w iedzą, 
miałem czynny i c iąg ły  udział. Choć nie jakó W asz reprezen- 
■mt. przecież jako Słowianin dzia ła jąc , miałem i mam dotąd 

przekonanie, iż działałem  zarazem  niemniej w prawdziwym  in ­
teresie ojczyzny naszej. P racow ałem  głów nie z jednej strony 
nad zawiązaniem sojuszu, między narodami rakusko-słow iańskie- 

i z drugiej nad upośrednieniem koniecznem zgody, między 
narodam i Słowiańskicmi W ęgier, zbratriionemi z nami krw i 
tejże samej jednem źródłem , i taż samą, pod k tó rą  i my jęcze­
liśmy niedolą upośledzanej ich narodowości; -  a między naro ­
dem* Mady arów , których znami b ra ta ły  historyczne dawnych 
narodow ych sojuszów  wspomnienia, i świeższe świadectwa ser­
decznego udziału, w  ostatnich nieszczęściach naszej o jc z y z n y .-  
Mam to przekonanie, ba te pew ność,—  że obadw a te cele mych 
usiłowań, by łyby  by ły  ze zbaw iennym i dla nas sam ych skutkiem 
dopięte, gdyby barykady tamujące ulice Pragi, nie by ły  zarazem 

sta ły  się tamą i dla tych usiłowań.
Zm uszony następnie szukać ratunku zdrowia u v.ód w oko­

licach Frankfurla, —  miałem obok tego sposobność przypatrzenia- 
sie z bliska, tym wielkim ruchom  germańskim, które do tąd  prze­
ciw Słowianom tylko, jeszcze najlepiej się Niemcom udają. Miałem 
z razu nadzieje, iż te ruchy  należycie są oceniane, przez zebranych 
już w tedy na Sejmie Wiedeńskim, Posłów  w szystkich narodow ości 
słowiańskich, pod berłem  austryackiem zostających, a mianomicie 
też Posłów  Galicyi i Krakow a. Sądziłem, iż Posłowie plemion S ło ­
wiańskich na sejmie ow ym , obok ustalenia ogólnych swobód, p ro­
wadzić będą dalej rozpoczęte w  Pradze wielkie słowiańskie dzieło. 
Lecz niezadługo przekonałem się z boleścią, że Deputowani nasi 
w  znacznej liczbie, w te same niemal, co w Czerwcu m łodzież 
Fragska, dali się uw ik łać niemieckie trójkolorow ą barw ą u - 
pstrzone sidła; i nierozpoznawszy germańskiej Meduzy, w prze­
braniu czapki frygijskiej, lub dolmana madzarskiego zam askowa­
nej, je j głosow i uwierzyli, i w  jej się rzucili ramiona, zamiast w 
ramiona ludów bratnich, równie nieszczęśliwych i równie zag rożo ­

nych. . . . .
Tu więc jest g łów ny punkt odmienności mej opinii, od opi­

nii Posłów , których W y szanowni w yborcy poprzednio na Sejm w y­
słaliście, a mianowicie od opinii szanownego w spółobywatela K rzy­
żanowskiego, którego miejsce dziś zapełnić m acie..N ie wątpię, iż 
prawdą jest, co mi po moim do miasta tego pow rocie, powiedzia­
no, iż nie tylko zacny mąż, o którym  wspomniałem, ale nawet -i d ru ­
dzy Deputowani Krakowscy, przekonali się ju ż  o mylności drogi, 
którą sobie na Sejmie obrali; nie wątpię nawet, iż pi zez 1 ana 
Krzyżanowskiego dokonane, a przez innych podobno zam ieizone 
złożenie, lub może raczej przenowienie ich mandatu, główniej o- 
parlem jest na tein szlachctnem uznaniu, swego politycznego b łę ­
du; —  ale w łaśnie też dla tego czuję tein bardziej powinność, jaw ­
nego W am oświadczenia, iż w  razie, gdybyście mię waszym w y­
borem zaszczycili,—  na sejmie żadną obcą, żadną niemiecką d ro ­
gą nic pójdę, ale w łasną, rodowutą; —  która interes naszego naro­
du, złączy ze spraw ą współpleniienników naszych, w  państwie Au- 
stryackiem.

W ybrany przez W as Reprezentantem, tern samem będę w  
W iedniu lub Krom ieryżu, czem byłem  w  Pradze; bo całe tak o- 
grom ne i nieszczęsne, dla nas mianowicie następstwo wypadków la­
ta  tego i chwil dzisiejszych, przekonanie moje jak  najzupełniej u - 

twierdzić musiało.
Jak  więc byłem , lak będę za federacyą naszą, z ludami au - 

stryacko-słow iańskiem i, i za upośrednieniem, jeżeli jeszcze być m o­
że, krwaw ej niestety kollizyi Słowian W ęgierskich z Madziarami, 
aby przez lo tern skuteczniej odeprzeć, w pływ y wszelkie Słowian- 
szczyznie obce. a dla nas w- szczególności od dawna najzgubniej- 

szc.
Jak byłem, tak będę za leni, aby tę nową A ustryę uwolnić, 

od ohydnego dla Sławian, zwierzchnictwa frankfurtsko-nicm icc- 

k iego.
Jak  byłem , lak będę za tein, aby w gw-obodach ludowych 

odrodzona i przeobrażona zupełnie dawna w ładza Cesarska, w k tó ­
rej instynkt narodów auslryacko słowiańskich, swój jednoczny punkt 
centralny upatruje, podaw ała zarazem  podstaw ę wolności i po­
rządku, w którym  rozdwojone dziś żyw ioły społeczności naszej, do 

upragnionej jedności spoić się m ogą.

Jak byłem , tak będę zatem, ażeby kraj nasz we w szystkich ga­
łęziach życia społecznego, po ustąpieniu wszędzie przeważającej 
w urzędach niemczyzny, otrzym ał instytucye narodowe, sobie w ła  
ściwe, jakich początek już  zyskał nasz Okrąg. Instytucye gminne, 
szkoły, sądownictwo, gw ardya obywatelska, na tych samych zasa

dach narodow ych oparte być powinny.
Jak  byłem , tak będę za podaniem Rusi Czerwonej, bratnej reki
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w celach narodowych, aby tych najbliższych i odwiecznemi wę­
z ły  z nami złączonych braci, mimo waśniącyc h poduszczeń nie­
mieckich, przez sprawiedliwość i zupełną praw równość, trw ale i 
nerozdzielnie do nas przywiązać.

Mam przekonanie, iż z pomiędzy wszystkich części dawnej 
Polski, Galicya z Krakowem jest sama jedna w tern położeniu, iż 

może pod osłoną jedności Słowiańskiej, odpierając wszelkie wpły­
wy narodowości polskiej przeciwne, urządzić się na podstawie na­
rodowej obszernej, a tein samem stanąć jako wzór i ognisko przy­
szłego życia społecznego i dla innych części naszego kraju.

Zyskane swobody, którym reakcya żadna niepodoła, jeśli 
przy nich trwać będziein roztropnie, tak są już  daleko w umy­
słach wkorzenione i rozwinięte w  czynie, iż do tych wszystkich 
nabytków, jakie jeszcze zanieodzowne uważam, dojść możemy na 
drodze legalnej, bez gwałtów, bez popedliwości. Nie sztuczna i 
konspiracyjna tylko centralizacya, indywiduów jednych z drugiemi, 
lecz owa w trzeźwej i zdrowej Słowiańszczyznie, naturalniewzrasta- 
jąca centralizacya narodu naszego, z narodami współplemiennemi, 
może być, prędzej czy później, pewnem zbawieniem naszem.

Aby dójść do nowych nabytków, przedewszystkiem zyskane 
już wolności i prawa starannie pielęgnować należy.— Znieśienie 
powinności włościańskich, ustalone sejmową uchwałą zapewniającą 
dziedzicom wynagrodzenie ze skarbu publicznego, za podstawę 
nowego porządku rzeczy uważam. W yborców włościan, na tein 
miejscu obecnych, po raz pierwszy od dni marcowych mam sposo­
bność powitać jako współobywateli, mających obszerniejszą dziś 
niż dawniej nawet w byłej Rzeczypospoltei Krakowskiej, sferę życia 
publicznego. Włościanie Okręgu Krakowskiego tern się odznaczyli, 
iż do zyskanych swobód iTpraw, doszli na drodze czystej i prawej; 
i nie myśleli bynajmniej zasługiwać na nie mordem i rabunkiem 
swych rodaków. Jeżeli przez W asz wybór, stanę się ich także re­
prezentantem, będę nim mógł być z czystem sumieniem, w prze­
konaniu, że niejestem reprezentantem ludzi, którychby mi dopiero 
na drodze wymiaru sprawiedliwości, z krwi niewinnej przez nich 
przelanej, obmywać przyszło.

Takieto szanowni W yborcy jest przekonanie moje, o dzisiej- 
szem spraw naszych położeniu, choć tylko w najgłówniejszych za­
rysach dotknietem.— Jeżeli przekonanie moje podzielacie, lub przy­
najmniej onemuż ufacie, to wybrany Waszym posłem, będę sobie 
W asz wybór uważał za największy życia mego zaszczyt.— Jeśli 
Zaś opinia W asza, i moja, różneini mijają się drogami, wtenczas 
proszę W as otwarcie i szczerze, nie obierajcie mię Waszym Repre­
zentantem; bo wiecie, iżby to już kłamliwa tylko była reprezenta- 
cya Waszej opinii, — reprezentacya, której ciężaru, w tych tak o- 
gromnych, tak niesłychanie trudnych Sejmu dalszego sytuacyach, 
znieśćbym w żaden sposób .nie mógł; znając brak koniecznego 
punktu oparcia, jaki Reprezentant zawsze w wyborach swoich czuć 
winien. Jeżeli z Waszem przekonaniem zgadza się to wszystko, co 
na Sejmie Wiedeńskim, od ostatnich wypadków w sprawie naszej 
narodowej zdziałano, to w wyborze innego równo z Wami myślą­
cego Kandydata, szczerze Wasz wyrok i zdanie uszanuję, i wraca­
jąc  do mego zwykłego w życiu prywatnie naukowem schronienia, 
jak  dotąd oczekiwałem, tak i nadal oczekiwać będę spełnienia się 
przeznaczeń naszych.

Kraków dnia 17. Listopada 1848 r.
Wiedeń 1- Listopada. Wydana dziś przez księcia Windisch- 

graetz proklamacya zawiera następujące punkta:
1. Miasto W i e d e ń  i j e g o  o k o l i c e  na dwie mil w obwodzie,

ogłaszają się za będące w stanie oblężenia; w skutek cze­
go, wszystkie władze, mają podlegać władzy wmjskowej.

2 . Legia akademicka i gwardya narodowa rozwiązują się.
3. Nakazuje się powszechne rozbrojenie.

4. Wszelkie stowarzyszenia polityczne, rozwiązują się.
5. Wszystkie dzienniki, wyjąwszy gazete wiedeńską, przestają

wychodzić. Drukowanie plakatów, tylko za wiedzą władzy 
wojskowej jest pozwolone.

6. Osoby w mieście stale niezamieszkałe, mają się natychmiast
wydalić.

7. Namawianie wojska do złamania przysięgi, podżęganie do bun­
tu, udział w zbiegowiskach i występywanie podczas tu­
multu z bronią w ręku, ulega sądowi doraźnemu.

8. Rarykady mają bydź niezwłocznie zniesione.
9. W  utrzymywaniu porządku, rada miejska i policyjna, stoso­

wać się mają do rozporządzeń władzy wojskowej.
10. Komendantem miasta i prezesem zarazem komissyi central­

nej, obowiązanej czuwać nad wszystkiem, co ze stanem
oblężenia, jako przechodnim między anarchiją a stanem konsty­
tucyjnym ma związek, mianowanym jest generał C o r  d o n.—  

Pod tą samą datą, wydano odezwę do wszystkich urzędni­
ków, którzy się z powodu zaszłych niepokojów z Wiednia 
wydalili,' ażeby niezwłocznie powrócili na swoje stanowiska, f  
zgłosili się u przełożonych swoich, tymbardziej, że objęciu na 
nowo ich funkcyi, żadna już niezachodzi przeszkoda.

Dekretem cesarskim z d. 20. Paźd: teraz dopiero publi­
kowanym, nakazane zostało rozpisanie podatków na rok 1849 
z zastrzeżeniem jednak zmian, jakie zgromadzenie sejmowe w
tym względzie postanowi. Tym samym rozporządzeniem, podat­
ki: stanowy, domestykalny, urbaryalny i dziesięcinny; podatek 
wreszcie kahalny i wszystkie podobne na żydów z tytułu ich 
wyznania nałożone ciężary, zniesione zostały .—

Węgry. — Peszt dnia 19. L i s t o p a d a .  Gazeta Pestska z 
dnia 17. 18. i 19, Listopada zawiera odezwę generała B e m a ,  
w której się z potwarzy na niego rzucanych usprawiedliwia.— 
Pomijając wstęp, dotyczący wypadków po rok 1831. i roli jaką  
w nich generał B em  odgrywał, dajemy czytelnikom z odezwy 
powyższej, to tylko, co ich obecnie interesować może. Generał 
B e m  pisze:

„Poświęciwszy całe moje życie świętej sprawie wolności 
„i niepodległości mojej ojczyzny, i przekonany o potrzebie for- 
„macyi korpusów wolnych, za granicą kraju, żeby dójść do ta- 
,,kiego celu; dokładałem wszelkich starań, żeby w jakim kon­
sty tucyjnym  kraju zformować legią polską, w której by mło­
d z ie ż  nasza, jakby w praktycznej wojskowej szkole, mogła się 
»do służby wojskowej kształcić.”

„W łaśnie wtedy ofiarowano mi ze strony Belgii służbę woj- 
„skową; prosiłem o pozwolenie formacyi legii polskiej, lecz myśl 
„ta, nie znalazła tam w ówczas sympatyi; ja  też nie chciałem 
„sam pójść do Belgii.”

„W  Portugali otwierały się dla Polaków daleko pomyślniej- 
„sze widoki (?) D o n  P e d r o  wylądował w Oporto i nadał kra­
bo w i konstytucyą, gdy tym czasem D o n  M i g u e l  panował w 
„Lissbonie jak Tyran.”

„Udałem się do Oporto, próbując czy się lam legia polska 
„założyć nie da ? . . .  Przekonałem się, że wszystko sprzyjało 
„partyi konstytucyjnej, tudzież, ze kraj cały bez krwi rozlewu 
„łatwo zająć można. Otrzymawszy od D o n  P e d r a  pozwole- 
„nie formowania legii polskiej, pod bardzo korzystnemi warun- 
„kami, powróciłem do Francyi; i pomimo świetnych obietnic jakie 
„mi tam czyniono, jeślibym pozostał, zająłem sie jak najpilniej 
„formacyą legii polskiej.”

„W e Francyi, pospieszyli najwaleczniejsi oficerowie polscy, 
„żeby się do korpusu zaciągnąć; i organizacya jego byłaby w 
„krótkim czasie przyszła do skutku, gdyby nie okoliczność, że 
„rząd portugalski nie nadesłał obiecanych pieniędzy. D o n  P e-
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» d o  zajął bowiem tymczasem L i s s b o n ę ,  niepolrzebował nas 
„przeto więcej i z łam ał urnowe.”

„Tymczasem tak zwane Towarzystwo dem okratyczne pol- 
„skie we Francyi, idąc w  kierunku przez rossyjskich agentów 
„wytkniętym ; i przekonane, że każda uorganizow ana wojskowa kom- 
„binacya, usunie z rąk  jego  elementa, jego kary  godnych knowań, 
„poruszyło  ziemię i niebo, żeby przeszkodzić formacyi legii.” 

"Spostrzegłszy atoli, że to jest niepodobnem, ogłosiło  mię 
„zdrajcą kraji^ i udało  mu się zfanatyzować do tego stopnia 
„kilku m łodych ludzi, że jeden z nich, tak ja k  tu w Peszcie, 
»wryslrzelił do mnie z pistoletu. W  tein mieści się ja k  najwię- 
„kszy  dowód, że obydwa te zamachy, jedno i to samo mają 
„ź ró d ło .”

"Zrażony stanem rzeczy publicznych, cofnąłem się w  pry- 
„w atne życie i zatrudniałem  w  Paryżu teoretycznemi pracam i, 
„sp raw y polskiej dotyczącemi.”

„M ogłem zapewne, gdybym b y ł chciał, w rócić do Galicyi, 
„do krewnych moich, którzy tego żądali; i pędzić z niemi ży- 
„cie wygodne; lecz przeniosłem wygnanie nad dostatek, niechcąc 
„się oddzielać od em igracyi, do której się ju ż  raz p rzy łączy­
ł e m ;  bowiem em igracya zdaniem mojem, przeznaczoną jest do 
„w yw alczenia niepodległości naszej ojczyzny.”

„Tak więc po czw arty raz w życiu, poświęciłem moje 
„w łasne interessa, spraw ie ojczystej, a mianowicie: ”

1.) „Kiedym w  roku  1831 odm ów ił naczelnego dowództwa 
„arm ii polskiej.«

2 .) „Kiedym wr roku 1832 odm ówił w  Belgii przyjęcia służby 
„w ojskow ej.”

3 .)  „Kiedym w  roku 1833 nie chciał sam jeden wejść w służbę 
„portugalską.”

4 .) „Kiedym się z rzek ł dziedzictwa bardzo znacznego majątku 
„w  Galicyi, dla tego tylko, że niechciałem żyć pod de- 
„spotycznym rządem  A u s try i! ”—

„Cóż tymczasem robiło  Towarzystwo dem okratyczne ? . . . .  
„Oto służąc nieprzyjaciołom  kraju , rozsiało ziarno niezgody 
„pom iędzy Em igracya; spotw arzyło najzacniezsych patryotów, 
„k tó rzy  przy pierwszem powstaniu kraju , służyć mu skutecznie 
„m ogli; oto w  Galicyi zaszczepiło krw aw ą nienawiść miedzy 
„szlach tą a włościanam i; oto apostołow ało przez swoje pisma, 
„rzeź  szlachty polskiej; oto g łosiło  wszędzie, że przyszłość 
„Polski, tylko na chłopach polega«

„Spostrzegł to wszystko Melernich, i korzystać z tego 
„um iał; zrozum iał on dobrze że zniszczywszy szlachtę polską? 
„k tóra sama jedna chowa jeszcze patryotyczne uczucia w  tym 
„kraju , panowanie Austryi nad Galicyą na długie lala zapewni; 
„p o b łaża ł więc usiłowaniom  Em isaryuszów tow arzystw a demo- 
„kratycznego; i łącznie z niemi, w y w o ła ł w  r: 1846 rzeź, któ- 
„re j ofiarą padła szlachta polska w  Galicyi. ”

„W  tym samym czasie nastąpił w ybuch powstania w  Po- 
„znaniu, na żadnej nie opartego rachubie, w  skutku czego naj- 
„gorliw si palryoci zapełnili więzienia. ”

„N akoniec^w  roku 1848 w ybuchła w Paryżu rewolucya 
„ fran c u zk a , a tow arzystw o dem okratyczne, jak b y  dla zniwecze­
n i a  w szystkich nadziei, jakie w  ówszas dla Polski za b ły s ły , w y- 
„s ła ło  do Poznania i Krakowa wszystkich praw ie Em igrantów polskich 
„z  Francyi i A nglii, w celu, żeby tam rychlej przez A ustryaków  
„i Prusaków rozbrojonem i i wyniszczoneroi być mogli.«

„Dla uw ieńczenia całego dzieła , najzręczniejsi pomiędzy nie- 
„m i Agenci ro ssy jscy , zostali w  K rakow ie, niektórzy zaś udali 
„się do Lw ow a, porozumieli się z ludem i starali się apostołując 
„komunizm i zniesienie w łasności, obudzić jego nienawiść i za- 
„checić do mordu przeciw  tym, których się lękali.”

„Tymczasem poform owały się po cyrkułach  Galicyjskie 
„komitetu i w ysła ły  deputowanych do Lw ow a, dla zawiązania tam 
„kom itetu centralnego (rady  narodowej centralnej) (1).

„I  Lwowscy (2 ) założyli także komitet; a gdy  w
„grono jego przyjm owali wszystkich bez w yjątku , potrafili so- 
„bie nie długo zapewnić większ :ść nad deputowanemi z cyrku­
łó w " .—  Wspomnieni przewodzcy, weszli rychło  w  porozumic- 
„nic z Emisaryuszami tow arzystw a demokratycznego; i działali w e ' 
„dle ich w idoków .”

„Najczynniejszym Agentem rady  centralnej b y ł E z i e r ż -  
„ k o w s k i .  Kraj spostrzegł niedługo, grożące mu niebezpieczeń­
s t w o ,  jeżeli tacy ludzie w yw ierać będą w pływ  jakikolwiek na 
„spraw ę krajow ą. W ażne skarg i i reklamacye, m nożyły się co­
d z ien n ie ; a nareszcie kraj odm ówił swej sankcyi decyzyom ra ­
d y  centralnej, jeżeli się nic zreorganizuje. Głównym punkiem re- 
„organizacyi było usunięcie D z i e r z k o w s k i e g ó  (?) który) 
„w łaśnie wtedy do Paryża i F rankfurtu b y ł w yjechał.”

«W idziałem  go w  Paryżu i uw ażałem , że pomimo że był 
„kom unistą, przyjmowanym b y ł w domach najuczciwszych osób. 
«W  Paryżu też wezwałem  go, ażeby ja k  najrychlej do Ga- 
„licyi pow racał, żeby Galicya z W ęgram i związała sie i wspól­
n i e  d z ia ła ła , gdyż uw ażałem  z boleścią, że znaczna  liczba 
„P o laków , hołduje Panslawizmowi,,

„Chcąc złe z tąd w ynikłe po części naprawić, powiedziałem 
„m u, że sam w  krotce do W ęgier udam się, w  celu formowania 
„tam  polskiej legii, której zadaniem bydź m iało, rozjaśnić(?) poje­
n i a  w szystkich frakcyi ludności słowiańskiej, na W ęgrach od wie- 
„ków  osiadłej; i skłonić ich, żeby się od W ęgier nie odłączali, 
„lecz w  Unii z niemi pozostali. W pływ  moralny i materyalny (? ) 
„jakiby ta legia w yw ierać m ogła, by łby  b y ł niezawodnie najlep­
s z e  w ydał ow oce.”

„Nie d ługo potem, wyjechałem  do Lwowa. Tu zastałem  
„tak-zw aną radę centralną, zatrudniającą sie niby ciągle wegier- 
„ską spraw ą, chociaż wielu z pomiędzy je j członków , popełnili 
„b łąd , że się już w przódy z Czechami związali.”

„Oświadczyłem  się publicznie za W ęgram i. Rodacy moi 
„sym patyzujący od dawna z tern wilekomyślnym narodem, wydali 
„odezwę do młodzieży, zachęcającą do wejścia w  służbę w ęgier­
s k ą ,  a kilku w ysłańców  posłano jeszcze przed mojem przyby- 
„ciem do W ęgier, dla porozumienia się w przody o w arunki.”

„W  W iedniu, zatrzym ano mię, ażebym by ł pomocnym w 
„obronie wolności; robiłem  wszystko co tylko można było , do u- 
„ratow ania tego miasta; raniony przy obronie barykady  w  dniu 
„28 . Października i spostrzegłszy (część albowiem przedmieść już 
„była wziętą) że gw ardya narodow a, nie podoła staw ić oporu 
„nieprzyjacielowi, nachodzącemu całą siłą  na m iasto , uległem  na- 
„reszcie proźbom moich przyjaciół a szczególniej Auli; i chcąc za- 
„chow ać resztę życia walce za wolność, i ochronić mias to od 
„zniszczenia, oddaliłem się z W iednia opatrzony fałszywym pasz- 
„portem ; i przybyłem  nareszcie do P reszburga.”

„Jakież jednakże m usiało bydź moje zadziwienie, ujrzaw szy 
„1u p. W y s o c k i e g o ,  byłego porucznika, odgryw ającego rolę 
„deputowanego z Krakowa; tego sam ego W y s o c k i e g o ,  który 
„b y ł jednym z najczynniejszych agentów' tak zwanego Tow arzy­
s t w a  demokratycznego. Zostawiłem go w  Krakowie zajętego 
„zepsowaniem ducha młodzieży, zasiewającego niezgodę między 
„obywatelami i zbierającego za pośrednictwem kilku tułaczy,

(1) Jeżeli V  odezwie Jenerała tlen ia , wszystko tak jest prawdziwe, 
jak powyższa G e n e s i s  rady narodowej centralnej we Lwowie, to z ode­
zwy' jego historva nie wiele skorzysta.

P. U.
(2) W oryginale miejsce powyższe wypełnione jest także kropkami.

P. U.
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„k tó rych  próżelitami swojemi zrobił, składki pomiędzy miesz- 
,,kańcam i, osłonione nazwą » p a t r y  o t y c z n y c h  d a r ó w . ” 
„T u  znów na W ęgrzech, znalazłem go odgrywającego role p u ł­
k o w n ik a  i d e p u t o w a n e g o  K r a k o w s k i e g  o.” (?)

„D rugie indiwiduum które tu także znalazłem, b y ł p. 
„D  z i e r  ż k o  w s k  i. I len by ł także komunistą ja k  tamten, pu­
b lic z n ie  jednak w ypierał się swych kolegów. Jest on tym nie­
bezpieczniejszy , im skrytszy. W ystępyw ał on w  charakterze 
„deputowanego Galicyi, pomimo, że kraj ca ły  dom agał się 
»jego oddalenia z rady  centralnej, bo zam iary jogo i dążność 
„z g ad y w a ł.”

„Połączenie się tych dwóch ludzi, przyprow adziło mię do 
„tego przekonania, że ich koledzy udający się także za depu­
to w a n y c h  Galicyjskich, byli równie komunistami i Agentami 
„A ustryi i Rossyi. ”

„W idok ich przyw iódł mej pamięci wszystkie klęski, jakie 
„ ta  sekta m ordercza na kraj nasz sp ro w ad ziła ! Niezgoda w 
„Em igracyi i w  kraju , rzeź galicyjska w roku 1846, zabór 
„Rzeczypospolitej Krakowskiej, k rw aw e wypadki w  Poznaniu w 
„ ro k u  1848, bombardowanie miasta K rakowa, ostatnie zresztą 
„zw ady w Galicyi, wszystko to było ich dziełem 1 Przekonany, 
„że ladzie ci przybyli po to tylko do W ęgier, żeby tu zdemo­
ra liz o w a ć  młodzież, żeby zasiać ziarno niezgody pomiędzy lu- 
„dem  i zgubić go w końcu, poczytałem  sobie za obowiązek, 
„ośw iadczyć prezesowi rządu, że ludzie ci nie są tym, za co się 
„podają.

„Jakoż oświadczam, że pełnom ocnictwa, któremi sic popisują, 
„są  albo zmyślone, albo też zaopatrzone podpisami podstępnie 
„zyskanemi, W iedzą oni dobrze, że przybycie moje, zagraża 
„ich powadze. Przyszli więc do mnie, i po wielu w yrzutach 
„oświadczyli mi, że j e ż e l i  i c h  u z n a n i ,  i r a z e m  z n i e m i  
„ d z i a ł a ć  b ę d ę ,  p o ł ą c z ą  s i ę  z e  m n ą ;  w przeciwnym zaś 
„razie , że przeciw  mnie wystąpią. Powiedziawszy im w szystko 
„otw arcie , co o nich myślę, oświadczyłem  wkońcu; że sumienie 
„m oje niepozwala mi ich uznawać; i dodałem, że znam ich za 
„nadto dobrze, żebym niemiał wiedzieć, że bronią ich jest 
„kłam stw o, potw arz i morderstwo, tudzież że wiem dobrze, że 
„po mojej odmówńej odpowiedzi, tego wszystkiego od nich spo- 
„dziew ać się mogę; lake-m y się rozeszli.”

„I zaraz nazajutrz stało  sje to, zo przewidywałem ! . . . .  
„nędznicy ci i ich "pomagacze, nie mieli nic pilniejszego do ro ­
b o t y ,  jak  tylko uprzedzić przeciw mnie młodzież polską i spo­
tw a r z y ć  mię w je j oczach w  najśmieszniejszy sposób. Denun- 
„cyow ali mię wszędzie i w  wszystkich dziennikach, za zdraj- 
»ce wolności, której całe moje życie poświęciłem. Nareszcie 
„przyprow adzili rzeczy do stopnia, że zfanalyzowali młodego 
„człow ieka; który mię nigdy nieznał, i że ten przyszedłszy do 
„mnie, i w  chwili kiedy mię o protckcyą prosił, dobył pisto- 
„letu  i strzelił do mnie, przez co o m ało życia pozbawiony 
„nie zostałem. Ujęty w ten moment w yznał, ż e  j a k o  d c m o -  
„ k  r a t a  c h c i a ł  w e  m n i e z g  ł  a d z i ć a r  y s t o k r  a t ę !.. 
„  ect. cct.”

Ni e mc Y.  Parlament niemiecki uchw alił w  kweslyi, doty­
czącej tak blisko stosunku Niemiec do Austryi, co nastę­
puje: „jeźli który z krajów  niemieckich połączonym  jest z krajem 
nieniemieckim pod jednym  naczelnikiem państwa, tedy stosunek k ra ­
jó w  tych polegać ma na zasadach zjednoczenia, czysto osobistego. 
Naczelnik państwa m ieszczącego w sobie kraje niemieckie i nienic- 
mieckie, połączone z sobą w  sposób powyższy, (osobisty) musi w 
kraju niemieckim albo sam rezydow ać, albo ustanowić w nim spo­
sobem  w konslylucyi przewidzianym regencyą, do której jednakże 
iy lko Niemcy powołanymi być mogą. W yjąw szy istnące obec­

nie zjednoczenia krajów  niemieckich z nieniemieckiemi, niebędzie 
m ógł na przyszłość żaden naczelnik kraju nieniemieckiego, rządzić 
zarazem  w  kraju niemieckiem; również żaden z panujących w  
Niemczech, niebędzie m ógł przyjąć obcej korony, nie zrzekłszy się 
pierwej w łasnej”

Dalsze uchw ały  parlam entu, dotyczą stosunku pojedyńezch 
krajów  niemieckich, do całego państwa niemieckiego. U chw ały le 
stanowią, że nadal pojedyncze państwa niemieckie, o tyle tylko bę­
dą samoistnemi, o ile samoistności tej nieograniczy konslylucya 
państwa niemieckiego; że w ładza centralna ma sama w yłączne 
praw o, utrzym ywania w imieniu krajów pojedyńczych, posłów  i 
konsulów, przy  rządach państw  obcych, równie jak  i zawierania 
traktatów , tyczących się handlu, żeglugi, kartelów  i t. d . ; że rzą- 
dy pojedyńcze, niemają praw a utrzym ywania przy obcych rzą­
dach osobnych posłów , ani też zawierania z niemi ugód, któreby 
się nie tyczy ły  w yłącznie przedmiotów praw a cywilnego, stosun­
ków sąsiedztwa, lub też ostrożności policyjnych, gdyż inne trak- 
lala, mają być podane do wiadomości w ładzy centralnej, a gdyby 
się dotyczyły całego państwa niemieckiego — do jej potwierdze­
nia. Podobnież rządowi tylko centralnemu przysług iw ać ma prawo 
decydowania w kwestyach wojny lub pokoju i t. d.

Parlam ent niemiecki uchw alił oprócz tego, połączenie w szyst­
kich zakładów  pocztow ych i telegraficznych, w całych Niem­
czech, w jedną centralną Adminislracyą.

Co do śmierci R o b e r t a  B lu m a, członka Parlamentu, która 
jak  się powszechnie obawiano, g roziła  w ywołaniem  konfliktu 
miedzy A ustryą a resztą Niemiec, postanowiono co następuje: 
„Zgromadzenie narodow e, protestując najuroczyściej w  obliczu 
Niemiec całych, przeciw  aresztowaniu i zabiciu deputowanego 
B l u m a ,  dopełnionym w brew  uchwale Sejmu Państwa niemieckie­
go, z dnia 30 W rześnia b. r . , nietykalność deputowanych niemiec­
kich gw arantującej, wzywa minislerium państwa, ażeby względem 
pociągnicnia do odpowiedzialności i ukarania pośrednio lub bezpo­
średnio winnych w tej mierze, jak  najostrzejsze przedsięwzięło kro­
k i /4

W zatargach pruskich, (o  których niżej ) parlament niemiec­
ki podjął się bydż pośrednikiem , zdaje się jednak, iż uchw ałam i 
swemi w lej mierze zapadłem i, n ieprzysłużył się ani królowi, ani 
sejmowi pruskiemu; i naraził sobie tylko i pierwszego i drugi.

Postanowienie albowiem parlamentu z 13. Listopada, zapadłe 
w  tej mierże, brzm i ja k  następuje: Zgodnie z krokami przed- 
siewzięteini przez minislerium państw a, zgromadzenie narodo­
we oświadcza, iż uznaje za konieczne: 1) nakłonić rząd pruski, ażeby 
cofnął rozporządzenie przeniesienia sejmn do B randenburga, jak  
skoro przedsięwziętemu są środki, zapewniające sejmowi pruskie­
mu spokojne, bezpieczne i godności jego odpowiednie obradow a­
nie w Berlinie. 2) ażeby król pruski, postaw ił na czele Rządu mini- 
sterium, posiadające zaufanie kraju, bedące tym samym w stanie u - 
sunięcia wszelkiej obawy, co do dążności reakcyjnych, o jakie opi- 
nija publiczna obecne ministeryum obwinia!

Niemcy Frankfurt. 23. Października —  Między wyjaśnieniami 
danemi przez ministrów parlamentowi, na różne interpellacye, naj­
ważniejszą jest w iadom ość, o uznaniu rządu centralnego niemieckiego 
przez rozmaite pojedyncze rządy niemieckie. „W iększa  część państw 
„niem ieckich” ośw iadczył minister spraw  zagranicznych » uzna- 
„nie to stw ierdziły ju ż  czynem ; rządy hanowerski i baw arski, 
„czyniące z razu niejakie trudności, nadesłały teraz w yraźną 
„swoją adhezyą. Inne, dow iodły uległości dla w ładzy  central­
n e j ,  w ysyłając na jej wezwanie wojska swoje w badeńskie i 
„do Schleswigu. — Jeźli A uslrya jak  dotąd, pozostała w  tym 
„względzie w  ty le , powodem do tego było jedynie jej położe- 
„nie w ewnętrzne44. —
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N a tein sam em  posiedzen iu , o d czy ta ł m in ister sp raw  w e­
w nętrznych  dek la racy ą  P ru s ,  z łożoną  rządow i cen tra ln em u : że 
c a ła  zb ro jn a  s i ła  p ru s k a , w ynosząca p rzesz ło  3 0 0 ,0 0 0  ludzi, 
je s t  do dyspozycy i rz ąd u  cen tra lnego . „Jeźli rząd  cen tra lny" —  
o św iad czy ł w końcu m inister „znajdu je  je szcze  o p ó r u  niektó­
r y c h  państw  p o jed y n czy ch , w iną  to  je s t po w iększej części nie- 

tyle rz ą d ó w , ile raczej pew nych  frak cy i w ła d z  p raw odaw czych  
„m ie jsco w y ch , w  n iek tó rych  zaś m ie js c a c h , jak  np. w S a c h se n -  
„A llenbu rg , ca łe j Izby ."

W ciągu  tego sam ego posiedzenia d e p : I v o r s t in terpellow ał 
m in isfe ry u m , żądając w yjaśnienia  następu jących  oko liczności: 
a )  czy  m inisieryum  zaw iadom ione je s t  u rzędow n ie , że b y ły  g e ­
n e ra ł  B em , w ezw anym  z o s ta ł do W ie d n ia , ja k  rów nie że m u tam  
pow ierzono  d o w ództw o?  b) czy  m inisteryum  państw a zgadza  się 

z  ruchem  w iedeńsk im ? ( ! )  —  W  odpow iedzi na to , o św iad czy ł mi­
n is te r :  ■ /£  uw iadom ienie o ob jęc iu  kom endy w  W ied n iu , p rzez  
g e n e ra ła  B em , n iedoszło  go je szcze  w  drodze  u rzęd o w ej; albo­
w iem , czyli odebrane zaw iadom ienie ze s tro n y  kom endy g w a r-  
dyi narodow ej w iedeńsk ie j, m oże bydź poczy tanym  za  u rzęd o ­
w e ? . .  zostaw ia to do ro zs trzy g n ięc ia  zgrom adzen ia  narodow ego .

R ozp raw y  nad spraw  ą w ied eń sk ą , p row adzono  bardzo  na­
miętnie. D eputow ani 's trony  p ra w e j, w ystępyw ali z w ielkim  z a ­
pałem  , w7 obron ie  J  e 1 a c z.y  c a , A  u e r s p  e r  g  a i W  i n d is  c  h- 
g  r  a  e t  z a. „K ro ac i” , rz e k ł B a s s e r m a n n  „m ają  p raw o  do p ro - 
„ w adzen ia  w o jn y , bo w ojna k tó rą  p ro w a d z ą , je s tto  w7alka w o l- 
„ n o ś c i , przeciw 7 uciskow i. Pow stanie W ie d n ia , b y ło  n iepo trze­
b n e  , z u ch w a łe  i w y s tę p n e ; obudziło  ty lko  na now o nadzieję 
„ L o m b a rd ó w , a choćby  się z  tego c a ły  św ia t c ie s z y ł, m yśm y 
„ teg o  czynić  nie p o w in n i, m y pow inniśm y tylko s ta ra ć  się 
„w szelkiem i sposobam i o p rzyw rócen ie  p o rząd k u ” .

A a to m u o d pow iedz ia ł dep: V o g t: „w  N iem czech niem a
„ m ia s ta , niem a w ioski na k tó re jby  cm en tarzu  nie sp o czy w a ły  ko ­
b e i  m ęczenników  w o ln o śc i"  (  ? ! )  Po  ty ch  ro zp raw ach  uchw alo ­
n o :  w y s ła ć  do W iednia  kom issarzy ; i w ezw ać rz ą d  cen tra lny  do 

b ezw ło czn eg o  p rzedsięw zięcia  śro d k ó w  p acy fik acy i, jak ie  ko in is- 
sa rze  w spom nieni za po trzebne uznają . —

Frankfu rt. 23 . P a ź d. N a w czo ra jszem  posiedzeniu zg ro m a­
dzenia n a ró d : z ap y ty w a ł m inisteryum  deputow any  S a n g e r : dla 
czego  linija dem arkacy jna  w7 Poznańskiem  nie je s t  je szcze  do tej 
chw ili o z n aczo n ą?  M inister sp raw  w ew nętrznych  S c  h m  e r  l i n g  
o d p o w ied z ia ł: że g e n e ra ł heski S c h a e f e r ,  w y słan y m  z o s ta ł 
do P o z n a n ia , ja k o  kom issarz  N iem iec , ażeby  tam  w  porozum ie­
niu z rządem  p ru sk im , rozw iązan ie  tej k w e s ty i , ile m ożna p rz y ­
spieszyć. N as tęp n ie , rówrnie ja k  na dzisiejszym  p o sied zen iu , za j- 
m o w ało  się zgrom adzenie  w y łączn ie  p raw ie  s to su n k iem , jak i 
w  p rzy sz ło śc i zachodzić  m a m iedzy A u stry ą  a Państw em  nie­
m ieckim . Z ro zp raw  nad  tym  p rzed m io tem , obchodzącym  nas tak  
b lis k o , udzielam y czytelnikom  w ięcej nieco szczeg ó ło w e  sp ra ­
w ozdanie .

D eputow any z  Tyrolu W e b e r ,  o św ia d c z y ł: że anarch iczna  
aula w ied eń sk a , z ło żo n a  b y ła  z sam ych  p raw ie  P o lak ó w ; (w i­
dać  że pojęcia Polak  i anarch ista  z ro s ły  się w  w ielu  g ło w a c h ! )  
d a le j ,  że w szyscy  A n sIry ją c y , tak  ja k  on dobrze m yślący , g o to - 
w i są  um rzeć  za  C esarza. W otu je  w ięc za jednośc ią  m onarch ii 
austrack ie j. Po nim z a b ra ł g ło s  deputow any  G a  g  e r n :  „L ud 
„n asz  "  m ó w ił : „u p a d ł n isk o , chcem y go  podźw ignąć  o ile m o- 
„żna . Z achodzi w ięc p y ta n ie , jak ie  to  b y ły  p rzyczyny  jego  upad- 
„ k u ? . .  oto n ien iem ieck iei niem ieckie k ra je , na leżały  do jednego  
„p ań stw a  i jednej poddane b y ły  k o ro n ie .—  K w estya p rz e to , czy  
„ k ra j niem iecki ma być  g łó w n y m , czyli też podrzędnym  w s k ła -  
„dzie  p ań stw a?  b y ła  dla państw  niem ieckich podobnie a g lo m e n w a -  
„ n y c h ,  c iąg łą  i żyw otną. —  Zdaniem  m o im , b y t państw a p rzy  po- 
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„dobnej m ieszan in ie , osta-. się politycznie nie m oże. P ru sy  
„p rzez  przy jęcie  części nieniem ieckich do z w ią z k u , zm a la ły  
„w  N iem czech. Z w iązek  zredukow 7any chociażby  do sam ej osoby  
„naczelnika p a ń s tw a , je s t tylko pozornym  na trudnośc i te lek a r-  
„stw em . —  Jeźli niem iecką A u s try ą , z łą c zy m y  z ca łośc ią  N ie- 
„ m ie c , w tedy rozpadnie  się niezaw odnie re sz ta  p ro w in cy i au stry - 
„ a c k ic h , bo  w szystk ie  dom agać się będą  udzielności. —  O bo- 
„w iązkiem  w ięc naszym  te r a z , k iedy w  A ustry i p rz y sz ło  do nie­
s z c z ę s n e j  w o jny  dom ow ej, — j est  g asić  o g ień , nie zaś  podsy­
c a ć  go  je szcze  —  bo taką  je s t pow inność s ą s ia d a ; —  staw ie - 
„niem  atoli w  kw estyą  jedności potężnej m o n a rch ii, k tórej b y t 
„ z  różnorodnych  p ierw iastków  z ło ż o n y -  od tej w łaśn ie  je d n o śc i 
„ jes t z a w is ły m , zam iast zespolić N iem cy w  jedną  c a ło ś ć ,  ro z -  
„dw ojem y je  tylko na now o. —  A lbo m ieliżbyśm y m ieć zam ia r, 
„w yk luczyć z sk ła d u  N iem iec tak ro z leg łe  pań stw o ?  . . .  Jeźli 
„ ludy  z k tó ry ch  je s t  z ło ż o n e , nie m ają mieć innego z so b ą  
„ z w ią z k u , op rócz  osoby  M o n arch y , to zdaniem  m oim  b y ło b y  
„daleko  lep ie j, gd y b y  się zupełn ie  na udzielne państw a podzie liły” .

„ J a k  d z iś , p ierw szym  naszym  obow iązkiem  je s t u trzy m ać  
„pokój i z ap ew n ić  w olność ludom . Czyliż w szystk ie  p row ineye  
„ au s lry ack ie , pow zię ły  m yśl sam odzielności n a ro d o w ej?  M oże- 
„m yż w ięc m yśl taką o b u d z a ć , m ożem yż A u stry ą  zostaw iać  
„w łasn em u  losow i? W ola łbym  się z rzec  zaszczy tu  należenia do 
„n aro d u  n iem ieck iego , gdyby  d zia ła lność  nasza, m ia ła  się tylko 
„o g ran iczy ć  na u łożen iu  k o n s ty tu c y i, i gdybyśm y potem  mieli 

„ sch o w ać  ręce  do k ieszeni. C ałość  i bezpieczeństw o N iem iec w y- 
„ m a g a , że nie jeden  lud ja k o  satellita ja k i ,  m usi należeć do o r-  
„gan izm u naszego . M usim y sobie zachow ać  i u trzym ać  zw iązek  
„ z  m orzem  A dryalyck iin . M usimy się s ta rać  u trzy m ać  G alicyą 
„p rzy  A u s try i, inaczej w y b u ch łab y  tam  b u rza  i d a ła b y  pow ód 

„do  w ojny  z R o ssy ą . Dla tego  ja k  na teraz , niem ożem y naw et m y- 
„ślić  o fuzyi ca łe j A ustry i z  N iem cam i. O derw anie od niej S ła -  
„w ian  po łudn iow ych , b y ło b y  zag u b ą  o sta teczn ą , z a g ła d ą  ich sa - 
„m ycli. A  te raz  p y t a m  się w as p an o w ie , —  na czem  że nam  

„w ięcej zależeć pow inno ; czy  żeby A u stry ą  z w szystk iem i p ro - 
„w ineyam i w cieloną b y ła  do N iem iec? czy  leż żeby  sie p o łą ­
c z y ł a  ściśle i silnie z tem i p row ineyam i i k o n sty tu o w ała  w oso- 
„b n e  po tężne  i jednolite P ań s tw o ?  W iększość  A ustryaków  p ra -  
„g n ie  u trzym an ia  m onarchii ausfryackiej w7 c a ło ś c i;  jeże li tych 
„dążeń  nie p o szan u jem y , w tedy  p rzen iew ierzym y się w ielkiem u 
„naszem u z a d a n iu , upow szechnienia ku ltu ry  n iem ieckiej. —- 
„ W te d y  ty lk o , jeże li A u stry ą  pozostanie w7 dzisiejszym  sk ła d z ie , 
„n iem ieccy  koloniści osiedlać się będą nad b rzegam i D u n a ju , i do- 
„po inogą do spełn ien ia  szczytnej m issyi naszej. Jeźli p rzeciw nie —  
„podzielem y A u s try ą , p rzy g o to w ać  się na to t r z e b a ,  ż e n a d D u -  
» najem  panow ać będą M oskale ale nie N iem cy. W noszę  w iec  aby  
„W y so k ie  Z grom adzenie u ch w a liło : A u s try ą  ze w zględu na poli­
t y c z n y  je j zw iązek  z k rajam i nie n iem ieckiem i, zosta je  c a ła  w  sta -  
„ łem  i w iecznie trw a ć  m ającem  zw iązku  z resz tą  N iem iec. O rg a ­
n ic z n e  urządzen ie  pom ienionego z w ią z k u , k tó ry  okoliczności 

„koniecznym  c z y n ią , będzie przedm iotem  osobnej u s ta w y ” .

Z w zg lędu  na w ażność przedm io tu  p rzy to czy m y  tu je szcze  
w yją tk i z g ło só w  trzech  innych depu tow anych  niem ieckich.

Dep. M i i h l f  e l d :  „N a w arunek  p ro ponow any  w  u s taw ie  
o k tó re j m ow a („żadnej części n iem ieckiego P ań stw a , nie w olno 
„się jednoczyć  z k rajam i nie niem ieckiem i, w  państw o jed n o lite ") 
A u stry ą  w  żaden sposób p rzy s tać  nie m o że , a jeźli N iem cy 
obstaw ać  p rzy  niem b ę d ą , w tedy  A u stry ą  p rzym uszoną będzie 
w y łączy ć  się z zam ierzonej hegem onii N iem iec, i pozostanie z nie­
m i ty lko w  zw iązku  in ternacyonalnym .” M u h l f e l d  dow odził 
dalej z  niepospolitą znajom ością  r z e c z y , jak ie  trudności zach o d zą  
w  p rak tycznym  zastosow aniu  tego w arunku  do A u s try i; dale
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w sk a z y w a ł na n iepodob ieństw o , aby  narody  A u s try i , spojone w 
je d n ą  m onarch iią  od w ie k ó w , zgodzić  się ch c ia ły  na zerw anie tak  
daw nego  p rzy m ie rza ; w  końcu w y k a z a ł niem ożność p rzym usze­
n ia  A u stry i, do po łączen ia  się w  podobny sposób z N iem cam i. —  
W  podobnym  duchu  p rzem aw ia ł Dep. V i n c  k  e —  ra d z ił jed n ak ­
ż e ,  o d ro czy ć  ostateczną decyzyą w  tym  w zg lęd z ie , na czas póź­
n ie jsz y ; —  sąd z ił b o w iem , że kw estyę te ro z s trzy g n ąć  pow inna 
s a m a  A u s t r y a ;  k tó ra  atoli z  w zględu  na położenie  sw oje obec­
ne , bez w y w o łan ia  w ew n ątrz  jeszcze  w iększego  zam ieszan ia  , nie- 
tylko się rozstrzygn ięc iem  tego p y ta n ia , ale naw et rozpoczęciem  
obrad  w  tej m ierze, w  żaden sposób na teraz  zająć niem oże. —  
W  końcu  d o d a ł V i n c k  e : że na deputow anych  p ru sk ich  rzuca ją  
p o d e jrzen ie , ja k o b y  dążyli do w y łączen ia  A ustry i z zw iązk u  nie­
m ieckiego ; dla te g o , żeby  tym  sposobem  zapew nić P rusom  nie­

ja k ą  w  N iem czech supreinacyą. Podobny  z a m ia r , o św ia d c z y ł, 
n iep o sta ł w  m yśli żadnego z  deputow anych  prusk ich .

Dep. B a s s e r m a n n ,  ró ż n ił się w  zdaniu  od  poprzednich  
m ów ców , pod w zględem  dw óch szczególnie punktów . N aprzód nie- 
r a d z i ł ,  ażeby A u stry a  m ia ła  bydź  obecnie w y łączoną  od śc is łeg o  
zw iązku  z N iem cam i —  n iech c ia ł tak że , ażeby  rozstrzygn ien ie  tej 
kw esty i o d k ład ać  na później i ow szem  ż ą d a ł , aby  za raz  zadecy ­

dow aną b y ła . —  W ystąpienie A ustry i ze zw iązku  w  tej ch w ili, 
u w a ż a ł za  niepodobne. —  A u stry a  bow iem  zdaniem  j e g o , 
z łączo n a  z N iem cam i politycznie od w ieków , po łączoną je s t także 
ściśle i z m ateryalnym  in teressem  k ra jó w  niem ieckich —  i s ta ła  
się przez to koniecznym  żyw io łem  b y tu ,  duszą państw a te g o ; 
rad z ił w ię c ,  ażeby  na ten raz  pozostaw ić  A ustryą  w  zw iązku  z 
N iem cam i, zostaw iając  je j w olność ośw iadczenia się później, w zg lę­
dem stosunku  do Niemiec, w  sposób je j i P aństw u  całem u  n a j­
dogodniejszy  i najpożyteczniejszy . —  O droczeniu  decyzyi p a rla ­
m entu w  tej m ierze b y ł ca łk iem  p rzec iw n y m , sąd z ił a lb o w iem , 
że w ła śn ie  te raz  p o ra , aby  się W iedeń o św iad czy ł w  tym  w zg lę­
d z ie , i ab y  d o w iód ł że je s t rzetelnie i szczerze niemieckim. 

„W ła śn ie  te ra z "  k o ń c z y ł, „k iedy  posłow ie w szystk ich  ludów  
„P ań stw a  austry jack iego  zasiadają  na Sejm ie w iedeńskim , je s t 
„ c z a s  i sposobność rozpoznać  i w y b a d a ć , czyli i ja k  są usposo­
b i o n e  w  kw esty i hegem onii N iem iec."

W ielu  D eputow anych  niem ieckich u d a ło  się z F rankfu rtu  
na ko n g ress  d em o k ra ty czn y , m ający się odbyć w  Berlinie na 

slnia 26 . b . m. —
B e r l in  31 . P aźd : W czo ra j a resz tow ano  dw óch  członków  

kong resu  dem o k ra ty czn eg o , S i l b e r s t e i n a  z W iednia  i S e n n i n a  
i. D rezna. Pow odem  do tego  b y ły  m ow y, jak ie  jed en  i d rug i mia^ 
u a  odbytem  przedw czo ra j w ielkim  zgrom adzeniu  lu d u .—

D ziś o godzinie Stej zgrom adzili się deputow ani w  sali o b ra d ; 

Jednocześnie zb ieg ła  się  tak że  m assa ludu w  tęże sam ą okolicę, 
a  B c l i r c n d s ,  K a r b c  i D i o g e n e s  M u l l e r ,  zaczęli do niego 
p rzem aw iać . D em onstracya  ta ty c z y ła  się W iednia i m ia ła  na ce­
lu  poparc ie  zrob ionego  przez  członków- lew ej stro n y  w n io sk u : 
ażeby  zg rom adzenie narodow e u c h w a liło , zaw ezw ać  m inisterym n 
d o  użycia  w szelk ich  ś ro d k ó w , ku obronie  w olności lu d u , n a ra ­
żonej w  W iedniu  na s z w a n k i  n iebezp ieczeństw o.—

. N a w iadom ość o zb ieg o w isk u , w y stąp iła  g w ard y a  m iejska. 
L ud  tym czasem  z pochodniam i w- rę k u , o sad z ił w chody  do gm a­
c h u  tea tralnego  i w zb ran ia ł w-szystkim w stępu  i w ychodu! Na 
w szelk ie  p rzedstaw ienia czynione w  celu  sk łon ien ia  ich do ro ze j­
śc ia  s ię , o d p ow iada ły  tłu m y , „ p i e r w e j  n i e c h  p o s t a n o w i ą ,  
„ p o t e m  z o b a c z y m y . "  W  sali sejm ow ej tym czasem , p ropono­
w ano  do pow yższego  w niosku  liczne popraw ki. F rak cy a , na k tó ­
re j czele sto i B e r g ,  d o m ag a ła  s ię , ażeby zam ieścić  w  texcie  
u ch w ały : „ iż b y  P russy  s ta ra ły  się nak łon ić  w ład zę  cen tra lną , do 
bronienia w ystaw ionej w  W iedniu  na szw ank  w olności ludow ej,

a to w szelkiem i siłam i i ś r o d k a m i" .—  P raw a s tro n a  z a ś , p ro p o ­
n o w a ła , „ a b y  żądać od w ład zy  cen tra ln e j, p o ś r e d n i c t w a  
w  W ie d n iu ."  K ilku m ów ców  zab ie ra ło  g ło s y ,  z a  i p r z e c i w  po­
w yższym  pop raw kom , a  podczas k iedy  dep. B a u m s t a r k  u t r z y ­
m y w a ł, że w  W iedniu panuje an a rc h ia , m ów cy s tro n y  lew ej, m k r  
no w icie też d E s t e r  i J u n g ,  bronili W iedeńczyków  z zacię tośc ią ' 
G w ardya m iejska zg ro m ad z iła  się w  tym  czasie bard zo  licznie na 
p lacu  p rzed  gm achem  tea tra lnym ! —  Z grom adzenie  se jm ow e, zn a ­
laz ło  się w ięc zupełn ie  obsaczonym  przez  lud i g w a rd y ą ; u s i ło ­
w aniom  jed n ak  ostatniej, u d a ło  się oczyścić  w  k ro tc e  ca łą  p rze­
s trz e ń  na o k o ło  sali o b ra d , p rzyczym  raniono  k ilka osób.

W  liczbie ran n y ch  zna laz ło  się najw ięcej robo tn ików  z fa­
b ry k  m aszyn , k tó rzy  w iern i danem u p rzy rzeczen iu , pośredniczyli 
bezbronn i m iedzy ludem  a gw ard y ą  m ie jsk ą ! W  k ro tce  p o tem  na 
o d g ło s  s t r z a łu , k tó ry  p a d ł w śró d  t łu m u , w szystko  ro zb ieg ło  s ie  
w  okam gnieniu, poczem  zam knięto ulice na plac p row adzące , i ro z ­
pędzono re sz tę  za legających  je  tłum ów . D epu tow an i, k tó ry c h  
część  s k ry ła  się ju ż  b y ła  do piw nic gm achu  se jm ow ego , k o rzy ­
stali z  tej chw ili, i opuścili m iejsce w k tó re m  ich trzym ano  w  oczy ­
w istym  oblężeniu.

B e r l i n  2go L islop: M inister E i c h m a n n  w y d a l w skutek 

p rzed w czo ra jszy ch  w ypadków  rozpo rządzen ie , na m ocy  k tó re g o , 
w ład ze  m ające czuw ać nad spokojnością p u b liczn ą , są ob o w ią ­
zane w ezw ać  w- podobnych ra z a c h , p rzedew szystk iem  g w a rd y ą  
m ie jsk ą , k tó re j głów-nym zadaniem  je s t u trzym an ie  p o rząd k u ; 
w  p rzypadku  jednak , gd y b y  gwrard y a  lub nie dość  śpiesznie z g ro ­
m adziła  s ię , lub też nie dość sprężyście  pow inność sw ą p e łn i ła , 
w ła d z e  w spom nione m ają n iezw łoczn ie  z a rek w iro w ać  pom ocy w o j­
ska  , i użyć je j w  calem  znaczen iu  tego  slow  a. —

N a dzisiejszem  posiedzeniu se jm u , odczytanym  zo s ta ła  ode­
zw a prezydu jącego  w  radz ie  m in is trów , g e n :  P f u e l ,  w  k tó re j do­
nosi: że z pow odu s ł a b o ś c i  z d r o w i a ,  zn a laz ł się spow odo­
w anym  z ło ży ć  w' ręce k ró la  sw oją dym issyą; i w ystąp ić  z m iniste- 

ryum . — D ru g ą  o d ezw ą , zaw iadom ił g e n : H r a b :  B r a n d e n b u r g  
prezydu jącego  w se jm ie , że o d e b ra ł od K róla p o l e c e n i e  u f o r ­
m o w a n i a  n o w e g o  m i n i s t e r y u m .  Po odczy tan iu  pow yższych  
o d e z w , kilku deputow anych  w nieśli w ą tp liw o ść ; czyli odezw y  co 
dopiero  o d czy tan e , nie kon trasygnow ane przez  żadnego  z m in i­
s tró w  odpow iedzialnych, m ogą bydź poczy tane za  u rzęd o w e? ... Kil­
ku  deputow anych  ż ą d a ło , żeby  je  p rz e s ła ć  do w y d z ia łu  pelycyi. 
D ep : P h i l i p p s  w n ió s ł atoli; żeby posiedzenie o d roczyć  do popo­
łu d n ia . W niosek  ten p rzy jęto  zm odyfikacyą deputow anego  B e r g  
tre śc i; iżby  zarazem  do tychczasow e m inisteryum  w ezw anem  by ło  
do staw ien ia  się na posiedzenie w spom nione in  g r a e m i o .  N astę ­
pnie odczy tano  podanie kom endanta  g w ard y i m ie jsk ie j, w  którym  
tenże żąda upow ażnien ia  se jm u , do d z ia łan ia  p rzeciw  napaściom  
tłu m ó w  u licznych . —  W sk u tek  żądania tego  dep: P a r i s iu s w n i ó s l :  
a żeb y  p rezydu jący  w  se jm ie , um ocow anym  b y ł do rekw irow an ia  

pom ocy  g w ard y i m ie jsk ie j, w  raz ie  za jść  p o d o b n y c h , ja k  b y ły  
p rzedw czo ra jsze . W niosek  ten p rz y ję to .—

N a posiedzenie ; opołudniejsze, s taw ili się w szy scy  m in is tro ­
w ie, op rócz  p rezydenta  ra d y  m inisleryalnej l i r :  P f u e l .  Dep: W a t -  
d e c k  w n ió s ł:  ażeby  w yznaczoną b y ła  k o m issy a , m ająca rozpo ­
zn ać  niebezpieczne położenie  k ra ju ,  i zap ro jek tow ać  stosow ne 
w  tym  w zględzie środk i. W n ió s ł d a le j, ażeby se jm , aż  d o  sp ra ­
w ozdania projek tow anej k o m issy i, o g ło s ił  się n i e u s t a j ą c y m ;  
d ep : P h i l i p p s  w n ió sł z sw ej s tro n y , ażeby  sejm  w yzn aczy ł z g ro -  
na sw ego  n a t y c h m i a s t  kom issya z 2 3  cz ło n k ó w , celem  z re d a ­
gow ania  ad ressu  do K ró la , p r o t e s t u j ą c e g o  p r z e c i w  p o w o ­
ł a n i u  l i r :  B r a n d e n b u r g a ,  n a  p r e z y d e n t a  r a d y  m i n i s t r ó w ;  
ad res  zaś  taki, żeby p rzez  depulacyą Iz b y , w ręczonym  b y ł K ró ­
low i w  P o tsd am ie .—  W niosek  P h i l i p p s a  p rzy jęto  —  W a l d e c k a
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zaś odrzucono; w skutku którego w otum , wyznaczono komissyą 
do redakcyi ad ressu , po którego przyjęciu przez Izbę, deputacya 
z grona jej w ybrana, udała się do Potsdamu, wcelu wręczenia go 
Królowi. Tymczasem sejm, który jakkolw iek pod względem czy­
nionych licznych propozycyj „ u z n a n i a  s i ę  n i e u s t a j ą c y m ” 
nic stanowczego nie o rz e k a ł,—  czekał jednakże in c o r p o r e  na 
pow rót deputacyi zPotsdam u; znalazł się około północy n ie  k o m ­
p l e t n y m do powzięcia jakiejkolwiek decyzyi.— W skutek  albo­
wiem ponawianych ciągle wniosków o uznanie się „ n i e u s t a j ą c y m "  
deputowani prawej strony opuścili tłum nie salę o b rad .—  Tak sto­
ją  rzeczy w  tej chwili; deputacya nie pow róciła zPotsdam u, w m ie­
ście panuje spokojność, lubo bardzo podejrzana; wojsko skonsy- 
gnowane w koszarach, gw ardya tylko m iejska, snuje się po uli­
cach w’licznych zastępach .—

Berlin 3go. L i s t o p a d a .  Z g r  o 111 a d z e n i e n a r ó d  o_ 
w e. Prezydujący w sejm ie, zagaił posiedzenie zdaniem spraw y 
z czynności w ysłanej wczoraj do króla d ep u tacy i; „k ró l" m ówił 
p. Unruh „przy jął deputacya w  milczeniu, a odebrawszy złożo- 
»ny do rąk swoich adress i pożegnawszy deputacya ukłonem, 
„chcia ł się w milczeniu oddalić; gdy deputowany J a k o b ;  
„postąpił naprzód za królem i r z e k ł : ’’oprócz złożenia adressu, 
’’mamy nadto polecenie, przedłożyć W aszej królewskiej Mości 
„stan kraju. Nie raczysz że nas wasza królewska Mość w ysłu- 
„chać ? . Król  obróciw szy się na te słow a do deputacyi, od­
powiedział stanow czo: „ N i e ! "  W tedy dep. Jakobi postąpiwszy 
za królem parę kroków r z e k ł : ’’Jest to nieszczęście królów, że 
nigdy niechcą słuchać praw dy!"

Po tych słow ach, król opuścił natychmiast salę audyencyonal- 
ną, a w szyscy praw ie członkow ie deputacyi, zwrócili się ku Jakobie 
mu. w yrzucając mu jego postępowanie. Tymczasem adjutant kró­
lewski Major M a n t e u f f e l ,  w rócił do sali. R o d b e r  t u s jeden 
z członków  deputacyi p rosił adjulanta, aby w  imieniu deputacyi, 
raczy ł oświadczyć królowi, że słow a wyrzeczone przez J a k o ­
b i  e g  o, nie by ły  wymówione ani w  imieniu ani z polecenia de­
putacyi. Do tej protestacyi przyłączyli się w szyscy deputowani 
wyjąwszy dep. d’ E s t e r. - To czem deputacya opuściła zamek 
królewski. Później atoli, czyniąc zadość w ezwaniu nadesłanemu 
sobie ze strony króla, trzej członkow ie deputacyi (K u h 1 w  c- 
t e r ,  G i e r k a  i Mi i  f z k e )  udali się raz jeszcze do zamku 
królewskiego i po powrocie swoim oświadczyli; że król przy ją ł 
ich bardzo łaskaw ie i do nich w sposób mniej więcej następu­
jący  przem ów ił: „Powiedźcie panowie waszym przyjaciołom , że 
„postępowanie moje, mieściło się ściśle w  granicach form kon- 
<(Stylucyinych. Mogę nawet śmiało powiedzieć, że w  czasie audy- 
«eucyi, zostałem  wierniejszym konstytucyjnej drodze, aniżeli nie- 
„tni byli panowie deputowani." W  końcu, obiecał król udzielić 
zgromadzeniu narodowem u odpowiedź swoją na piśmie ; dodając, 
że się nad nią musi pierwej naradzić z radą m in istrów !

Faryż. 22. P a ź d :  W ministeryum w ojny , pracują ciągle
nad organizacyą 300 bataljonówr gw ardyi ruchomej. O rganiza- 
cya ta ma być skończoną do Grudnia, połowa bowiem jej oficerów  
i podoficerów, będzie się składać z korpusu weteranów, za ło g i 
paryzkiej.

W iadom ości ostatn ie.
U w a g a .  W  zamiarze zrównania się bieżącym czasem, pod 

względem spraw ozdania z wypadków za granicą, umieszczamy po ni­
żej treść główniejszych wydarzeń, zaszłych o d d a t y  ostatnich na­

szych relacyi, aż do dnia wyjścia uiniejszego numeru; a to w ce­
lu, ażeby czytelnicy nasi nie zostali bez wiadomości o ciągu w y­
darzeń, których dzisiejsze wiadomości są tylko skutkiem. Kronika 
następnych numerów, zaw ierać już będzie rclacyą wypadków naj­
świeższych i bieżących.—

Redakcya.
Austiya. Epoka z której tu  spraw ę zdać m am y, j e s t  jedna 

z najważniejszych w legoczesnych dziejach A u stry i; w niej bo­
wiem monarchija w strzęsła się aż dopiero do gruntu, w wszelkich 
najmniejszych częściach, podczas gdy w dniach m arcow ych, za­
chw iała się była tylko jako  całość! —  Poruszenie m arcowe cho­
ciaż s ilne , nie mogło się atoli udzielić na raz jeden, różnoro­
dnym organom takiego politycznego ciała. Na to potrzeba było 
czasu , a czas ten up łynął zdaje się z ostatnim miesiącem w ła ­
śnie !. Najsilniejszemu wslrząśnieniu u legł sam Wiedeń. Po ośmio­
miesięcznych niepokojach, k tórych  koniecznym skutkiem m usia­
ła  być nędza wielu , a znużenie wszystkich , w ytrzym aw szy oblę­
żenie, walkę uliczną, bombardowanie i pożogę, by ł wreszcie 
Wiedeń świadkiem mnogich exekueyi politycznych, których to mia­
sto niezapamięlało od czasów najdawniejszych. Oprócz B I u m a  
J e ł o w i c k i e g o  i S t e r n a u a ,  rozstrzelanem i zostali i M e s -  
se  n h a  u s e r  dowódzca gw ardyi w iedeńskiej, J e  11 i n e k  i Be -  
c h e r  Dr: p raw a , H o r w a t h  gw ardzista z H crnals, D a n g  e 
i R y  k l i ń s k i  żołnierze, zbiegli na stronę W iedeńczyków i nieja­
ki B r o g i n i .  Innych wielu skazano na karę fortecy , bądź od 
raz u , bądź w  drodze dopiero łaski.

Sejm otwartym  został w  Kremzier na dniu 22. z. m. Licz­
ba deputowanych obecnych na pierwszem posiedzeniu, była 
233. Zajmowano się głów nie wyborem prezydenta; S m o l k a  o- 
Irzyrnał 131 g ło só w , zyskawszy przeto absolutną w iększość, ob­
w ołany zos ta ł prezesem.

D rugie posiedzenie zgromadzenia sejmowego, odbyło sie do­
piero dnia 27. Przy"odczytaniu pro toko łów , wszczęła się była 
debata nad k w esty ę , czyli posiedzenia sejmu odbyte w  nieobe­
cności wielu deputowanych, po dniu 22. Paźd: pod wpływom 
do tego stanu rzeczy , w  tym czasie w Wiedniu panującego, u - 
znanc być mają za w a ż n e ? . .  Dep: Heilrigl w niósł w  szczególności, 
ażeby wotow ać nad pytaniem : czy protokóły sessyi z 2 8 ., 29. 
i 31. Paźd: mają być przyjęte lub też odrzucone? Izba większo­
ścią 143. g łosów  przeciw  124, przyjęła wniosek H elrig la ; uzna­
ła  więc tern sam em , posiedzenia w.spomnione za żadne i nie 
byłe. —

Po tej uchw ale , charakteryzującej Izbę dostatecznie, nowe 
ministeryum, mianowane postanowieniem cesarskiem zd . 19. listop: 
w' sk ładzie: Książe Felix S e ll  w a r c e n b e r g ,  prezes Rady mini- 
steryalnej , tudzież minister spraw  zagranicznych i dw oru ; F ran­
ciszek hr: S t a d i o n ,  minister spraw  w ew nętrznych, prow izory­
cznie także oświecenia publicznego: K r a u s ,  minister skarbu; 
generał G o r d o n ,  minister w o jny ; Alexander B a c h , minister 
spraw iedliw ości; B r u c k ,  minister handlu i robót publicznych, 
T h i e n f e l d ,  minister ro ln ic tw a; zajęło w  Izbie ław ę ministrów.

Książe S c h  w  a r  c e n b e r g  zabraw szy g ło s , przedłożył 
Izbie program  nowego m inisteryum ; którego najważniejsze punkta 
są następujące: równe upraw nienie narodow ości, równość poje­
dynczych obywateli państwa w obliczu prawa , jaw ność we wszy­
stkich gałęziach życia publicznego; zaprowadzenie w'olnych in- 
stytucyi we w szystkich prow incyach, połączyć się m ających 
węzłem  silnej w ładzy centralnej; utrzymanie nadanych ludom sw o­
bód i oparcie nowych urządzeń państwa, na podstawie wolności 
municypalnych; załatw ienie spraw  włoskich na drodze pokoju, 
węgierskich z a ś , na drodze nieochybnej w ojny; połączenie się
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M ższe z temi częściami państwa; n i e z a w i s ł o ś ć  względnie 
Niemiec; i uregulowanie stosunków z Niemcami, d o p i e r o  po 
o s t a t e c z n e m  u k o n s t y t u o w a n i u  s i ę  A u s t r y i  i N i e- 
m i e c , tymczasem zaś sumienne wypełnianie powinności, wy­
pływających ze związku dotychczasowego; (Bundesstat) etc. etc. 
etc. Program powyższy, kończy się zapewnieniem, że minisle- 
ryum niedopuści żadnego obcego w pływ u, na rozwinięcie się 
wewnętrznych instylucyi państwa austryackiego. —

Zgromadzenie sejmowe, przyjęło mowę S c h w a r c e n b e r -  
g a hucznemi oklaskami.

Na dniu 2gim Grudnia odbył się w Ołomuńcu akt abdyka- 
cyi C e s a r z a  F e r d y n a n d a  i bezpośredniego następcy tronu 
F r a n c i s z k a  K a r o l a ,  na rzecz F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I. naj­
starszego syna następcy tronu , mającego obecnie rok dziewie 
I nasty. —

Z wypadku tego, najważniejszego zapewne w kronice dni osta­
tn ich , trudno jeszcze jak  na teraz wywodzić jakie wnioski, co 
do następstw , jakie zmiana monarchy Austryackiego, sprowadzić 
może dla Austryi tudzież dla Europy całej. Tyle jednak zdaje się 
być pewną rzeczą, że młody cesarz, przyczyni się także do od- 
młodnienia i monarchii A uslryackiej; a w tym też odmłodnieniu 
w łaśnie, mieszczczą się wszystkie nadzieje i życzenia nasze. —

Węgry. Rewolucya węgierska doszła już ile się zdaje do o- 
stalniego stadium. Po utarczce pod Schwarzdorf, w pobliskości 
W iednia, cofnęły się były wojska węgierskie aż pod Preszburg, 
Komorn, i Raab; i oszańcowawszy się wszędzie, zajęły na ten 
raz stanowisko odporne. TymczasemK o s s u  th  i partyajego, sta­
rają się poruszyć ostatnie sprężyny, aby się tylko utrzymać. 
1 tak widząc od czasu zajęcia W iednia, że z tej strony wszelkie 
usiłowania byłyby bezskuteczne; rzucili się w stronę  południową
do Sławonii i firoacyi, dalej w stronę zachodnią, ku ziemi Sied­
miogrodzkiej.— Wszędzie starają się podburzyć lud przeciw woj­
sku , lecz po większej części bezskutecznie. — Wojsko nawet 
same walczące jak dotąd na stronie W ęgrów , zaczyna wedle do­
niesień urzędowych, przechodzić na stronę armii cesarskiej. Pro- 
klainacya wydana pod datą Schónbrunn 12. Listopada, przez księ­
cia Wi n d  is eh g r a c  t z, który objął komendę wszystkich wojsk ope­
rujących przeciw W ęgrom, zrobiła skutek jaknajpożądańszy,m i■ 
nowicie też na oficerach. Co do do generała M o g a , którego 
książę W i n d i s c h g r a e t z  w proklamacyi wspomnionej wzy­
wa imiennie, aby powrócił do posłuszeństwa i powinności, nic 
jeszcze do tej chwili niewiadomo. —

W ęgry zamknięte są ze wszech stron hermetycznie, wpro­
wadzanie czegokolwiek bądź a mianowicie mundurów i wszelkich 
przyborów wojskowych, zakazanetn jest jak najsurowiej. Zaś wy­
dział obrony kraju a raczej K o s s u t h ,  stojący na jego czele, 
kazał ze swej strony poprzekopywać wszystkie gościńce, i dro­
gi uboczne, aby tym sposobem bronić wstępu armii cesarskiej. 
Tymczasem gdy tych przekopów nikt nie broni, a przednia straż 
wojska opatrzoną jest w piionierów, pochód armii naprzód nie- 
ulegnie żadnym trudnościom. —

Armija mająca operować przeciw Węgrom, podzielona jest 
na kilka głównych korpusów, jeden pod J e l a c z y c e m ,  drugi 
za i pod generałem S i m o n i c z . działają od zachodu, trzeci pod 
generałem . Schl i  c k  w 12,000 ludzi od północy, czwarty wre­
szcie od południa pod generałem D a h ien . Oprócz tego generał 
B u c h n e r ,  skoncentrował wojska w Siedmiogrodzie i oczekuje 
tylko dalszych rozkazów naczelnego wodza. Powszechnem jest 
mniemanie, że wojsko cesarskie nie posunie się jeszcze teraz aż do 
środka W ęgier, lecz zająwszy przedewszyslkim pewne mocnepo- 
zycye, n. p. P r e s z b u r g  i K o m o r n ,  czekać będzie wiosny, 
ograniczając się na obsaczeniu tym czasem kraju całego i odcię­

ciu wszelkiej komunikacyi z innemi prowineyami, a mianowicie 
wszelkiego dowozu. K o s s u t h  z swej strony, używa repres- 
saliów , każe bowiem wszelkie zapasy zboża, zwozić ku środko­
wi kraju, co pociągnąć za sobą może większą jeszcze drożyznę 
i wojsku może się dać we znaki.

Oprócz klęski jaką zagraża Węgrom wojna, w kradł się do 
kraju jeszcze jeden nieprzyjaciel: cholera. — Ma ona grassować 
we środku W egier i w Peszcie samym, najokropniejszym sposo­
bem. Wiadomości jednak lak w tym jak i w każdym innym wzglę­
dzie, są przy zupełnym zamknięciu Węgier równie rzadkie i nie­
dokładne. —

Wł o c h y . — Stan rzeczy w królestwie Lombardzko-Wenec- 
kiem niezmierni się w niczem. —

Oprócz pojedyńczych w ogólności mało znaczących zabu­
rzeń, o których po części donieśliśmy już czytelnikom naszym , 
spokojność panuje wszędzie nieprzerwanie. Wszakże spokojność 
taka, utrzymuje się tylko przy pomocy wojskowej, wiadomości 
albowiem o exckucyach politycznych, dochodzą co chwila do wia­
domości publicznej, a powodem do nich jest zawsze, albo zasadz­
ka jaka na pojedyńczych żołnierzy, albo podmawianie ich do zła­
mania przysięgi, albo też noszenie lub przechowywanie broni i t p.

Znaczna liczba W łoskich N o b i l i ,  wspólników rewolucyi 
marcowej, przypłaci teraz fen udział majątkiem. Feldmarszałek 
Radecki albowiem na wszystkich, co albo byli członkami rządu 
prowizorycznego, albo też komitetów, albo nareszcie stanęli na 
czele rewolucyi w jakimbądź względzie, lub ją wspierali słowem 
lub czynem, nałożył wielką i do ich majątków jakoby zastoso­
waną kontrybucyę, (książęta np. V i s c o n t i ,  L i t  l a B o r  o me  o 
płacą po 800.000 lirów) kontrybucya ta ma bydź exekwowann 
z ich m ają tków , o ile je w  dniu 18go Marca rzeczywiście posia­
dali, bez względu na to, czyli się obecnie w ich posiadaniu znaj­
dują lub czy tym czasem w obce przeszły ręce. Summa ztąd ze­
brana, wynosząca razem przeszło 6. milionów lirów, obrócona 
bydź ma na wynagrodzenie szkód tak publicznych, jak prywa­
tnych, poniesionych przez kraj w skutek rewolucyi marcowej. --

Zawieszenie broni trwa dotąd bez przerw y, w skutku jak 
się zdaje milczącego porozumienia się strón obydwu; nie rozcią­
gu się ono wszakże do Wenecyi— czego dowodzą częste w y­
cieczki Wenetów, na otaczające ich od strony lądu wojska au­
stryackiego. Podobną wycieczkę uczynili Wenecyanie na dniu 
19. Listopada z fortecy M a l g h e r a  ku M c s t r c .  Atoli C r o c i -  
al i  z których się głównie składała, musieli się cofnąć ze stratą 
kilkuset rannych i zabitych.—

Flota sardyńska stacyonuje ciągle w północnej części Adry- 
alyku i zagraża kolejno to Tryest to Wcnecya.

Tymczasem w Sardynii, zapał wojenny, w skutek zapewne 
wypadków wiedeńskich, stygnie co raz to więcej. Izba której na 
posiedzeniach w dniach 7. i lOlyin Listopada przy drzwiach zam­
kniętych odbytych, ministeryutn przedłożyło stan kwestyi, wo­
jennej, przystępując do propozycyi tchnących pokojem przez nie­
go wniesionych, dała mu tern samem wotum zaufania. Większość 
Izby będąca tym razem przeciw wojnie, składała się — rzecz uwa­
gi godna—głównie z samych wojskowych, gdy tymczasem wiel­
ka liczba cywilistów zasiadających na Sejmie, jest ciągle za woj­
ną.

Dążenie to atoli do pokoju, z strony równie ministeryutn jak 
t Izby, wywołało w Turynie samym, powtórne zaburzenia, 
które jednakże bez krwi rozlewu uśmierzono. W dniach 18. 19. 
i 20. Listopada i wtedy właśnie, kiedy Izba najęta była rozbiorem 
projektu do p raw a, tyczącym się bezpieczeństwa publicznego, ze­
brały się przed gmachem posiedzeń massy ludu, krzycząc »Ś-«ierć 
ministrom! śmierć deputowanym! wojna? w o>a!« Ka pierwsze



atoli wezwanie rozejścia się, tłumy te rozeszły się spokojnie i 
nigdzie nie przyszło przecie do istotnego starcia się z siłą publi­
czną.— W  Wielkiem Księstwie Toskańskiein, partya demokratyczna 
stanęła u steru, a G u e r a  z z i dyktator Liworneński, znajduje się 
na czele nowego Ministeryum. W: Książe rozpisał wybory do 
konstytuanty Toskańskiej.

W  Rzymie zaszły tymczasem wypadki, które na przyszłość 
W łoch całych wywrą wpływ zapewne stanowczy.—

Na dniu 15  L i s t o p a d a  miały się zebrać po raz pierw­
szy , obydwie Izby prawodawcze państwa Rzymskiego. Minister 
spraw  wewnętrznych i prezes rady mimsteryalnej P e l l e g r i n o  
R o s s i ,  znienawidzony od ludu rzymskiego, przybył przed gmach 
posiedzeń, aby być obecnym otwarciu Izby deputowanych. Zale­
dwie atoli wysiadł z powozu i w chwili kiedy się zbliżał do 
głównych schodów, massa ludu wśród gwizdania i krzyków ob­
stąpiła go nagle, a jeden z tłumu, zapewne najęty bandyta, ugo­
dził go sztyletem dwa razy w szyję, tak, że R o s s  i uszedłszy 
zaledwie kilka kroków, padł i ducha wyzionął.— Mimo to pre­
zydent izby deputowanych S t u r b i n c t t i ,  otworzył i zagaił po­
siedzenie Izby , tak jak gdyby w przedsionku Izby nic nie było 
zaszło.

W  dniu następnym 16. L i s t o p a d a  ogromna massa ludu 
udała się najprzód do izby deputowanych, a potem w raz z 
niektóremi członkami tejże do Kwirynału, gdzie na ręce kardy­
nała S o g l i a  podaną została petycya w której zadano:

1.) Wojny o niepodległość włoską.
2.) Zwołania Konstytuanty.
3.) Przystąpienia do federacyi włoskiej.
4.) Ustanowienia Ministeryum M a m i a n  i S t u r b i n e t l i .
Kardynał S o g l i a ,  odpowiedział, że Papież weźmie żądanie 

yższe pod rozwagę.
Lud atoli zniecierpliwiony, zaczął się cisnąć wewnątrz gma­

chu; i rozbrajać Gwardyę szwajcarską stawiającą mu opór. Gwar- 
dya zatarasowawszy bramy pałacu, dała do ludu ognia! Na to po­
w stał ogólny okrzyk: do broni! — lud począł się co raz to wiecej 
kupić w około pałacu, wreszcie osaczył go całkowicie i zaczął 
formalnie oblegać. Gwardya miejska i wojsko liniowe, przeszło mas- 
są na stronę ludu; wysłano nową deputacyę do Papieża, ponawia­

ją c  żądanie i dając do namysłu termin, jedną godzinę!, tymczasem 
działa wymierzono przeciw Kwirinałowi i zagrożono, że w razie 
odmówienia, wymordowanem zostanie wszystko, co tylko stawi o- 
pór, wyjąwszy osobę Papieża.

Papież zagrożony w ten sposób, pozwolił w końcu na wszyst­
ko.—

17go Listopada. Nowe Ministeryum nakazało rozwiązanie 
gwardyi szwajcarskiej, którą też natychmiast rozbrojono.

W dniach następujących miasto było spokojne.
Izba deputowanych dopiero na dniu 20. zebrała się w kom­

plecie. Na posiedzeniu z dnia tego odrzucono adres lojalności do 
Papieża, proponowany przez dep. P o t c n z i a n i .

Naiczynniejszym faktorem tych zaburzeń był klub «Circolo 
popolare», który ukonstytuowawszy się jako władza rewolucyjna 
i ogłosiwszy się nieustającym, wyprawiał i odbierał deputacye, a- 
gi to wał miedzy wojskiem i t. d.

W  tych wypadkach odznaczył się także syn Lucia na Bona- 
partego, książę Can i n o , który ile się zdaje, chce we Włoszech ode­
grać rolę, jak Ludwik Bonaparte we Francyi.—

Tymczasem Papież dając ucho szkodliwym podszeptom (“ t r a .  
s c i na t o  d a  f u n e s t i  c o n s  i g l i » ) j a k w obwieszczeniu swojem mi­
nisteryum oświadcza, uszedł z Rzymu na dniu 25. Listopada i 
wsiadłszy na francuzki okręt T e n  a r o ,  udał się ku M a r s y l i i .  

Ministeryum v.~ prohlamacyi o której wyżej, przyrzeka dołożyć

wszelkich starań, do utrzymania porządku, w którym to celu u- 
stanowioną została komissya bespieczeństwa. Izba deputowanych, 
która w skutek wystąpienia posłów, już była bliska rozwiązania 
się, podzieliła się, w skutek tych wypadków na trzy sekcye obra­
dujące en  p e r m a n e n c e .

W  Neapolitańskiem zaszły również niepokoje, na różnych 
punktach, mianowicie w A p u l i i ,  A b r u z z a c h  a nawet w N e a ­
p o l u  samym; w skutek czego miasto N e a p o l  ogłoszono w sta­
nie oblężenia. Co do sprawy sycylijskiej, rządy francuzki i angiel­
ski przesłały królowi neapolilańskiemu ultimatum, którego główne 
punkta są te same, które dawniej Lord Mi n t o  był ułożył: Sycy­
lia ma podług nich mieć osobną administracyę i osobną konslytu- 
cye— osobne wojsko i flotę; korona zaś Sycylyi połączoną ma 
być na zawsze z koroną Neapolitańską.

Prussy. Ustanowienie tak zwianego ministeryum Brandenburg, 
odroczenie sejmu pruskiego a natomiast zwołanie go do miaste­
czka Brandenburg na dzień 27. Listopada, doprowadziło kolizyą 
między sejmem a koroną, do stopnia, że przesilenie stało się ko- 
niecznem.

Dla postawienia czytelnika w stanie sądzenia obecnego stanu 
rzeczy, reassumujemy wypadki w Prussach, od dnia lOgo Listopa­
da aż do dnia dzisiejszego i damy ich treść w porządku, w ja 
kim po sobie następyw ały:

d n i a  IOgo L i s t o p a d a .  Deputowani zebrali się o go­
dzinie 5tej z rana , w lokalu zwykłym; i mimo ogłoszonego za­
wieszenia sejmu , konstytuowali się i kontynuowali obrady; pre- 
zydujący zdał sprawę z rozmowy, jaką miał z deputacyą m agi­
stratu Berlińskiego; który tak samo jak  i gwardya m iejska, sta­
w ił się do dyspozycyi sejmu. — Zgromadzenie uchw aliło, sta­
wić opór dekretowi przenoszącemu Jego obrady do Brandeburga, 
postanowiło nadto, nie stanowić nic takiego, coby gwardve miej­
ską mogło narazić na kolizyą z wojskiem.

O godzinie drugiej z południa, wojsko zebrane już od da­
wna w okolicy, zajęło Berlin, obsadziło główne posterunki, a 
miedzy niemi gmach tea tra lny , w którym się znajduje sala o- 
brad sejmowych. —

W  w ieczór, nie długo po w kroczeniu wojska , rozeszli sie 
wprawdzie deputowani, postanowiwszy jednak wprzódy, zgrom a­
dzić się nazajutrz w tein samem miejscu i obrady swoje konty­
nuować.

l ig o  L i s t o p a d a .  Deputowani przyszedłszy in corpore 
pod gmach teatralny, zastali go zamkniętym i obsadzonym siłą 
zbrojną! — Zaprotestowawszy wiec na miejscu, przeciw takiemu 
względnie nich postępowaniu, udali się wszyscy w liczbie 242. do 
hotelu rossyjskiego, gdzie prezydujący U n r u h  zagaiwszy po­
siedzenie w sposób uroczysty, obrady sejmu olworzonemi ogłosił.

Tego samego dnia wyszło rozporządzenie królewskie, roz­
wiązujące gwardyą miejską; z powodu, że nie tylko odmówiła 
posłuszeństwa w wykonaniu dekretu królewskiego, zawieszające­
go dalsze posiedzenia sejmu, ale nadto stawiła się do dyspozy­
cyi obradującego mimo to zgromadzenia. —  Na tę wiadomość, 
sejm ogłosił rozwiązanie gwardyi miejskiej nieprawnem; i zawe­
zwał ministerium, do niezwłocznego cofnięcia powyższego rozpo­
rządzenia.

13go L i s t o p a d a .  Miasto Berlin ogłoszonem zostało 
w stanie oblężenia, kluby i wszelkie stowarzyszenia polityczne 
zamknięto, dzienniki zasuspendowano, obcych zaś z miasta wy­
dalono. Pośród niesłychanego wzburzenia umysłów, wywołane- 
mi temi wypadkami, sejm który tymczasem przeniósł sie był do 
Strzelnicy, ( >,Schutzenhaus>>) postanowił zaprotestować przeciw 
takiemu postępowaniu rządu i wydać odpowiednią proklamacją do 
ludu pruskiego. —
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lSgo Listopada. Miasto było zupełnie spokojne. Oprócz tej 
spokojności, nie było innych śladów stanu oblężenia; kawiarnie 
do późnej nocy otw arte, tłumy ludu snujące się co chwila po u- 
licach ; kilka nawet dzienników mimo zawieszenia publikacyi pism 
peryodycznych, ważyło się wyjść na widok publiczny. Sejm obra­
dujący ciągle, uchwalił w tym dniu z rana, akt oskarżenia mini­
strów aktualnych o zdradę stanu. Oskarżenie to oparte na ^ p u n ­
ktach , przesłanem zostało prokuratorowi Jlncmu państwa, do u- 
rzędowego postąpienia.

logo  L i s t o p a d a .  Dzień wczorajszy przeszedł spokojnie 
Zgromadzenie sejmowe przenosiło tylko swoje obrady z jednego 
lokalu do drugiego. Dziś na posiedzeniu odbytem w domu M i e - 
1 e n t z a , uchw aliło: » ż e m in  i s t e r  y u m  o b e c n e  n i e m a  
» p r a w a  do  r o z r z ą d z a n i a  g r o s z e m  p u b l i c z n y m  i 
» w y b i e r a n i a  p o d a t k ó w ,  a t o  d o p ó t y ,  d o p ó k i  z g r o ­
śni a d z e n i e s e j m o w e  n a  to n i e p o z w o 1 i. v Podczas dy- 
skusyi nad tą u chw ałą , wojsko zajęło salę posiedzeń, a komen­
dant ośw iadczył; że ma nakaz dopilnowania, żeby się zgroma­
dzenie rozeszło, w razie zaś oporu , upoważnienie użycia nawet 
siły. Po oświadczeniu tem nastąpiła nadzwyczajnie burzliwa sce­
na , przy której o mało że nic przyszło do starcia się krwawego. 
Na przedstawienie atoli prezydującego, wojsko ustąpiło nareszcie 
z sali. —

W  dniach następujących, zgromadzenie sejmowe, niepokojo­
ne i przepędzane ciągle z miejsca na miejsce, postanowiło nieod- 
bywać w  prawdzie więcej posiedzeń, nierozjeżdzać się atoli pod 
żadnym warunkiem z Berlina, lecz czekać na miejscu końca wy 
padków. -N azajutrz wydał Sejm proklamacyę do ludu pruskie­
go , w której w ystaw iw szy  stan r z e c z y , o św ia d cza , że gdy do
króla wszelkie deputacye tak ludu jak i zgromadzenia sejmowego 
wzbroniony mają przystęp, niemożna w ięc uważać Monarchę ina­
czej , jak tylko za zostającego pod przymuszonym wpływem 
nowego Ministeryum; że postępowanie Ministeryum jest pod ka­
żdym względem nieprawnem, że przeto w takiem położeniu !ud 
s a m  powinien się postarać, żeby uchwały sejmowe wykonane 
były. —

Tymczasem komisarze rządu centralnego w Frankfurcie, 
S i m s  o n i He r  g e n  ha l i  n dokładali wszelkich starań, aby po­
jednać króla ze zgromadzeniem sejmowem.

Usiłowania ich jednakże równie jak wszelkie inne, były na­
daremne. Rząd pruski bowiem, niepoddał się postanowieniu parla­
mentu niemieckiego, w przedmiocie kolizyi obecnej zapadłem u; 
(obacz wyżej Niemcy) i od dekretu nakazującego przeniesienie 
obrad sejmowych do Brandenburga, w żaden sposób odstąpić nie 
chciał.

Na dniu więc 27go Listopada, znaczna cześć deputowanych 
przybyła do Brandenburga, gdzie Prezydujący w radzie ministrów 
Hrabia B r a n d e n b u r g ,  ogłosił seim otwartym; zostawiając o 
stateczne ukonstytuowanie się jego własnej woli. W dniu tym je­
dnakże tak dobrze, jak i w dniach następujących, liczba człon­
ków obecnych niebyła nigdy dostateczną, do wypełnienia kom­
pletu,, do prawomocności decyzyi potrzebnego.

Wśród powszechnego oczekiwania końca tych smutnych za­
targów , ogłoszonem zostało nagle rozporządzenie królewskie 
z  dnia ligo Grudnia, w  moc którego K ról, z względu na raport 
Ministeryum o stanie rzeczy, godząc dobro i potrzebo kraju, 
zgodnością własnej korony, postanowił:

a) Rozwiązać obecne zgromadzenie narodowe Pruskie;

B) nadać monarchii konslylucyą z własnej woli i moey, z za­
strzeżeniem jej rewizyi, przez najbliższe zgroinad cnie pra- 
wodawcze,

Wskutku tego ogłoszoną została w Prussach nowa kon- 
slylucya, bardzo liberalna, o której szczególnych i ważniejszych 
przepisach, w następujących numerach pisma naszego doniesiemy 

W Berlinie i w całym kraju panuje zupełna spokojność. 
Członkowie byłego Sejmu, rozjechali się do domów, powiekszej 
części

Francja- Publikacya nowej konstytucji francuzkiej odbyła 
się na dniu 12. Listopada w Paryżu, na prowincyi zaś dnia 
19. Listopada ze zwykłą i odpowiednią uroczystością. —

W ybór Prezydenta Rzeczypospolitej zajmuje teraz prawie 
wyłącznie wszystkie um ysły , a partye uciekają się do ostatnich 
środków, w  celu zjednania swoim kandydatom głosów , a ode­
brania ich przeciwnikom. Głównym narzędziem tych zabiegów 
rozmaitych stronnictw są dzienniki, z których każdy wynosi 
pod niebiosa protegowanego przez siebie kandydata, a prze­
ciwnie, stara się zabić w opinii jego rywala.

Najzaciętszy bój wre między dziennikami protegującemu 
C a v a i g n a c a  i Ludwika B o n a p a r l e g o — »La  P r e s s e «  wy­
stępując jawnie za ostatnim, walczy przeciw pierwszemu wszel­
ką bronią —- jakiej dopaść m oże, mianowicie też potwarzą i 
oszczerstwem. —

1 członkowie także koinissyi niegdyś wykonawczej, sta­
nęli w szeregach przeciwników Cavaignaca. — PP. G a r n  i e r  
P a g e s ,  D u c l e r c ,  P a g n e r r e  i B a r t e l e m y  St .  H i l a i r e ,  
wyrzucali mu w obeć zgromadzenia narodowego, postępowanie 
jego w' dniach czerwcowych, i obwiniali go o zdradę kraju — 
utrzymując, że  C a v a i g n a c  jako ówczesny minister w ojny , 
umyślnie dał wybuchnąć powstaniu czerwcowemu; ażeby komis- 
syę wykonawczą pod pozorem zdrady i niedołężności odsunąć 
od w ład zy , a samemu stanąć na jej czele.

B a r t h e l e m y  St. H i l a i r e  którego ci Panowie obrali 
mówcą swoim, wystąpiwszy przeciw Cavaignacowi na posiedze- 
uiu zgromadzenia narodowego w dniu 215. z : m : oskarżył go 
głównie o niewykonanie postanowienia komissyi, pod względem 
skoncentrowania Większej siły zbrojnej w okolicy Paryża i w 
mieście samym — tudzież, o niedopełnienie ruchów, nakaza­
nych mu przez komissyą, w celu zapobieżenia stawianiu barykad.

Wszysikie te oskarżenia, odparł z mównicy C a v a i g n a c  
częścią odczytaniem wydanych przez siebie w owych dniach 
rozkazów, częścią odwołując się do tych członków zgromadze­
nia narodowego, którzy w wypadkach czerwcowych, badź jako 
członkowie [rządu, bądź jako naczelnicy siły zbrojnej, czynny 
mieli udział; a którzy wscyscy bez w yjątku, potwierdzili w 
obec całego zgromadzenia przytaczane przez niego fakta.

C a v a i g n a c  bronił sprawy swojej, z całą energią czło- 
w ieka, przekonanego o swoich prawych chęciach i prawem 
postępowaniu; i dowiódł przy tej sposobności razem , że oprócz 
zdolności wodza, posiada także niepospolity talent mówcy pub­
licznego.

Odniesione też przezeń zwyeięztwo było zupełnym , a zgro­
madzenie narodowe na wniosek dep: P e n a r d  uchwaliło: że 
obstaje przy wydanym już raz z okazyi wypadków czerwco­
wych dekrecie, w moc którgo Generał C a v a i g n a c  uznanym 
w ówczas został, z a  d o b r z e  z a s ł u ż o n e g o  o j c z y ź n i e .

W kilka atoli dni zaledwie po tym swoim tryumfie, Ge­
nerał C a v a i g n a c  ujrzał się bydź przedmiotem nowych atta 
kow! Wypadki zaszłe w Rzymie, podały do tego sposobność. 
L ed  r u - Ro i l i  n jeden ze współza paśników Jenerała, zabrał głos 
na posiedzeniu zgromadzenia narodowego w dniu dO z : m: i 
interpellował naczelnika rząd u , w przedmiocie polityki, jakiej 
się w obec nowej rewolucyi rzymskiej trzymać zamyśla. Zacząw­
szy od Apologii wypadków, zaszłych w Państwie papiezkim, za­
pytywał L e d r u  Rol l  in Cavaignaca. jakie znaczenie mieć ino-
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że wysianie do Rzymu wojska francuzkiego 2 Ledru-R ollin  za­
patryw ał się na wypadki zaszłe w Rzymie jako  na konieczność, 
w yw ołaną postępowaniem Ministra R o s s  i i obecnością Gw ar- 
dyi szwajcarskiej z obcych złożonej —  i daw ał dość wyraźnie 
do zrozum ienia, że w ysłanie wojska francuzkiego do C i v i t a  
v e c c h i a  niemoże bydź inaczej uw ażane, tylko za w spółdzia­
łanie z A ustryą przeciw  rew olucy i; w  każdym zaś r a z ie , w i­
nien b y ł zdaniem jego rząd w przódy zasiągnąć woli w  tej 
mierze zgromadzenia narodowego.

Na posiedzeniu zgrom adzenia odbytym w  kilka dni późni ej 5 

ośw iadczył Jenerał Cavaignac w  odpowiedzi na powyższą in- 
terpellacye: że rząd  francuzki nie m yślał nigdy o zbrojnej in- 
terw encyi w  Państwie papićzkim. —

Wiadomści najnowsze.

Z Krakowa 16 Grudnia: W ydanym  (utaj zos ta ł akt zwo- 
ław czy  w yborców , w okręgach obiorczych 2gim i 4tym  na dzień 
21. b. 111. w  celu w yboru deputowanych na Sejm wiedeński, w  miej­
sce depulowauych A d a m a  P o t o c k i e g o  i J ó z e f a  J a k u b o w ­
s k i e g o ,  k tórzy mandata swoje złożyli. Dep: L a n g i e ,  k tóry  nie 
dawno ośw iadczył, że z p o w o d u  s ł a b o ś c i  zdrow ia, złoży  takżo 
sw ój m andat, w yzdrow iał w idać, kiedy go dotąd nie składa.

W  L a s z k a c h  w Galicyi w  miejsce dep: Z d z i s ł a w a  Z a ­
m o j s k i e g o ,  obrany został w łościanin.

Od granicy król. Polskiego.—  Gazeta Lipska donosi z Tylży 
pod d. 6. Grudnia iż w tych dniach nagle przyszedł rozkaz do 
w ojsk  rossyjskich na pograniczu stojących, które tu przezimować 
m iały, aby jak  najprędzej w  g łąb  kraju się cofnęły.

Kromieryż. (Posiedzenie z d. 11. Grudnia). Prezydent donosi 
iż  siedm biór ukończyło już  obrady nad praw am i zasadniczemi a
■dwa ju tro  ukończą, poczerń zbierze się za raz  w y d z ia ł ustaw odaw ­
czy  dla w ysłuchania spraw ozdań pojedyńczych referentów. Dalej 
zawiadom iono że dep. Czuperkowicz który z ło ży ł swój mandat je ­
szcze 2go Listopada, podanie nowe zrobił do prezydenta w któ- 
rem  cofa złożenie swoje i pragnie napowrót zasiąść w  Izbie. Gdy 
nowe w ybory już rozpisane, przeto podanie Czuperkowicza w łożo­
no ad acla. Dep. Fedorowicz z łoży ł również swój mandat; oświad­
czenie to spraw iło  wielkie w  Izbie wrażenie. Potem spraw dzano 
w ybory deputowanych i przystąpiono do porządku dziennego t. j. 
do  regulam inu sejm owego, k tóry  na nowo ulega obecnie rew izyi i 
pod rozbiór poddany, w  niektórych miejscach zmienionym został.

Polem zawieszono obrady, i następne interpellacye czyniono. 
Dep. Fischer: o zajścia między chłopami i zarząd lasów w  Ty­
rolu należących niegdyś do duchowieństwa. Minister skarbu obie­
c a ł się naradzić z kolegami nad tym przedmiotem.

Od granicy Węgierskiej.—  dnia 12. Grudnia. Jeżeli w ierzyć 
ntożna Gazecie W rocław skiej z k tó rej w iadomość tę czerpiemy —  
Rossyanic wkroczyli do Siedmiogrodu i zajęli Kronstadt, jedno z 
najważniejszych miast i tw ierdzę ważną, będącą na drodze do W o­
łoszczyzny. Naprzód w szedł kapitan z kompanią saperów  a potem 
3 bataliony piechoty, dywizya Kozaków i 18. dział. Zaślepienie 
Rządu już  tylokrotnie ukarane i tym razem nie czuje niebezpie­
czeństwa, jakie w ypłynąć dla niej może z zajęcia jakiejkolwiek po- 
zycyi na W egrzech przez Moskali.

Przednie straże austryackie z 1 korpusu pod Jellaczycem , 
przekroczyły  już  granicę W ęgierską; drugi korpus pod Jenerałem  
W rbna idzie tuż za nim, a rezerwą z 16,000 złożoną dowodzi ks. 
Serbelloni. W ojska zajęły  Neusiedel nad jeziorem  i Parendorf wsie 
które leżą w  nizinie i nie są do obrony; następnie strzelcy wzięli 
szturmem szańce nad Rittsee, ale zaledwie się tam usadowili, w pa­
dli W ęgry  i ogromną rzeź sprawili, a m ała tylko część co nie po­

legła w  pierwszej chwili napadu, złożyła broń. Dla nie w ykryw  - 
nia obrotów  armii w  obec nieprzyjaciela wydanyrm został zakaz 
w ładzy  wojskowej, dany dziennikarzom wiedeńskiem, aby nic nie 
drukowali co się tyczy wojny W ęgierskiej.

W edług  doniesień dziś nadeszłych od głów nego korpusu 
przeciw  W ęgrom  działającego nad M archą i Leithą, aż do w czo­
raj nic się nie przytrafiło . Z K arłow ic przybyła pod dn. 3 G rud­
nia wiadmość, że Madziarowie napadli oddział w ojsk Serbskich 
pod dowództwem Supplikacza zostających, niedaleko B iałej-cerkw i 
ale odparci zostali ze strata; nazajutrz zaś nocną zrobili napaść 
na oddział pułkownika Popąlika i zdobyli 2 działa. Serbom i 
Rajcom brakuje podobno amunicyi, k tórej od tygodnia oczekują. 
W czoraj w ieczór przybył hr. Leo Festeticz z pasporlem komis- 
sarza w ęgierskieg Czany i pułkownika Gorgy z P ressburga, do 
bana Jellaczycza do Pelronell. W ieść się też zaraz rozeszła, że tu 
umowa idzie o poddanie Pressburga.

Frankfurt nad Menem 9 Grudnia. W czoraj przybył tu A r- 
cyks: Ferdynand d‘ Este, a z nim i wieść, jakoby Arcyks. Jan miał 
godność swoją złożyć i powrócić do Austryi. Rząd dzisiejszy Au- 
stryack i przeciwny jest zjednoczeniu się Niemiec, zechce więc mo­
że w płynąć na w ielkorządzcę, aby swój u rząd  z ło ży ł. W  takim 
razie inne nowe w ładzę centralną czekają kłopoty i w  odwlokę 
pociągną kwestyę zjednoczenia. Jeżeli jednak  ks. Jan zostanie, 
to pewna iż minister jego Schmerling opuści miejsce sw oje. N o­
w a lista ministeryalna , która tu je s t w obiegu, zdaje się że trudno 
aby się ziściła; taka tam mieszanina dążności zasad i charakterów . 
Gagern prezydent Izby dzisiejszy na miejsce Schm erlinga, Arnim 
dawny minister pruski, Vincke niedoszły minister pruski. Zaś Be- 
seler ze Szlezwiku ma nadzieję zająć miejsce Gagerna w Izbie.

Frankfurt nad Menem 10 Grudnia. Z w iarogodnego zape­
wniają źródła, pisze nowa pruska gazeta, iż na wczorajszem  posie­
dzeniu w ydziału ustaw odaw czego postanowiono 29 głosam i p rze­
ciw 1 wnieść na Zgromadzenie, aby koronę cesarstw a Niemiec­
kiego ofiarować królowi pruskiemu. Aby jednak nie wystąpić za- 
wcześnie, wyrozumie się pojedynczo członków , chociaż większość 
zdaje się być niezawodną; coraz się bowiem silniej objawia dąż­
ność zjednoczenia się. Tymczasem Gagern uda się powtórnie do 
Berlina dla ostatecznego porozumienia się z królem. W  ogóle nie 
ulega wątpliwości, iż w ydział ośw iadczył się za dziedzicznością 
korony cesarskiej z listą cywilną. Stolica jeszcze nie obrana. Trzy 
miasta są projektowane: Frankfurt, E rfu rt i Gotha.

Rząd baw arski u tw orzy ł ligę nową naprzeciw  zm artw ych­
wstającem u cesarstwu niem ieckiem u; do ligi tej wchodzić mają 
w szyscy książęta k tórzy , obawiają się stracić dzisiejszą swoją nie­
zaw isłość i ligę tę jawnie wspiera stronnictw o katolickie w  Niem­
czech a skrycie i Austrya. Król pruski przez zupełne odosobnie­
nie jednak w ładzy kościelnej i świeckiej pomiędzy katolikami, po­
zyskał zwolenników, a to co w B aw ary i stronnictwem  kato lick im  
zowią, jest raczej jezuilyzinem.

Włochy.—* Tnrya 6 Grudnia. W szystkich um ysły zw rócone 
w  obecnej chwili na skład nowego gabinetu. W  biórach Izby bie­
g a ły  najdziwaczniejsze wieści. Mówiono że dawni ministrowie na­
radziw szy się w  nocy, postanowili pozostać przy w ładzy mimo 
w zrostu oppozycyi, która nowemi liberalnetni w yboram i ogromnie 
się w zm ogła. Z drugiej strony rozpowiadano, że Król w ezw ał do 
siebie p. Lirio dawnego ministra wojny z gabinetu p. Casati (za 
czasów w ojny) upoważniając go do utworzenia nowego składu.
P. Lirio od czasu przyjścia do w ładzy  ministeryum Finelli, wolo­
wa! z niem stale, a tym sposobem potępiał politykę dawnego ga­
binetu, którego sam b y ł członkiem. W ezwany do króla nie tylko 
nie chciał podjąć się forinacyi gabinetu, ale ośw iadczył, że po­
nieważ obecne okoliczności nie dozwalają rozwiązania Jz b y , nie 
masz więc sposobu ja k  mianować p. Gioberti prezesem rady i we­
zw ać go do utworzenia nowego składu.
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R iym  1 G rudnia. M inister w o jny  w y sy ła  nieustannie oddzia­
ły  w ojska na g ran icę  neapolitanską. Za kilka dni będziem y wie 
dzieli o stanow isku  jak ie  w zględem  dzisiejszego stanu  rzeczy  p rzy ­
b ra ł  P ap ież , a  w tedy  będziem y mogli u tw o rzy ć  rząd  tym czasow y 
i d z ia łać  z w iększą  energią. M ówią pow szechnie o k rucyac ie  pobo­
żnego F erdynanda  N eapolitańskiego przeciw ko  nam .

M inister sp raw  zag ran icznych  p. M am iani don iósł Jzb ie , że 
m in isteryum  chcąc do trzym ać obietnic p rzy rzeczonych  ludow i, po ­
stanow iło  zw o łać  natychm iast Z grom adzenie konsty tuu jące  w ło sk ie , 
zw ażyw szy , że to je s t jedyny  środek  ocalenia w spólnej o jczyzny . 
Z tego pow odu ż ą d a ł , aby  Jzba  upow ażn iła  go do zaw iązania  s to ­
sunków  naprzód  zT o sk an ią , ja k o  państw em  najlepiej do tego  p iz y -  
g o to w an em , k tó re  sam o obecnem u ru ch o w i d a ło  in icyatyw ę, 

a następnie z  innem i rząd am i w łoskiem i.
C o r r i e r e  M e r c a n t i l e  z Genui 6g o  G rudnia donosi s ta ­

now czo pod data R zym  2go  G rudnia, że Papież podp isa ł p ro testacyą  
uniew ażniającą 'w szy stk o  co się s ta ło  w  Rzym ie od dnia lO go Li­
stopada i m ianow ał now ych  m in is trów , k tó rzy  w  im ieniu jeg o  rz ą ­
dzić m ają. S koro  w ieść ta  p rz y sz ła  do R zym u , lud do tego  s to ­
pnia o b u rz y ł s ię , iż o g ło s ił zniesienie w ład zy  św ieckiej Papiezkięj.

B liższe szczeg ó ły  nie są  znajom e.
Mantua 30 L istopada. W e d łu g  O p in i  o n c  A rcyksiążę  R a jn e r ,

daw niej w ice-k ró l p rzy b y ł do tego m iasta z dziećm i. M ówią, że 
fe ldm arszałek  R adecki ma tam  przy jść  z g łów nym  korpusem  a r­
mii. Zdaje się, że tam  odbędzie się k ong res  A rcyksiążąt dla n a ra ­
dzenia sie nad  sp raw am i w łoskiem i. M nóstw o osób zo sta ło  uw ię­
zionych, a bard zo  m ałej liczbie dozw olonym  zo sta ł w o lny  w y­

ja z d  z  m ia s ta .—
Medyolan. —  9 G rudnia. W iadom ość o zm ianie panu jącego  

w  A uslry i, sp raw iła  tu  niejakie w zburzen ie , pisze G azeta W iedeńska. 
P rzed  kilku dniam i w ykonano  tu w y ro k  na trzech  in d y w id u ach  
z pow odu zb rodn iczych , ja k  pisze ta gaze ta , u siło w ań  i uk ry c ia  
bron i. Z naczna liczba rodzin  z Bolonii w  obaw ie now ych rew olucyj, 
k tó rych  pochopem  m oże być  dzisiejsze położenie  lo sk an ii i R zy­
m u, chce sie w ynieść do M edyolanu, aby  tam  pod opieką arm ii 
aiw tryack iej, zdała od tea tru  w ojny  p rzebyw ać.

W  T oskanii ukończy ły  się ju ż  w y b o ry , daw na Izba 
w ró c iła  w  kom plecie , a w iadom o że nie je s t zupełn ie p rzy ch y ln a  
dzisiejszem u m inisterium . W szakżeż  dzienniki naw et u ltra  u m iar­
kow ane są d z ą , że m in isteryum  u trzym a się, jeżeli tylko nie będzie  
p rop o n o w ało  w niosków  zanadto  rażących . N ależy się też  spodzie­
w ać , że w p ły w  opinii tak  przyjaznej m inisteryum  Montanelli i G ue- 
r a z z i ,  poskrom i nieco daw ne an typatye  deputow anych.

U W I A D O M I E N I E .
Na mocy upoważnienia danego sobie przez właścicieli dziennika „ P o l s k a Ł* podpisana rc- 

dakcya zawiadamia ninięjszem osoby interessowane, iż z dniem Igo Stycznia 1849 r. otwarte są 
przy redakcyi dziennika „ P o l s k a 44 następujące p ł a t n e  posady:
1) Dwie posady współ-redaktorów, z pensyą dla każdego z osobna rocznie po . .1000 il.lv. i .
2) Dwie posady tłómaczy, z pensyą dla każdego z osobna rocznie po...............500R.K.M.
3) Posada korrektora g łów nego z pensyą roczn ie ...............................................................

Posiadający odpowiednie kwalifikacye, i ubiegający się o jedną z powyższych posad, ze­
chcą sie zgłosić do kancelaryi redakcyi dziennika „Polska44 w  domu Horowitza przy u icy 
syxtuska pod L. 629% na lym  piątrze, codziennie pomiędzy Sta a 6tą z południa, gdzie o bliż­
szych warunkach żadanej po nich pracy zawiadomieni zostaną.—

Redakcya dziennika „ P o l s k a .44

Lwów, dnia lo . Grudnia 1848 r .    __________

U W I A D O M I E N I E  Z S T R O N Y  R E D A K C Y I .
Gdy w  skutku rozporządzenia ministeryalnego, przesyłka pieniędzy na opłatę abonamentu 

dzienników, uwolnioną jest od opłaty wszelkiego p o r to ,  raczą abonenci przesyłać przedpła­
tę wprost do redakcyi pod adressem „Do redakcyi dziennika Polska'' we Lwowie w  księgarni 
E. Winiarza przy głównym Rynku, przy oznaczeniu na kopercie s ignum:  „ p r z e d p ł a t a
na dz ie nn ik "  a odbierać będą exemplarze w  kopertach pod własnym adressem! —

Expedycya dziennika „ P o ls k a "  przeniesiona jest od dnia 1. Października r. b. do księ­
garni Edwarda Winiarza we Lwowie, w  Rynku głównym pod N. 171. Do księgarni więc ej 
listy wszelkie do redakcyi, f r a n c o  adresowane bye m a ją .__________________ ____________

U W I A D O M I E N I E  K S I Ę G A R S K I E .

W y sz ły  na w idok  publiczny i sp rzed a ją  się w  księgarn i ni­

żej podpisa nego:
lo H I L A R E G O  M E C I S Z E W S KI  E G 0, słow  kilkanaście, do 

F E R D Y N A N D A  K 0 J S I E W I C Z A ,  w raz z wyciągami z D yaryusza 
Sejmu Krakowskiego z r . 1844; arkuszy 10 in 8vo na papierze welino­
w y m .— Cena 45. k r. K. M.

2do. K 0 R R E S P 0 N D E N C Y A  Z K R A K O WA  do redak to ra  
dziennika „ P o l s k a "  (przedrukow ana z Nrów 28, 29, 30, 31 „ P o l ­
s k i " )  stronnic 28 in 8vo. — Cena 15. kr. K-

L w ów , dnia 14. G rudnia 1848 .
Edward W inian,

K s i ę g a r z .

Redaktor odpowiedzialny: H i  1 Ł t y  M c c i s Z J L W J s k U

'i Drukarni A. B. Winiarza we Lwowie.


